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Cena egz. I zł. 

W Wydawnictwie naszem posiadamy na składzie, wydane w bieżącym 
roku 1928 u Pusteta w Regensburgu, specjalnie przez nas zamówione 
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et Officium Hebdomadae Sanctae 
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Papier cienki, druk nadzwyczaj czytelny, czarny i czerwony, format 

bardzo wygodny. Rozmiaryegzempl. oprawnego: 18.5 - 12 - 0.5 cm. str. 152. 

Cena w oprawie giętkiej, calopłóciennej z czerwone mi brzegami 4'20 zł. 
Cena w oprawie skórkowej, brzegi zlocene . 11 '00 n 

Rzecz nadaje się nietylko dla kapłanów lub kleryków, odmawiają­
cych powyższe officia, czy to prywatnie czy zbiorowo (nut n i e m a), ale 
także dla zgromadzeń zakonnych męskich lub żeńskich, albo nawet i dla tych 
osób świeckich, które pragną uczestniczyć we wspólnej modlitwie Kościoła. 

Sodalis Marianus, 
organ Sodalicyj marjańskich w Polsce, a zarazem pismo poswu;:­
cone zagadnieniom religijnym i etycznym. - Prenumerata roczna 

w kraju zł. 8.-, zagranicą zł . 11.- . 
• Drukamla Przeglądu Powszechnego' - Redaktor odpowiedzialny: Ks. SI. Bednarski T. J. 



ROK XXVII. N r. 5. SODALIS MARIANUS Mi\J 1928. 
cZĘśc l. tYC I !! SODAL I CYJNE 

o zebraniach sodalicyjnych. ,) 
Naplsal Fr. Wafc.f(lk. 

Ilekroć jesteśmy zgromadzeni, czy to 
na naszem wsp6lnem !I1abożeństwie, czv 
na jakiemkolwiek innem zebraniu soda­
licyjncm, zawsze nasuwa mi się na myśl 
owo nieporównanie wzniosłe zebranie, 
o którem opowiadają nam D:zieje apo­
stolskie w pief'wszym rozdziale, a które 
możnahy nazwać po prostu pierwowzu­
rcm i prototypem lI1aszych zebrań 50-

dalicyjnych. 
,. ... A byt wespól - czytamy tam -- . 

poczet męż6w wybranych, a wpośród 

nich Marja, Matka Boża « . Modlili Sl~ 

wszyscy i oczekiwali 'Przyjścia Ducha 
$więtego i przestrzegali ściśle wskazó­
wek, które im dal sam Zbawiciel przy 
rozstaniu, przed sWQjem wniebowstą­

pieniem. 
Jakże to nas wprost w,zywa, abyśmy 

się bliżej przyjrzeli temu pief\\-"Qwzoro­
wi naszych zebrań sodalicyjnych! Z pe­
\\'nością będziemy mieć z tego korzyść 
dla naszych dusz ri zachęcimy się do 
tego, aby nasze zebrania sodalicyjne 
wysoko cenić, kochać je i pilnie w nkh 

I. Rde'.1 ",.,Io"onr na ubr .... ill Sodo PalIÓW' ..... 
L"owie n IlIle&o b. r. 

uczestniczyć, bo one są tak bardzo wal:­
ne dla naszego wyrobienia wewnętfl­

nego. 
Stosownie do tego weźmy pod uwa-

gę: 

I) cel zebrania Apostołów, 
2) przebieg zebrania, 
3) obecność Ma~i Zba.wiciela 

w pokomem porównaniu przeciwstaw­
my to wszystko naszym skromnym 
zgromadzeniom. 

r. Cel zgromad ,zenia Aposto­
łów nie był żaden inny, jak tylko ten, 
który im podał sam Pan Jezus w slo­
wach: "A wy siedźcie w mieście, aż bę­
dziecie obleczeni mocą z wysokoścI. 

(Łuk. XXIV, 49). 
Chociaż Apostołowie już trzy lat;!, 

obcowali -z Panem, słuchali jego słów 

i mieli przed oczyma jego przykład, 

to przecież nie posiadali jeszcze owej 
odwagi i si ły , kt6raby ich czyniła zdol­
nymi do tego, teby być apostołami, t. j. 
wysłańcami Pana, świadlcami tego, C-J 

widzieli i słyszeli o nim, teby wyjść na 
cały świat, aż do granic ziemi, celem 
nauczania wszystkich narodów. Ogie6 



122 ZY CI E SO DALI C Yj NE 

Ducha $więtego musiał jeszcze przyjść 
na nich, napełnić ich i natchnąć du 
wzniosłego powolania. 

Znajdziemy w tern .rzeczywiście nle­
zupełne może podobieństwo, ale wiele 
analogii do 1llaszych własnych osób i do 
naszego powolania jako sodalisów. Że 
jesteśmy z natury biednymi i słabymi 

ludźmi, O tem chyba wszyscy jesteśmy 

przekonani i doświadczyli"ŚmY tego na 
sobie samych niejednokrotnie. Teraz 
wprawdzie, jako katolicy uŚ\vięciliśmy 
się życiem, poddanem wiernie przyka_ 
zaniom Bożym i wobec Boga i ludzi po. 
stępowaliśmy uczciwie. Lecz pragnienie 
serdeczne pobudzało Ilas do tego, żeby 
nie (X)zostać ludźmi przecięt'nymi, a!e 
wstępować na coraz wyższe stopnie 
c1uzcścijańskiej doskonałości, pozbywa'~ 

się coraz bardziej naszych błędów i sla­
bOOci , a nabierać sily moralnej i bliźnim 
naszym pomagać przez ów rodzaj apo· 
stolskiego działania, \.."1:Óry odpowiada 
naszemu stanowi i Ilaszym stosunkom. 

Aby się więc '\vzajemnie móc wspie. 
rac budować dobrym pr.zykłader:1, 

przystąpiliśmy do Sodalicji, poświęcili. 

śmy się na szczególniejszą służbę Kró· 
lowej niebios i co tygodnia zbieramy 
się w s..11i naszej lub w kok.iele, aby 
wzywać pomocy Ducha Swiętego i przez 
modlitwę słuchanie słowa Bożego 

'wzrastać w mężnej doskonałości chrze­
ścijańskiej, coraz więcej ,.obleczeni mo· 
cą z wysoka .. . W ten sposób podobni 
jt"stcśmy do uczniów Pańskich, zgroma­
dzonych niegdyś \V Jeruzalem. 

2. Rodzaj i przebieg zgr~­
m a ci z e n i a. Weimy dalej po<l uwa· 
gę przebieg zgromadzenia owych w\'_ 

branych. Cóż czy,nili w wiec.zernik:J, 
CZetl1 byli zajęoi? Mamy o 1elll jasną 

relację w Dziejach apostolskicll, gdzie 
czytamy: Ci wszyscy trwali jednom.yJI­
nie na modlitwie (Dz. Ap. I, 14). Ucz­
niowie byli \\1ięc zebra ni \V owej sa!i, 
w której boski Zbawiciel odprawił ,.0· 
statnią \Vieczerzę .. , gdzie ustanowi I 
Sakrament Miłości, ofiarę Mszy św. 

i Apostołom wydał polecenie: ,. Czyńcle 

to na moją pamiątkę .. (1. Kor. XI, '5). 
0, z pewnością. Apostołowie obchodZili 
tam uroczykie święte tajemnice, z pe­
wnością udzielali zgromadzonyrn Komu­
nji św. i uwielbiali Syna Człowieczego, 
przebywającego między nimi pod po­
stacią chleba. 
ZwrÓĆmy następnie dokładniejszą u­

wagę l1a te ważne słowa: trwali jednoM 

myjlnie 'la modlitwie. A zatem ucznio­
wie zgromadzeni spędzali czas i to wie­
le czasu na modlitwie. 1 nic pfzeszka­
dozały im w tern ani. zajęcia codzienne, 
ani świat zewnętrwy nie zakłócał i:n 

spokoju ducha, ani zmęczenie fizyczne 
nie odwodziło ich od tej świętej czyn­
ności. 

Sie l1lodJj!i <się tylko kaidy za siebie 
i w odosobnieniu, ale zjednoczeni i pa­
miętni na sława Pana: Gdzie Sfł d'waj 
albo trzej zgromadzeni w 1'mie 'moje, 
tamem jest w poJrodku niell. (Mat. 
XVIII, 20). Modlili się ,.jed nomyślnie .. , 
wszyscy razem, jedni za drugich i o te 
same dary' niebieskie. Tak przez dzie­
więć dni byli razcm złączeni oj z tęsknem 
OCzekiwaniem wyglądali Ducha $więte­
go. 

Ale jeszcze dalsze, godne uwagi rze­
czy, opowiadają nam Dzieje apostolskie 

• 
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W tym samym pief\vszym rozóziale: 
• W one dni - czytamy - powstał Piotr 
wpośród braci i mówił między nimi, 
jako głowa powstającego Kościoła w 

sprawie wyboru nowego apostola w 

miejsce nieszczęsnego zdrajcy Judasza«. 
Z tego faktu możemy wysnuć prosty 
\\miosek, te pod przewodnktwem Piotra 
odbywały się narady, których treść do­
tyczyła pr.zestrzegania naka z6w Chry­
stusa Pana, wypełnienia jego posłanni­
ctwa, wykonania oczekiwanego apostol­
stwa. 

Nie trudno zn6w dopatrzeć się tu 
podobieństwa z tern, co się dzieje w So­
dalicjach i sodalicyjnych zebraniach. 

Schodzimy się razem na nabożellstwo, 
na modlinvę. Modlitwa już sama prz~z 
się jest cZY'nnością świętą, dOSjkonalą 

i owocną, jest koniecznie potrzebnem 
źrbdłem łaski, danem nam od Boga, ale 
jeszcze więcej wzrasta jej wartość, gdy 
jest modlitwą wsp6lną, gdy w tym celu 
zbierają się poooż,ni chrześcijanie 11.1. 

jednem miejscu. Taką jest modlitwa 
nasza jako sodalis6w, gdy jesteśmy ze· 
hrani razem, jednomyślni i zgodni. Oży­

wia nas wtedy jedno i to 5<"U110 pragnie­
nie, mamy jeden i ten sam cel: Matkę 
Boską kochać i uwielbiać i w jej służ­

bie wyszc7.egblniać <się szczerem dąż~­

nicm do cnoty_ 
I o nas można powiedzieć, że lOt ,w;'! 

my na modlinvic« . Schodzimy się 00· 
wiem raz po raz nietylko wtedy, kiedy 
nam się podoba, kiedy jesteśmy w po.­
bożnym nastroju, ale z silną. \\'olą nakł:t­
damy na siebie pewnego rodzaju święty 
obowiązek, od ktbrego nie usuwamy się 

tak latwo i spokojnie. 

Podobna jest Sodalicj a do zgrom"'\.­
dzenia apostołów także w troskach 
okola jcj trwałości, około jej r07.szerzc_ 
nia i duchowego rozwoju. Czyi nie je­
steśmy, jako bracia, wzajemnie sobie 
życzliwi, zachęcając się, pocieszając i 
pomagając s{.bit: nawzajem? Czyż na­
rady naszej Konsulty nie przypominają. 
nam tego, co SIę stało niegdyś w J en •. 
zalem przed Zielonemi Swiątkami' A 
to stalo się IV tym celu, aby podzie:ić 

i przygotować 6w rodza j czymh"l,ki 
apostolskiej, ktbra jest także właściwa 
Sodalicjom. 

3. Marja w gronie Apos t o­
ł6w i w Sodalicj i. Jak przynależ}' 
c.zloqlrom Sodalicji Marjańskiej, w 0-

brazie, ktbry według opowiadania św. 

Łukasza stoi nam przed oczyma, witl7.i­
my podobieństwo naszych zebrań. Ewan­
gelista wyra źnie wspomi.na, że Marja 
była wśród zgromadzonych AJXlstoł6w. 
Nie trudno zaś domyśleć się, co z 11J. .. 

kaw Bożego miała zdziałać i dokon,lc 
wśród nich i wśród tej wyborowej gr",· 
mady stu dwudziestu wiernych! Marja 
dała zebranym w skupieniu na sali: 
I) wspaniały przykład cnoty, 2) otuchę 
i pociechę, 3) swoje wstawiennictwo i 
4) swoje macier.zyńskie błogosławień­

stwo. 
Jej przykład. P rzedewszystkiem jest 

to przykład pokory'; to owej pokory, 
ktbrą AJXlstołowie, jak to wiemy z E­
wangelji, tak trudno pojmowali i oka­
zywali. Wszak przed sam~ śmierc i ą 

Chrystusa jeszcze spierali się o star­
szeństwo, o pierwsze miejsce w Króle­
stwie Bo-i:em. Ale teraz była między ni­
mi Ona, Matk't Chry~tusa Pana'; Kr6· 
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lowa Apostołów. Lecz jako tak-a nie 
chciała wykazywać swoich praw do p"zy' 
wilej6w, tylko skromnie pokomie 
cofnęła się z grona Apostołów po­
między niewiasty, które tam były 

obecne. Jest bardzO znamienne. w 

jaki sposób Ewangelja wspomina rJ 

Niej wśród Apostołów i niewiast: tyl­
ko jako o pierwszej z krewnych Je 
ZtI!;3, gdyż mówi: ~erant perse,'erantes 
cum mulieribus et Maria, matre JeslI 
et fratribus eius« - to waczy: ~trwali 
z niewiastami i z :\1arją, :\1atką Jezusa 
i z braćmi jego«. Jak wiadomo, Ewan­
geliści krewnych Jezusa naz)'wali­
wedle zwyczaju - braćmi. 

W'Taz z przykładem pokory dala Ma­
rja zgromadzonym Apostołom i uczniom 
Chrystusowym przykład §więtej i żarli­
wej poooiności. Była przecież ,.Iaski 
pełną«, jak ją anioł nazwał i pozdrowił, 
Oblubienicą Ducha Świętego. 

Ale, aby się Bogu jeszcze bardziej 
podobać przez nowy wzrost świętości, 

łask i zasług, przebywa między Aposto­
łami, Ictót'zy się dopiero przygotowywali 
na chrzest ognisty Ducha Świętego, d.J­
piero mieli się oblec ",oCQ z wysokoJci. 
Takim sposobem zagrzewała ),[ar ja ucz­
niów Pana do nabot..nego skupienia, 
pełnego wiary i nadziei, w oczekiwaniu 
obiecanej im łaski Bożej. 

Pociechy, Ohlch)' udzielała także Ma­
rja zgromadzonym. To -zreszt'ł brło Zl­

pewne jed1lem z głównych 7.adan błogo­
slawionej Matki Bożej, względem po­
wstającego, młodego Kościoła, jednym 
z powodów, dlaczego według zamiaTów 
Bożych musiała jeszcze długie łata prze-

bywać na ziemi, zdała od swego uwiel­
bionego Syna. 

Teraz, gdy Apostołowie zostali po­
zbawieni widzialnej postaci Zbawiciela, 
do którego tak serdecznie, całą, miłością, 

swej duszy byli przywiązani, gdy mu­
sieli się obyv.-ać bez poufałego z nim ob­
oow:mia, mieli przecież wielką, pociechę, 
że jeszcze mogli widzieć obok siebie 
Matkę Jezusa, z nią przestawać, z nią, 

rozmawiać. Ona, co dla ludzkości 'Wszy­
stkich więków była i jest .Przycz)'rlQ 
radoJcic, była nią zpewnością w owych 
dniach przedCiw;szystkiem dla uczniów 
i wiernych zwolenników Chrystusa Pa­
na. 

Orędownictwo swoje i skutecz,ne m\}­

dlitwy swoje dawała też Marja zgroma­
dzonym. Jeżeli o nich '\\<-og6Ie mówi 
Ewangelja, źe zgodnie trwali na modli­
twie - to można slusznje przyjąć za 
pewnik, iż treścią modł6w były w szcz::­
gólności modlitwy błagalne i że - jak 
to przecież Chrystus Pan wszystkich 
nauczał i Apostołowie później w swo­
ich listach chrześcijan zachęcali - m~ 

dlili się nietylko za siebie, ale W'Sz~cy 
razem za wszystkich. Wówczas więc 
~[at""3 Boża modliła się za Apostołów, 
za Kościół, modliła się o pełnię łask 

Ducha $więtego. 
Blogoslawienst'lUo macierzyńskie. A 

wreszcie, czyż nie rozumie się samo 
przez się, że Marja zgromadzonym wler­
nym udzielala także swego bogosławień­
stwa macierzyńskiego? Gdzież kiedy­
kolwiek mogła być t.1ka matka. miłująca, 
ochraniająca. troskliwa, któraby nic bło­
goslawi!a ,:,wydl dzieci? A Mar ja była 
przecież matką! Być pierwszą i najwyż-

• 
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szą zpośr6d wszystkich ma.tek, to za­
iste było zadaniem jej życia, jej powo_ 
łaniem, jej ,zawodem od Boga przewa­
czonym. Ona, jako Matka Jezusa, byla 
nową Ewą t. j. matką żyjących; Qa1a wy_ 
raźnie i stanow~zo byla dana na matkę 
św. Janowi Apostołowi przez ukrzyżo­
wanego Zbawiciela; ona, jak mówi św. 

Bernard. dla wielkiej miłości, J ... 1Órą dla 
nas miała, stala się ruetylko matką św. 
Jana, lecz także matką wszystkich lu_ 
dzi. 

0, jakte wielką miłością musiała ota­
czać ten miody Kościół. l..1&ry jej Syn 
krwią wła$.ną zdobył sobie na Oblubie­
nicę. l z pewnością lOietylko raz, ::fole 
wiele razy w owych dniach przed Zie­
lonemi $w;iątkami, pro~zona i z własnej 
'w'Oli, błogosławiła Apostołów, uczniów 
swego Syna i wszystkich tych 120 zgro­
madzonych. 

Gdy więc to wszystko weźmiemy pod 

uwagę, to musi nas l.lderzyć ta myśl, że 

szczególnie Sodalicja jest pięknym obra­
zem i odbiciem owego zgromadzenia 
apostolskiego z przedednia Zesłani:l 

Ducha $więtego . Oto sc.hooz:imy się co 
tydzień przed obratzem ~1arji, aby ją 

chwalić, uwielbiać i wspominać z rado­
ścią i otuchą. I wydaje się nam, jakby 
ona byla przy nas obecna, jakby była 

pośród nas. Wzniosły przykład jej C1Y.l­

tliwego ' żywota ziemskiego stoi nam 
przed oczyma i wlSzyStko, cośmy nienz 
czytali i rozważali o jej życiu, związa.­
nem z Bogiem. 

Wybraliśmy ją na swoją Panią, Orę­
downicz.kę i Matkę i złączeni pr.zyjaźnią 
i -zażyłością pr:uw<izh...-ie rodzinną błaga­
my jej o wsta wiennictwo. Chwilą rad'J-

śoi i pociechy jest dla nas zebranie 50· 
dalicyjne, a naszem hasłem jest ciągle 
pona'wiana prośba O jej macierzyńskie 

błogosławieństwo, którego nam .z pe­
,mością nigdy nie odmówi.: 

NOs cum P role pia 
Benedicat Virgo Maria! 

Niech nam błogosławi i sprzyja 
Wraz z Synem Bożym Panna Marja! 

Oby te uwagi zapaliły nas, do nowej 
gorliwości, do większego cenhmia sobie 
naszej Sodalic ji , a szczególnie naszych 
zebrall miesięczn~'ch przed obr3lZem na­
naszej Ylatki niebies.kiej i Pani. W ży­

ciu duchownem i w praktykach pobo:i.­
nych niezmiernie wiele zależy od teg.:., 
z jakiem zapałem je odbywamy, a ten 
zapał znowu musi być podtrzym)"\\'any 
i ozywiany przez szczere i rzetelne po~ 
szanowanie tych praktyk. Zebrania 50-

dalicyjne dla ro.zwoju duchowego 500].­
li~Ó'.v stawiają .niekt6r,zy ojcowie du­
chowni i kierownicy Sodalicyj stanQ\\'czo 
wyżej niż nabożeństwa. Albowiem wy_ 
słuchać Mwy św. w niedzielę i święto 
jest obowiązkiem każdego katolika pod 
grzechem ciężkim. i sodalis, chodząc 

pilnie na Mszę św., nic czyni nic nad­
z;wyczajnego. Uczęszozanie zaś na ze~ 

brania sodalicyjne, których celem jest 
duchowe wyrobienie członków, pogłę­

bienie ich wiedzy religijnej i przygo­
"tow-anie do działania apostolskliego­
jest najlepsz},ri dowódenl rzetelnego i 
szczerego umiłoWania Sodalicji i gorą­
cego pragnienia czynienia postępów w 
życiu wewnętrznem. Kto zaś nie ucztsz­
oza na zebrania sodalicyjne, ten składa 
wymowny dowód, że Sodalicja jest mu 
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obojętna, że mu nic zależy na 'wyrobie­
niu Wc\\"ętrz.nem, że wogóle postąpi ł 

lekkomyślnie, -starając .się o przy jęcie 
do Sodalicji! 

Was, obecnych w tej sali, nic <loty<:zą 
wcale te uwagi, gdyż pilność wasza i 
gorliwość ''IV uczęszczaniu na zebrania 
może tylko budować, ale pragnąłbym, 

aby te słowa. odczytane w "Sodalisie .. , 
wzięli sobie dobrze do serca ci z lJl.1-s7.}'ch 
braci, którzy cośkohviek mają \SObie Ja 
wynucenia pod tym względem! 

Więc przychodźmy do te.j sali zaw­
sze z uczuoiem, jakbyśmy przez samego 
Boga byli .zawezwani i zaproszeni j przy­
chodźmy z sercem, pelnclIl tęsknoty l 

pragnienia; przychodźmy pełni nadziei 
,i ufności, pełni !niłości i radości; pOnOś­
my chętnie te ofiary, .z kt6remi bywa 
nieraz połączone llasze tu przychodzenie 
i przebywanie, a '\vtedy godzinka, tu 
spędzona, stanie się nam obfitem źró­

dłem laski 1 błogosławieństwa Bo-Legu. 
I podobnie, jak niegdyś Apostołów i 
Uczniów ChryGtusa Pana, Duch Swięty , 

kt6ry z nami zawsze pr.zebywa na la· 
kich zebraniach, będzie ,nas oświecał 

i zagrzewał, aby§my ,.obleczeni mocą 

z wysokości. wypelnialj zawsze Ijak naj· 
lepiej obowiązki , klt6.rclmy przyjęli ja. 
ko sodalisi, jako wnerni i pobo.ż.ni słu­

dzy i d:deci Marji. 

Nowoczesne duszpasterstwo w Sodalicji. 
Nap/sal Ks. JÓ~III MIli/och T. J. 

Pomijając tak ważne zadania, jak 
apostolstwo sodaliski w rodzinie, dobre­
go przykładu, modlitwy, cierpienia, mi­
łości, ograniczę się do uznania pe. 
wnyclt uwag tyczących się organizacji 
apostolstwa w łonie Sodalic ji , wskazu· 
jąc na pewne pola i rodzaje tej pracy 
dziś najbardziej potrzebne . 

Z pośród licznych dzieł i zadafl, jakim 
Sodalicje się oddają, dziś jedno uważam 
jako zasadnicze i najbardziej konieczne. 
apostolstwo wiary św. ~a międzynaro· 
dowym zjezdzie katolickim w Gracu 
w r. 1921 Dr. Arendsen, delegat z Lon· 

dynu, uzasadniał i objaśniał to apostol. 
st\\'o wiarr ś\\'. w ten mniejwięcej 

spos6b: Jeśli pragniemy - fX>wiada 
on - dzisiejszy świat pogański nawró. 
cie, musimy czynić tO, co czyni Ko§ciół 

św. od 2000 lat, A więc: r) wejść mię· 
dzy tych, l..-t6rych pragniemy pozyskać , 

zniżyć się do ich poziomu i sposobu 
myślenia, zrozumieć ich i stać się zro-­
zumialymi dla nich; 2) powtóre za przy· 
kładem Kościoła pouczać ich o Bogu i 
prawdach wiecznych. - Wielu bowiem 
mniema błędnie, że świat da się na lep­
szą sprowadzić drogę i do Boga pocią· 

gnąć. gdy wpicn\' uleczone zostaną nie:· 

• 



ZYCIE SODALICYJNE 127 

7-drowe warunki, stosunki socjalne itd., 
że zatem prze7- dzieła spolcc:we i ekono­
miczne torować należy sobie drogę do 
zdobycia dusz)'. Jest to mctorla fałszywa 

protcstancka. ,. Szukajcie najpIerw 
Kr61est wa Bożego« . - Również i Ko­
ści6ł św. rozpoczynał swój zawód apo­
stolski nie od krytyki, narzekania na 
rząd, pallstwo i jego urządzenia, ale bu­
dz'łC ducha, wołał: ,. Kto pragnie z.bawie­
nia, niech przyjdzie do mnie«. 'fej me­
tody i nam tmymać się najeży. W apo­
stołowaniu musimy być neutralni wobec 
wszelkich ustroj6w państwowych czy 
spolecz.nych, bo apostolować trzeba 
wszędzie, wśród ludzi' r6znych obozów 
i przekonali .• Czy i jak ludzie dojdą do 
nieba? to jest zasadnicza kwest ja, któ­
ra nas jedynie obchodzić powinna. _ 
Wszystkie inne zagadnienia zostawmy 
drugim. Występując jedynie w obronie 
prawd bożych, a pomijając wszystkie 
imle sprawy, unikniemy przykrych kon_ 
fliktów, sporów, partyjnego zacietrze­
wienia, a utorujemy drogę do ukochania 
nauki Pana Jezusa. Zdarzyło się - 0l)()­
wiada wspomniany delegat londyński _ 
te stanąłem na rogu ulicy Londynu i za_ 
cząłem przemawiać do przechodniów, 
głosząc im prawdy boże; w tern jeden 
ze słuchaczów przerywa mi zdanie i py­
ta: • Powiedz nam pan, co sądzić o osta­
tnim strejku?« ~a to odpowiadam: .Co 
mnie wasz strejk obchodzi! nie :mam 
się na tern, ja wam przypominam, że 

jest wieczność, że wszysC)" do niej idzie­
my - o wieczności pamiętajcie« . 

Ale czy niema w tern przesady, cz\' 
to nie z.."\krawa na jakieś m:miactwo, te­
hy pomijać tyle innych spraw konie-

• 

c7.Jlych, pożytecznych, a tylko Boga su­
mieniom przypominać? 

Naturalnie że nie mam na my§li, byj­
my się stali nieczulymi na. wszelkie bUle' 
zagadnienia, ale chcę przez to powie­
dzieć, że apostolstwo l-'liary jest r.zeczą 
najpilniejszą i najważniej szą i że przy 
tej pracy wobec r07.Jlamiętnionych i po-­
r6żnionych partyjnictwem umysłów, in­
ne wszystkie 1..-westje pomijać należy.­
Według relacji wspomnianego delegata 
a.ngielskiego, w Londynie każdej nie­
dzieli i święta popołudniu, osoby §wie­
ckie w charakterze misjonarzy, do tej 
roli odpowiednio przygotowani, z upo.­
ważnienia władzy kościelnej, stają na 
placach publicznych i najludniejs.zych 
ulicach i tysiącom ludzi głoszą. naukę 

św. Ewangelji. Oczywiście nie mam na 
myśli, byśmy za przykładem Anglji, czy 
też innych krajów urządzali publiczne 
wykłady na ulicach. Kto wie, może kie­
dyś i do tego -przyjdzie! Dzi€ pl'zed­
wcześnie o tem m6wiC. Natomiast uwa­
żam za możl~\\'e i konieezne dla rozbu 
dzenia wiary ś., byśmy I ) najpierw sami 
kiero .... -ali się więcej duchem nadprzyro­
dzonym, świa,lłem wiary oceniali wszyst­
kie sprawy, a następnie w towarzy­
stwie, w rozmowie, w każdem 'Zetknię­
ciu się ·z ludźmi, choć nie pytani, umiei; 
w chwili stosownej pnypomnieć l\!­
dziom, że jest Bóg na ł1cbie, że jest ży­
cie wieczne, że odpowiedzialność przed 
Bogiem czeka nas "Wszystkich, że praw­
da i zbawienie jedynie w Kościele ka­
tolickim. Wobec tych prawd wszystko 
IIlne maleje, niknie. 

2) Powt6re, pamiętać należy, że apo­
stolstwo nasze, o kt6rem mowa, bę<1z i:: 
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pomocą w dzisicjsl-em duszpasterstwie 
j jakby jego uzupełnieniem poza. Ko­
ściołem, musi odbywać się w porozumie­
niu z kapłanem i w zależności od niego. 

3) Do tej pracy wciągnięta byc po­
winna !Cala Sodalicja, a nie, jak to naj­
częściej byr.va, kilka tylko osób czyn­
nych, których dorobkiem szczyci się po­
tcm cala Sodalicja. 

4) Praca ta musi być ujęta w pewien 
system i regulamin z jasno określonym 
planem, z podaniem dobrze obmyśla- \' 
nych środków i sposobów do jej urze-" 
aywistnienia. Każdy jej roozaj należy 
powierzyć osobnej grupie. czyli sekcji, 
której przewodnicząca zasiada we wy­
dziale i informuje główny zarząd. 

5) Sodalicja chcąc pr.zystąpić do apo-
5tolsb...-a w duchu nowoczesnego duszpa­
sterstwa serjo i skutecznie, powinna 
wziąć w opiekę, jakby w posiadanie 
swoje c a ł e m i a s t o; podzielić je mię­
dzy siebie tak, iżby każda ulica, o ile to 
możliwe, oddana była 'W opiekę dwom 
sodaliskom. Zadaniem ich będzie poznac 
dokładnie powierzoną sobie ulicę wzglt­
dnie jej mieszkallc6w, zbliżyć się do 
nich, odwiedzać ich, nie zrażając się ża­
dnemi trudnościami, czy też niepowo­
dzeniem, ani uprzedzeniem. zdziwie­
niem czy nieufnością ludzką. Te pierw­
sze lody łamać należy wielką miłością i 
dobrocią serca, 'Wnikać z całą życzliwo­
ścią. w ich biedy, zmartwienia, potrzeby, 
(ludzie chętnie o tern mówią), by zdać 
sobie sprawę w czem można im pomoc, 
a w każdym razie służyć im radą. do­
brem slowem, pocie(.hą. a zawsze zwró­
ceniem ich myśli ku Bogu. Ważną jest 
TZ~Zą. by odnosić się do nich nie z Ja-

kąś w)'lIiosło~cią, protekcjonalnością, nie 
w roli jakichś stróżów moralności. nie 
dając im, broli Boże, OOC7.UĆ wyższo~ci 
swego stanowiska, ale iść do nich, jak 
bliźni do bliźniego, jak swój do SIwego, 
jak siostra. do siostry w imię milok; 
Chrystusowej. Ze szczególną u'wagą ba­
dać należy warunki wychov.'ania dzi~i, 
szkoły, wpłyrw6w domowych i pozado­
mowych. W razie wielkiego niedostatku 
i l1ędzy s7.Ukać dla nich pomocy w za­
rządzie opieki społecznej w Towarzy­
stwie dobroczynności, w Konferencji 
św. Wincentego ił Paulo. Tu dodać na 
leży, że Sodalicje powinny z całą forsą 
popierać Konferencje św. Wincentego 
a Paulo i do nich należeć - a gdzie jej 
niema, zamiast ustanawiać u siebie w 
Sodalicji sekcję miłosierdzia, raczej 
stworzyć Konferencję ~w. Wincentego 
ił Paulo, J...-tÓra z natury rzeczy do tego 
jest powołana, a do której należeć mogą 
i po\\'inny również p.1nie do Sodalicji 
nie nale4ce. 

Ze szczególnem poświęceniem należy 

chOTych otoczyć troską i opieką, czę­

ściej ich odwiedzać, w niejednem im 
usłużyć, okazać wsp6łczucie, mówić im 
o miłosierdziu Bożem, o poddaniu się 

woli P. Boga, pomodlić się z nimi, a 
nadewszystko dopomóc im do pojedna­
nia się z Bogiem, umożliwić i ułatwić 
przyjęcie ostatnich św. Sakramentów. 

Pooadto zwrócić trzeba pilną uwag~ 
na życie roozinne, czy nie zachodzą 

zgorszenia, kł6tnie, pijatistwa, jaki sto­
sunek dzieci do rodz.iców i naodwrót -
czy nic żyją 'W dzikiem malże6stwie? 

Wielu z tych i podobnych wypadków 
z natury rzeczy opierać się musi o ka-

• 
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piana. Gdzie sodaliski słowem, radą, 

perswazją, namową, prośbą, calym wpły­
wem życzliwego i dobrego serca nic do­
konać nie mogą, pozostaje jeszcze rola 
i wpływ kapłana. Sodalicje u~w'Orzone 
przy kościele parafjalnym, silą rEeezy 
jX)zostają w kontakcie ze swoim pro­
boszczem. Inne 'Zaś Sodalicje odnoszą 

się do swoich Modera.torów, tych zaś 

rze:::.zą będzie rozsądzić , jaki kierunek 
nadać poszczególnym wypadkom. Tyle 
co do apostolstwa odwiedzania rodzin 
w ich mieszkaniach. 

6) POiladto Sodalicja powinna orga­
nizować rekolekcje stanowe, tak dla mło­
dzieży jak i starszych, szczeg6lnie dla 
klas najbardz,iej zaniedbanych, be:: 
względu na okres ~vielkanocny, w cza­
sie, kiedy możliwie i najłatwiej o ka­
płaoa. rekolektanta. 

7) Sprawą wielkiej wagi jest organi­
zowanie opieki nad młodzieżą poza­
szkolną. Mimo przepisów obowiązko­

wej nauki szkolnej, wszędzie znajduje 
się sporo dzieei, tak chłopców jak i 
dziewcząt, które wyłamują się z pod te­
go obowiązku, są nawet bezdomne, po­
zbawione należytej opieki, dla których 
szkolą jest ulica i najgorsze jej przy­
kłady; pozatem w każdem mieście "ą 

liczne zastępy młodych dziewcząt zaję­
tych IV magazynach, sklepach, sz.wal­
niach. Pozostawione sobie, narażone są 
!la najgorsze wpływy i niebezpieczefi­
stwa. K~6Z nimi w pienvszym rzędzie 

zająć się może, jeśli nie Sooalicja? G0-
tową dla nich i już wypróbowaną orga­
nizacją są patronaże, które je gromad:!ą 
w niedziele i święta w godzinach popo­

ludniowych, dają im towarzyską rozryw-

kę, godziwą zabawę, a nadewszystko po­
karm duchow~ .. , wpływ na urobienie u­
mysłu i serca, czyli wychowanie katoli­
ckie. Wśród takich patronaży dorasta­
jącej młodzież)" nietrudno po pewnym 
czasie o założenie nawet odręlmej So­
dalicji Marjanskiej. 

8) Welee pożyte<:zną. choć nie zaw­
sze należycie wyzyskaną nowości~, są 

kola rodzicielskie prz)" szkołach uczącej 
się mlod-zieży. Sodalicje i tu swój 
wplyw wykazać powinny. Roozice mają 
obowiązek nietylko zasięgać o swoich 
dzieciach informacyj u grooa. nauczy­
cielskiego, ale wpływać na dobór sil 
nauczycielskich, na jakość podręcwi­

k6w, wykładów, na rodzaj zaoow, spor­
tów i całego ducha szkoly. Któ".i; jeśli 

nie roozice mają prawo zabierać glos w 
kwestjach tyczących s ię wychowania 
szkolnego swych dzieci, za które w 

pierwszym mędzie przed Bogiem są od­
powiedzialni. Gdyby stanowisko roozi­
ców tam gdzie im glos zabierać wolno, 
gdzie ich żądania muszą być respekto­
wa.ne, było więcej stanowcze i zdecydo­
wane, nie miałrby miejsca poglądy wol_ 
nomyślne, a tern mniej ,nogie Kościoło­
wi i wierze w ustach nauczycieli, jak to 
nieraz się zdar.zalo i zdarza. 

9) \V kwestji moralności publivznej 
trz.eba koniecznie zaznajomić się z od­

nośnymi przepisami policyjnemi, które 
są - tylko niestety nie b)"\vają stoso­
wane; i w razie jakiegokolwiek zgor­
szenia, zwla.szcza wśród młodzieży , 

przeważnie na niemoralnych przedsta­
wieniach kinowych, na które sodaliski 
starsze wydelegowane dla kontroli, cho­
dzić powinny i gdy spotkają tam mlo-
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dl;ież, zażądać powinny bezwzględnie 

interweucji ·władzy, która wówczas w 
myśl przepisów musi wkroczyć i obo­
wiązek swój spełnić. 

10) Osobna sekcja poświęcić się po­
winna opiece nad schludnością i czysto­
ścią kościołów, 'Zwłaszcza bielizny i szat 
liturgicz.nych. Służba kościelna tego za­
dania nigdy należycie nie spełni. To też 
czystość łl3szych kościołów, o ile nie 
jest powierzona jakiemuś zgromadze­
niu Si6str zakonnych, na og6l przedsta­
O\\'ia się przerażająco, poniżej wszelkiej 
k1'ytyki. O tym obowiązku schludności 

domów bożych powinny pamiętać nie­
wiasty katolickie, szczególnie Sodalicje 
Marjańskie. 

I I. Niesłychanie 'W3wem i wdzięcz­

nem zadaniem apostolstwa jest popie­
ranie dobrych książek. _ Wiadomo po­
'Wszeclmie, jakie 'W duszy spust0S2cnie 
'Sprawia zla lektura, a naodwrót tyleż 

dobrego wię<::ej jeszcze powoduje 
książka dobra. Takiej ..... dobrej lektury 
dostarczają nam wydawnictwa Ks.. Je­
zuitów w Krakowie, św. Wojciecha w 

Poznaniu, Bibljoteka Religijna we 
Lwo.wie i inne. Do kolportażu szcze­
gólnie nadają się .. Wiara i Zycie«, 
.. Ciosy Katolickiee i .. Przewodnik Ka­
tolickie. 

12) Jeszcze jedno zadanie wcale nie 
mniejsze od innych, a w .zasługi z pe­
wnością obfitsze, to jest opieka nad 
więźniami. Tr;zeba pamiętać, że ci lu­
dzie obciążeni i skalani pnzeszlością, a 
często tylko ułomni i nieszczęśliwi, wy­
rokiem sprawiedliwości wylączeni ze 
społecze llstwa, umieją być wdzię<::zni 

za wszelkie objawy miłości chrześcijań-

skiej. Ta miłość należy się lin, choćby 

dlatego, ze więzienie jest dla l1ich nie­
tylko karą, często bywa szkołą większe­
go jeszcze moralnego zepsucia. '1'0 też 

trzeba tym dus.zom nieść i ogwiecenie 
duchowe, i uszlachetniellle .i pojednanie 
z Bogiem i przez dobrą książkę, poga­
danki, rekolekcje. 

r 3) Do całokształtu 

duszpasterstwa przychodzi 
dzisiejszego 
jedno jesz-

cze ważne zadanie, apostolstwo w 
najprawdziwszem -znaozeniu, jakiem 
jest popierane ruchu misyjnego. Dusza 
polska 2 natury swej tak bardzo czuła 
i 'wrażliwa na wszelkie ideowe i szla­
chetne poczynania, w dziale misyjnym 
jakby !Zastygła iW sobie wskutek długo. 

letniej niewoli i pozostała poza naroda­
mi innymi. Czas stracony trzeba flam 
za wszelką cenę ?<hyskać. Początek zro­
biony. Zatem przez wdzię<::zność Bogu 
za wiarę św. ten najcenniejszy dar, 
darmo nam dany, przez prawdziwą mi­
Jość dusz bliźnich i braci 'llaszych, po­
.wstających dotąd w błędach pogaństwa, 
powinniśmy ideę misyjną w sobie i dru­
gich budzić i rowieeać, a wszelką jej 
akcję w sposób najwydatniejszy popie­
rać. Oto garść przykładów i rodzajów 
apostolskiej pracy w dzisiejSlem dusz­
pasterstwie, a można przytoczyć ich 
znacznie więcej. 

Zdaje mi się, że słyszę, a raczej zga­
duję jedną trudnooć, jedną budzącą się 

w sercach waszych wątpliwQŚć: Jak 
l.naleźć czas na to wszystko wobec in_ 
nych liQ7.nych naszych obowiązków? -
Czcigodna pani! odpowiedź prosta: 
obowiązki dOI11O\."e, rodzinne i 7.awodo­
we stać muszą zawsze na pierwszem 
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miejscu. Ale poza.tem niewiasty dzisiej­
sze sporo jeszcze znajdują czasu na in_ 
ne liczne zobowiązania pracy spole­
cz.nej, oświatowej, dobroczynnej, naro­
dowej. Otóż odstąpcie te wszystkie jak­
kolwiek pożyteczne i szlachetne dziela 
innym, a jako sodaliskii, poświęćcie się 

apostolstwu wiary św. Dzieła te, przez 
wasze uchylanie się, nic upadną _ nie 
będzie was, będą inni. Latwo znajdą się. 
którzy was IV tych pracach zastąpią. 

Natomiast daleko trudniej będzie zna­
leźć ludzi ze zrozumieniem i poświęce­
niem dla pracy apostolskiej i duszpa­
sterskiej, jeśli Sodalicje swej pomocy 
odmówią· 

Potr,zeba tylko więcej jeszcze milo­
!iei Boga. i ukochania dusz ludzkich. Toć 
o ich zbawienie toczy się sprawa. ~iech 
nam stoi na pamięci postać Zoowiciela, 
który przyszedł na ziemi~ jedynie, aże­
by ś-\"Ia.t zbawić, To też "IV oczach b0-

żych niema nic piękniejszego .nad pracę 
około zbawienia dusz ludzkich. :>Ze 
wszystkich dzieł bożych, na jbardziej 
bożem jest współpraca nad z,ba."I\;eniem 
czło\''';eka .. , 

Do tego apostolstwa niech nas zachę­
ca wielkość Boga. któremu służymy i 

tą pracą największą oddajemy chwalę, 
niech nas przynagla pr-zykład wytężonej 
pracy apostołów niewiary, widok spu­
stoslenia, jakiego dokonali w dzisiej­
szem spoleae6stwie, smutny los tylu 
dusz zbłąkanych i z.bałamuconych, bo 
cóż z nimi się stanie, jeśli nie wrócą 
do Serca Chrystusowego, a wreszcie 
niech nas zapala wielka ponad wszelkie 
pojęcie nagroda, jaka nas czeka w myśl 

tego, co ~vyra'Ził św. Augustyn: :> Ani· 
mam sal\'asti, tuam praedest,inasti .. , 
t. zn. :> Jeśli jedną duszę pozyskasz dla 
Boga, temsamem swoją duszę ubezpie­
czysz na wieki dla nieba .. . 

Nie bez zrządzenia Opatrz.ności Bo­
żej przyszło nam ogłoszenie święta 

Chrystusa Kr6la i z.rozumierue potrze­
by przywrócenia królestwa Chrystuso­
wego 'we wszystkich dziedz.inach nasze­
go życia, a z niemi i ta nadzieja, że ten 
wiek nasz, pP tylu klęskach i upokorz;!­
niach, zajaśnieje lw)'cięstwem prawdy 
i miłości i 7.a.§wiadczy, że . Chrystus ży_ 
je, zwycięża i króluje .. , 
Obyśmy wszyscy spełnili sowój obo­

wiązek i stali się godnymi doczekać te j 
radosne j chwili. 

• 
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Sodalicja Nauczycielek w Stanisławowie 
Boskiemu Sercu Jezusa. 

\V dniu 6 listopada ub. L, jako w 
pien .. "Szą niedzielt; miesiąca, odbyła się 
w kaplicy SS. Urszulanek podniosła u­
roczystość. 

P.rzed wystawionym Kajś\\;ętszym 
Sakramentem w monstrancji :została 
Kongregacja Pań :\'auczycielek w Sta­
nisławowie poświęcOna Najslodszemu 
Sercu Jezusowemu. 

AJ...-tu intronizacji dokonał Czcigodny 
O. Moderator Fr. XawTooIci T.]. . .<\kto.. 
wi toWarzysz)" niezwykle uroczysty i 
podniosły nastrój, wywołany zarówno 
ważnością chwm, jak leż i przemówie. 
niem O. Moderatora, 1..-t6re miało miej_ 
sce na zebraniu, poprzedzająccm bezp).. 
średnio akt pOOwjęccnia się. 

W gorących słowach skreślił ks. ~a­
wroc),,; genezę i cel Intronizacji, cyframi 
udowodnił, jak szerokie li nas \II Polsce 
i w całYllI świecie katol.ickim zatacza 
kręgi i jak temsamCm spełnia się prze­
powjednia św. uczenic)' Xajsl. Serca 
:Malgorzaty ~1arji AJnCO<lue: ,.Serce Je­
zusa kr610wać będzie •. 

Do szcrzcnia dzieła Intronizacji "\\1'­
brało Serce Boże O. Matoo, uzdrowio­
nego cudownie w Paray Le Monial. 
posługuje si~ też dziś i ludźmi śwjec­
kimi, często dziećmi prawie. kt6re zro­
zumiały gorące pragnicnie Serca Jcz:u­
sowego kr610wania nad ś ..... iatem przez 
miłość. 

Nie b,'lo ch\'ba ani jednej duszy, kt6-
raby slu~ająć tyd1 ~l6w tchnących gor­
liwością o chwałę Serca Jez .. nie zapra­
gnęła gorąco oddać ... ię z całą ufnością 
pod milO6t1e i zbawcze królowanie Chry­
stusa, któraby podczas Intronizacji nie 
czuła silnicj :zadzicrigniętych węzł6w 

między Sercem Boga a swoJcm malem 
i m;zCt'nem ... 

Oby za przykładem naszej Sodalicji 
poszły wszytkic Sodalicje polskie _ 
oby przez Intronizację przyspie~yły 
<SpOłecz-ne królowanie Chrystusa, a od­
dając się Najslodszemu Sercu JczusO­
wemu, oddaly Mu w ten sposób należny 
hold czci i milości. 

Zblii.enie się do Boskiego Serca. Zba­
,,;ciela przez Intronizację uozci też Je­
ga :-Jaj świętszą Matkę i wzmocni wę­
zły miłości łącziCe .Dzieci Marji. ze 
swą najukochaószą Panią i Matką. 

Sa tcm samem zebraniu, tuż przed 
Intronizacją, zostal przez jedną z Soda­
lisek odczytany rcferat, ktbry jako bę­
dący w z ";ązku z uroczystością w calo­
ści podaj,: 
,.0 niewysłowione szczękic zajaśniało, 
Gdy Słowo Wcielone Serce flam Swe da-

loc . -
Tak śpiewamy w pieśni kościelnej ku 

czci Boskiego Serca. - I rzeczy.\viście 
- wraz z objawieniem się Najsłod~zc­
go Scrc.'l Zbav.;oiela przed przeszło :250 

laty pokornej zakonnicy klasztoru ~a­
\\;edzenia ~ajświętszej Marji Panny_ 
Małgorzacie Marji Alaooque, zaja .. ~nialo 
w Kościele Bożym nowym blaskiem 
Słońce Miłości Bożej - Serce JC:tt1SO­
wc - to Serce, którc już na krzyżu z')­
s.tało otworzone włócznią po to, byśmy 
przez tę Ranę ujrzeć mogli całą głębię 
Jcgo niepojętej ku nam milOŚCi. 

W ~eregu objAwień, jakie miały 
miejsce w Paray Le Manial, ukazywał 
Boski Zbawiciel tej wybranej Swej 
służebnicy Serce Swoje, a wskazując na 
~je, m6wił: .Oto Serce, które tak bar-
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dzo umi!owalo ludzi .. . Dając zaś nam 
ten skarb nad \\'szystkJie skarby, otwo­
rzył zarazem niewyczerpane zdroje mi­
łości, aby tycil, którzy to Serce Boże 
miłują i czczą, nad wyraz hojnie ubo­
gacić łaskami. Sama św. ł.lałgorzata 
tak się o tem wyraża: . 0 gdybym InO­

gla przed całym światem odslonić skar­
by łask, jak>ie Jezus Chrystus w Swem 
Najsłodszem Sercu ukry,v,"a i których 
na.jhojniej chce udzielić tym wszyst­
kim, którzy ćwiczą się IV nabożenstwie 
do J ego Serca .. . 

.Serce Jezusa jest hojne dla wszyst­
kich, którzy Je 'wzywają ... 

O tej królewskiej hojnoś<:i Kajsłod­
szego Serca dla Swych czcioieli świad­
czą wymownie następujące obietnice: 

Oto co mówi miłości pełne Serce Je­
zusowe: 

I. Dam im (czcioielom Mym) wszyst­
kie łaski potrzebne w .jch >stanie. 

2. Zgoda i pokój będą panować w ich 
rodzinach. 

3. Będę Sam ich pociechą we wszyst­
kich smutkach i utrapieniach życia. 

-ł. Błogosławić będę wszystkim ich 
zamiarom i sprawom. 

5. Będę im ucieczką najbezpi~zniej­
szą 'w życiu, a szczególnie w godzinę 
śmierci. 

6. Grzesznicy zna jdą w mem Sercu 
źródło i cale morze niewyczerpanego 
miłosierdzia. 

7. Dusze ozięble staną Slię gorliwemi. 
8. Dusze gorliwe dostąpią szybko 

wielkiej doskonałości. 
9 . Kaplan9ln dam moc -zmiękczania 

serc naj.zatwardzialszych. 
10. Zleję obfite blogos!a\\;eństwo na 

te domy, w których obra'z Serca Mego 
będzie wywieszony i czczony. 

J I. lmiona tych osób, które rozpow­
szechniać będą nabożeństwo do Mego 
Boskiego Serca, będą w tem Sercu za­
pisane i na wiek.i ·w Niem pozostaną. 

\\' oczach naszycl1 <speŁniają się te 
obietnice Boskiego Zba\\';ciela. Wystar-

czy czytać .. Posłaniec Apostolstwa Mo­
dlitwy'" lub .Wiadomości Straży Hono­
rowej . , aby dowodnie przekonać się, 

że Serce Boże leczy chorych, IXXliesza 
smutnych , jedna zwaśnionych, nawraca 
gr,zeszników, jest nadz.ieją umierają­
cych, a łaski te ~ blogosławieńSh\<l pły­
ną szerokim strumieniem rz. Rany Naj­
ołodSzego Sorca, jako spelllienie po­
wyższych obietnic. 
Wśród niclI niezwykłym blaskiem ja­

śnieje ostatnia, - wy),;",;it miłości Zba­
wiciela doszłej do zenitu wlZględem swe­
go stworzenia. 

Brzmi ona: . Z nadmiaru miłosierdzia 
Serca i\lego obiecuję. Ci, że miłość Ser­
ca :Mego wszechmocna, wszystkim 
przystępującym przez dz..iC'\'1ięć z rzędu 
picrwszy-ch piątków mies.iąca do Komu­
nji św. da łaskę pokuty ostatecznej, że 
nic umrą IW stanie niełaski, ani bez Sa­
kramentów św. i że Serce Moje stanie 
się dla nich bezpieczną ucieczką w go­
dz.inę śmierci. 

\Vspaniała ta obietnica ,zwana też 
• Wielką obietnicą .. wyjaśnień nie po­
trzebuje. poświęćmy jej jednakże chwil 
kilka. 

Sprawa zbawienia jest tak ważllą, że 
nigdy nie jest za wiele o niej myśleć, a 
nadC'\\"Sz)"Stko czynić, nigdy też ze 'wiele 
środków dla jej zabezpieczenia użyć 
nie jesteśmy w możności. 

D.ziś staje przed nami jeszcze jeden, 
niezawodny, bo zapewnienie wyszło 
z Ust Tego, który o Sobie powiedział : 
. Kiebo i ziemia pl'zeminą. ale słowa 
Moje nie przeminą .. , a tak lat.w)', że 
każdy człowiek dobrej woli. dziecko na­
wet po przyjęciu f -szej Komunji św., 
warunki jego spełnić może. 

Komunja św. prncz dz.iC'\\·ięć z l'zędu 
pierwszych piątków miesiąca pr<zyjęta, 

czyli t. zw. ~o\\enna Komunji św., choć 
raz 'w życiu dobrze odpra.\dona, zape­
wnia nas, że w łasce Bożej wytrwamy 
lub odzyskamy ją prlZed zejściem z tego 
Świata. 
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Chrystus bowiem w obietnicy Swej 
mówi wyrainie: . Dam jm laskę osta· 
tocz.nej wytrwałości « . 

Serce Zbawiciela pragnie, a.by owe 
Komunje św. Tlll.tc·ln~ly rlus?ę w;ę~s~ą. 
gorętsz'ł ku Nienltl miłością, <I przeję·· 
Iy wstrętem do grzechu. 

Gdyby jednak dUSoZa po pl"lyjęciu 
przez 9 z l"Zędu ,pierwszych pią.tków 
miesiąca Komunjj §ow. popadia w grzech 
śmiertelny, gdyby zasnęła snem grzecho­
w)"m, Chrystus, ten miłos.ierny Samary-
1:.1.nin, obudzi ją z niego w chwili śmier­
ci do żyoia laskoi i ,zaprowadzi do :-l'ic­
bieskiej Gospody - do Nieba. 

Przed kilku laty zachęcił gorliwy ka­
techeta uczniów VIII kI. gimnazjalnej 
do odpraw'ienia Nowenn)' Komu.nji św. 
Uczniowie przez 9 z rzędu penvs.zych 
piątków przystępowali do Stołu Pall­
slciego. Po maturze rozeszli się w świat. 
Jeden z nich jednak optlśoil z czasem 
drogi Boże, odSoZedł daleko od Zbawi~ 
ciela. i w koficu pod kolami pociągu 
szuka! śmierci. 

Lecz wierne Serce Jezusowe ozuwa!o. 
Wielka obietnica nie mogła się nie speł­
nić. _ Gdy śmiertelnie raalllego otoczyl 
tłum ludzi, dał się niespodzian,ie słyszeć 
glos dzwonka. 'fa kapłan. tą wlaśni~ 
drogą, przechodzi do jakiegoś chorego. 
Widzi tłum - s łyszy jęk nieszczęśli­
wego _ zbliża się, by go zaopatrzyć na 
drogę do wiecznośc.i. lecz ten stanowczo 
odmarwia, - stracił widocznie wliaTę, 
nie dba o Boże przeooczffiie. 

Sługa Boży, pochylony nad umiera­
jąC),n, zdaje się rOzp07,Tlawać znajome 
rysy, pyta "więc: . Synu, czy ty w tym 
a 'w tym roku byleś uczniem vln kI. 
gimn. '\\' N.? - . Talc. brzmi odpo­
wiedź. - . A czy przypominasz sobie, 
że razem z kolegami pmystępowaleś 
przez 9 pierwszych piątków do KOlllunji 
§ow.? - . 'l'ak. - szepce słabym glo­
sem ranny - . pragnę i dziś w)'5powia­
dać się i przyjąć Jezusa raz ostatni •. 

Pojednany z Bogiem i zasilony \Vi 

jatykiem jedno już tylko miał życzenie 
11.'1. l.iemi. Pwsił swego katechetę, by o 
tern ClIdownem pojednam! się z Bogiem 
doniósł jego pobożnej matce, dla której 
pociechą najwięklszą będzie, ze tSyn jej 
nie zginął na wielci. 

Jeden zOO. Mi!>jO'llarzy w Brazylji 
opowiada, iż pewnego wLioozoru przed 
pierwszym piątkiem .zostal wezwany do 
chorego, mieszkającego za lasem. Wy_ 
brał się natychmiast w drogę i po p61~ 
tt'lzecia godzinnej jeździe dota.rł do )!ro­
ty, w której ,kolOIliści llTządz.ili so~ )ie 
mieszkanie. 'fll też mieszka! chory, do 
którego go Wez.wano. ~iestety! mimo 
pośpiechu przybył .za późno _ chory 
juz nie zył. Pornodliwszy się za jego 
duszę, wybrał się z powrotem. 

. Dlaczego - myśla ł ze smutkiem -
Pan Jezus utajony w Najświętszynl 
Sakramencie odbywa tak daleką drogę, 
kiedy wie, że już będ'lie za późno? 

Lecz Zba wiciel nic naprÓ'l-no kazal się 
nieść przez ciemny la's. 

Gdy bowiem misjonar z dla odegna­
nia smutnych myśli począł śpiewać na­
oożne pieśni, zabiegła mu drogę jakaś 
kobieta, prosząc, by pospieszył do jej 
umierającej cÓTki Mar)"si. 

. 0 co za szczęście - zawołała chora, 
zobaczywszy wchodzącego misjonarza­
bylam pewną, że nie umrę, nic dokoń­
czywszy swoich pierwszych piątków • . 
• Ojcze - mówiła dalej slabYIl1 głosem 
- ,koguty pialy - północ już minęła. 

To już piątek - pierwszy piątek. l'r.zez 
osiem miesięey przystępowałam do Ko­
munji św. Dziś już iść nie mogę, muszę 
umierać. ale dobry Pan Jezus Sam do 
mnie przychodzi. O Serce Jezusa! jakże 
jesteś laskawem dla bieclnej ~ I ar.v ;; i. 
Wyspowiadała się i Przyjf/a Pana Je. 
zusa z największem nahoiciist wem. 
a gdy kapłan skończyI przepisane ml.>-­
dlitwy podczas Ostalllieg-o :\amaszc.zc­
nia. czysta jej dusza opuściła cialo. 
by 'W nagrodę za nowennę Komunji §w. 
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połączyć się w niebie z chórami Anio· 
łów i $więtych. 

Tak na każdem miejscu i IV każdym 
czasie choćby - po lud2lku biorąc -­
trudno§Ci były tTlajwiększc, spelnia Ser· 
ce Boże daną nam Swą wielką obietni· 
q. 

[ kto wic _ .ile dusz, które w tej 
chwili, gdy Chrystus stawia tTlaJn pnloo 
OC'.ły ten niezawodny środek zabezpie­
czenia sobie zbarwienia _ ile dusz -
mówię - które IV tej chwili zeszły z te_ 
go świata, zawdzięcza łaskę szczęśliwej 
śmierci temu wlaśnie, że spełn.iły pra­
gnienie ZbaWliciela, że choć raz w życiu 
odprruw'iły :Nowennę Komunj-i św. 

Ta nowenna ma być odprawiona prz~z 
9 z r'Zędu po sobie 'llastępujących pierw­
szych piątków i tak, jak w nowennie 
modlitwy, tak i w nowennie Komunji 
św. pT'Zerwy być rnie może; gdyby zag 
z jakiegokolwiek nastąpiła powodu, trze­
ba zacząć ją na nowo. 

Nie przerrwa rf.ej nowenny Wielki 
Piątek, który niekiedy przypada na 
pierwszy piątek miesiąca kwietnia, 
pr.z~wa bowiem nie jest z winy odpra­
wIaJącego. 

Lecz pomyśli kto może: 
• Jakto - więc za tak mały trud, tak 

nic uie znaczącą ofiarę, tak wielką. 
mamy otrzymać nagrodę?c 

Nic dziwmy się! Jeśli królowie z;iem­
scy umieją hojnie rnagradzać wierne 
spclnienie swych poleceli i rozkazów, 
jeśli w pewne uprzywilejowane dni u­
dzielają swym poddanym nadzwyczaj­
nych łask, a .nawet i rtIajwiększych uła­
skawiają zbrodniarzy, dlaczeg6żby nie 
mógł tego uczynić Król Królów i Wład­
ca najwyższy serc ludzkich. który ra­
czył uprzywilejować właśnie pierwszy 
piątek. . 

Pierwszy piątek! Dziwny to d~iefi! 
niby powszedni a świątcczny, niby 7:lVy­
kły a w niezwykłe Upos'lżony łaski, roz­
dawane z królewską iście hojnością z E­
ucharystyc.znego Tronu. 

Ską.dże ta królewska hojność Serca 
Bożego dla Swych czcicieli? 

Z nadmiaru mi~osierdzia Serca r..lego 
obiecuję - mów;! Pan Jezus, - że 
wszechpotężna miłość Serca Mego, 
wszechmocna, wszystkim przystępują­
cym przez 9 pierwszych piątków miesią.­
ca do Komunji św. da laskę, że nie Ulllrą 
w grzechu śnuiertelnym. 
Więc nadmiar miłosierdzia i miłość 

wszechpotężna, oto źródła wieH<Jiej obie­
tnicy, a przebite Serce Zbaw;ciela rękoj­
mią jej niezawodnego spełnienia. 
Dziś IV Sodalicji naszej ·w~elki nastał 

dz;iefi! dz.iś z tem miłującem nas Sercem 
Zlxm'liciela IV ściślejszy wchodz.imy 
związek, dziś bowiem cała nasza Soda­
licja i każda z nas z osobna odda się 
wkrótce dobrowolnie Najsłodszemu Ser­
cu, UZllaJją.c Co swym królem i składając 
Mu IV ofier;ze serce przepełnione milo­
ścią i wdzięcznością la wszystko, co 
dla nas uczynił. 

Aby jednak to przymierze 'z KTólem 
i Panem naszym było trwałe IV życiu i 
IV wiOC:m1OŚCi, zabe.zpicc7.my je przez 
odprawienie, choć raz w ż~iu, ,Jlowenny 
Komunji św. Pójdimy w pierwsze piąt­
ki ,i czerpajmy l pokorą .i ufmością, a 
nade wszystko z milośoią z tej niepl'ze­
branej . Krynicy dobra \V'Szelakliegoc. 

Ale nic idźmy same! 
Bóg powiemyl nam setki i tysiące 

dusz. Co roku opuszcza młodzież mury 
szkolne, <:.o ro1.."11 żegna 'fIas z żaJem, a 
nam nasuwa się pytanie: co będzie 
oz tej młodzieży? jaką pójdzie IV ż~iu 
drogą? na 00 zasłuży w wieczności? 

teby być o przyszłość jej spokojną, 
wszczepiajmy w te młodociane serca 
prawdziwą miłość Serca Jezusowego, 
mówmy o Jego wielkiej bezgranicznej 
ku niej miłości, ~łośmy IV.iclką, wspa­
niałą obietnicę, którą dziś Chrystus na­
sz}m uka'Zał OC7.0m. 

Zachęcajmy ją sło\\:OO1 i przykładem 
do przystępcr. ... ania do Kompn ji św. 
przez dziewięć pierwszych piątJ.:Ó\ ... - mie-
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siąca. Małe dz.ieci bezpośrednio po pier­
wszej Komunji św, mogą. tę nowennę 
odprawić. 

Komunja św, zapali ich serca milo­
ścią. »Kt6ż bowiem - pyta Tomasz 
a Kempis - stojąc przy wielkim ogniu, 
choć trochę ciepla z niego 'flie zabier.zc, 
a Tyś, o Jezu. jest ogniem, który zawsze 
goreje i nigdy nie przygasa i źrćxllem 
zawsze petnem i opływająccm .. . 
Prowadźmy więc dzieci do tego źró­

dla żywota - pozwólmy im pić z prze­
obfitych ,. Zródel Zba.wicie!owych«. 

Z sercem przepełnionem miłością stój­
my wiernie Illimo przeciwnych prądów 
na naszem iście apostolskiem LStanowi-

skUj licząc w trudnośoiach zawsze na 
pomoc Bożą. i Tej, kt6ra jest naszą 
szczególniejszą OrędQwttlicz.ką i Matką 
Serca Jezusowego. 

Ot jak ta Matka N~ebieska pragnie, 
aby Serce Boskiego jej S)1na królowało 
\\'C wszystkich sercacll. 

Xiech przez nasz współudz.iał zwycię­
stwa Chrystusa-Króla będą jak naijlicz­
niejsze. a przyspieszymy dzień, 'W któ­
rym na naszej polskiej ziemi jeden. 
zgodny, miłosny popłynie głos: ,. Chwa­
ła bądź Bożemu Sercu, przez które nanl 
st.110 się zb.1;wienie! -

Jemu cześć i chwała na wiek;i!. 

Sodalicje Polskie dla Meksyku. 
(Dalszy wykaz): 

W myśl wezwania Kongregacj i Prima Prim aria w Rzymie urządziły 
nab02:eńslwa, łącząc się we wspólnych modlitwach za prześladowanych Braci 
i składając ofiary. następujące Sodalicje: 

Warszawa: Sod. Pali wiejskich . 100'- zl. Lwów: 500. 100'- zl. 
Sod. Nlepokal. Pocz. N. Wilno: Sod. Panien 25'-

Marii Panny 405'- Sod. Akademiczek 5'-
Sod. Mar. (?) 94'62 :Sod, Mlodzlety 35·-

Kraków: NN I~- NN. 5·-
Wieliczka: NN lu'- Sanok: Sodo Dan 35'-
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Pośredniczka wszystkich lask. 
Nap/sof Ks. J. GoJactl1w,ki T. J. 

Musimy naprzód sprecyzować, co 
nam ten tytuł mówi, by przejść na­
stępnie do jego uzasadnienia. Opiera­
my .sit: w tej mierze na g runtownej 
rozprawie O. Chrystjana Pesch'a: 
»Die selige Jungfrau ~laria. die \'er­
mittlerin aller Gnaden«, Herder, 1923. 

Przyjąwszy określenie łaski jako 
daru udzielonego rozumnym stworze­
niom celem przygotowania i wyposa­
żenia ich do nie należącego si~ im z na­
tury wiekuistego szczt:ścia. polegające­
go na oglądaniu bożej istności twarzą 
w twarz, pytamy się mianowicie. któ­
re to są owe rozumne stworzenia, 
uszczt:śliwione .pośrednictwem ::\larji, 
jakie dary Boże obejmuje powyższe 
twierdzenie )J wszystkich łask« i \\' jaki 
sposób Maria jest ich Pośredniczką. 
Odpowiedź na powyższe trzy pytania 
wyjaśni -nam znaczenie nowego tytu­
łu, pod którym zaleca nam Kościół ka­
tolicki w Qstatnim dziesiątku lar czcić 
naszą Panią i Królową, ~larję. 

Nazywamy cz~sto l\latk~ Najśw. 
»K rólową aniołó\\'«. W hymnie na 
cześć l\larji mówimy: Avc, Rcgina 
coelorllm; Q'<JC, Domina GllgeI01'f/III; 
)J Witaj, Królowo niebios. witaj, Pani 
aniołów«, Czyżby wi(,'C i\latka Najśw. 
była Pośredniczką darów i łask h0-
żych także dla nesz anielskich. jakby 
z tych tytułów ", ... nosiĆ można? Nie 

twierdzimy tego, przynajmniej nic nas 
do takiego twierdzenia nie upoważnia. 
Świat anielski nie potrzebował odku­
pienia przez Chrystusa. Bóg, niezależ­
nie od upadku człowieka i niezależnie 
od dzieła odkupienia, od wieków po­
stanowił z dobroci swej niewj,nownej 
powołać do bytll hierarchje duchów 
niebieskich, oblec ich godnościq. łaski 
poś\\-it;cającej i po próbie przypuścić 
do oglądania swego boskiego Oblicza. 
Stąd Matka Kajśw., która całą mx 
swego pośrednictwa czerpie ze wspól­
odkupienia z Chrystusem i współpracy 
nad zbawieniem świata, rOie mogła być 
Pośredniczką łask dla aniołów. 

Inna rzecz, gdy chodzi o szcz~ście 
duchów niebieskich dodatkowe. nie 
wynikające bezpośrednio z widzenia 
Boga. ::\larja, jako i\latka Chrysrusa­
Odkupiciela, może być uważaną za 
źródło tej szcz~śliwości. Naprzód 
Wcielenie się drogiej Osoby !xY~ej od­
kryło przed umystami anielskiemi nie­
zgłębione tajenmice bożej mądrości i 
miłości: »a jaśnie wielka tajemnica ... 
okazała się aniołom, opowiedziana jest 
pogan01l1« (L Tpn. ITI. 16). 

Powtóre. postanowi ł Bóg )JW zu­
pełności czasów. aby w Chrystusie 
wszystko naprawił. co na tłiebic.~iccll 
,. co J/a ziemi jest, 1:(.1 1dm« (EL T. la). 
Przez grzech bowiem pewnej części 
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aniołów w Króleshvie niebieskie!n wy· 
tworzyła sit: g1t:boka rysa. Chrystus 
dopiero przyprowadza niebo do pier­
wotnej wspaniałości, zaludniając je 
ludźmi przez siebie odkupionymi. Jako 
głowa ludzi i aniołów wiąże ,ich w jed­
ność, w jedno wielkie boże Królestwo 
i poddaje Bogu; uzupełnia w ten spo­
sób harmonję, nadwątloną przez złość 
pierwszych aniołów, miwzy Bogiem a 
jego .stworzeniami, ""prowadza łącz­
ność w całe Królestwo, staje si<: jego 
Królem, a Marja, jako jego Matka, 
Królcrwą ludzi i aniołów, W tern też 
z.naczeniu pozdrawiamy ją: »Witaj, 
Królowo aniołÓw« . Anioło\'.'lie czerpią 
ponadto z towarzystwa Marji, z oglą­
dania jej osoby, niewysłowioną ra­
dość, służą jej z uwielbieniem i miło­
ścią. gotowi .na każde jej skinienie. 

Lecz cała ta 'wyższość Mar ji nad a­
niołami nie wypływa, jak za:mlaczyliś~ 
my, 'Z jej pośrednictwa w dziedzinie 
łaski, udzielonej im z wolnego bożego 
upodobania, bez żadnego pośredll1c~ 
twa. Jak Chrystus pod tym wozględem 
nic im nie wysłuży? tak Marja nie mo­
gła być dla nich P05redniczką, co do 
i.ch szczęścia właściwego, t. j. ogląda~ 
nia Boga. Cały zatem tytuł jej .pośre­
dnictwa właściwego sprowadza się 
tylko do ludzkości. 

W ludzkości znów, którą Marja 
obejmuje swem pośrednictwem, musi~ 
my wyróżnić dwie kategorje ludzi. 
Jednych, którzy żyli przed przyjściem 
Marji na świat, wrzględnie jej współ­
czesnych i tych, k1:órzy zjawili się na 
tej 'Ziemi już po jej W'l1iebowzięciu. 
Nasuwa się mianowicie pytanie, w jaki 
sposób Marja mogła być Pośredniczką 
»lask w'szystkich« dla tych, którzy żyli 
dlugo przed jej narodzeniem. w jaki 
sposób utrzymać hvierdzenie Doktorów 
Kościoła, np. św. Efrema, który mó­
wi. że do Marji odnieść trzeba świę­
tość wszystkich ludzi, od Adama po­
cząwszy, a skończywszy lila ostatnim 

cz.rowieku, jaki istnieć będzie na końcu 
świata? 
Żeby tę prawdę zroz;wnieć musimy 

przywołać sobie na pamięć inną praw­
dę, mianowicie o powszechnem odku­
pieniu ludzkości przez Chrystusa: »00 
jeden Bóg, jeden 4 Pośrednik Boga i 
ludzi CZ'lowiek Chrystus ]ezus« (I. 
Tym. II. 5); »a on jest ubłaganiem za 
grzechy nasze, a nietylko za nasze, 
ale za wszego światalI (1. Jan II. 2): 
»albowiem Bóg był w Chrystusie świat 
z sobą jednaj.ąc« (II. Kor. V. 19). 
Bóg przeto w .pf"Lewidywaniu zasług 
Chrystusa .j na podstawie ich mocy za­
dośćczyniącej zbawiał ludzi przed 
Chrystusem żyjących, uwalniał ich od 
winy pierworodnej i oblekał łaską h0-
żego dziecięctwa. Konsekwentnie trze­
ba powiedzieć , że zbawienie świata 
przedchrystusowego odbywalo się rów­
nież za pośroonictwem Marji, jako 
wspótpracowniczki z Chrystusem i 
jego l\·latki. Marja i dla ludzkości ży­
jącej przed Chrystusem wydała na 
ś wiat Zbawioiela. Bez i\'larji niema 
Chrystusa, bez Chrystusa nie było ra­
tunku dla grzesZtl1ego potomstwa ada­
mowego. W tem więc najogólniejszem 
z;naczeniu była Marja Pośredniczką 
ws zystkich łask dla całej ludzkości. 

W szczególności zaś, posuwając się 
krok za krokiem, pytamy następnie, 
czy Marja była Pośredniczką wszyst­
kich łask w tern znaczeniu , że za życia 
swego ziemskiego znała duchowe po­
trzeby każdego ze 'Współczesnych so­
bie, w odpowiedniej chwili wyprasza­
jąc im Tozmaite boże pomoce? 
Odpowiadają teologowie, że nie. 

Bezwątpienia zaTlosiła Matka Najśw. 
prośby za potrzeby ca1ej ludzkości, łą­
czyła swe modlitwy !Z moołami Jezusa 
o jak najszczęśliwszy wynik i owoc 
odkupienia, ałe próśb za poszczególne 
dusze, które osobiście :l\'Iarji były nie­
znane, nie przypuszczamy. Prośby ta­
kie bowiem musiałyby być oparte o 
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znajolllosc stanu rzeczy lX)Szczegól­
nych potrzebujących, takiej zaś zna­
jomości ?o.latka Najśw. nie miała w cza­
sie swej ziemskiej pielgrzymki, otrzy­
mała ją dopiero po swem zaśnięciu w 
widzeniu bożej istoty. Kiedy bowiem 
12-letni Jezus pozostał w śW1ą,tyni, 
Marja z boleścią, szukała go długo, 
nie zdając sobie sprawy, gdzie si~ Je­
zus znajduje; nawet po objaśnieniu jej 
dlaczego pozostał w świątyni, nie zro­
zumiala jeszcze znaczenia słów Jezu­
sowych, jak podaje św. Łukasz (II. 
43). Zycie nadprzyrodzone Matki N. 
polegało na wierze, a nie lf1a widzeniu, 
boć powiada o .niej św. Elżbieta: »Bło­
gosławionaś, żeś U\,,;erzyła cc (Luk. J. 
45). Marja, jak każdy z. nas odbywała 
pielgrzymkę do niebieskiej ojczyz.ny, 
wzrastała w poznaniu, łasce, cnotach 
i zasługach; koroną wszystkich ła!;k 
i przywilejów było dopiero jej WlIlie­
bowzięcie. 

Zatem calkiem słusznie i log.icz.nie 
prlyjmujemy, że jej wsta\',';'ennictwo 
za poszczególne potrzeby każdego, o­
parte na jasnej znajolllości, odnosi się 
dopiero do życia jej w niebie i to wła­
śnie pośrednictwo wybitne i szczegó­
łowe jest tym nO'.vym tytułem, uświa­
damianym sobie coraz więcej pośród 
rzesz 'W"iern}'ch Kościoła katolickiego. 

Lecz nietylko dla żyjących Matka 
Najśw. jest Pośredniczką łask. 
Swoją pieczą obejmuje :VIarja i d11-

sze czyścowe. Kościół wyraża te myśl 
w modlitwie za wnarłych: »Boże, któ­
ry użyczasz przebaczenia i miłujesz 
ludzkie zbawienie, prosimy Twej ła­
skawości, abyś braciom, krewnym i 
dobroczyńcom naszego 'Zgromadzenia, 
za wstawiennion ... em si~ błogosławi~ 
nej, zawsze Panny, Marji i wszystkich 
Świętych, do uczestnict\va wiecznego 
szcz~ia dojŚĆ dozwolilcc. 

Matka Najśw. może przez swe ła­
skawe 'POŚrednictwo przyczynić się do 
skrócenia mąk dusz czyścowych. W 

jaki zaś sposób, wnioskujemy z nastc:­
pującego rozważania. ?o.ly niesiemy po­
moc przez tak zw. suiragja; sn tO 

Msze św., modlitwy, jałmużny i inne 
dobre uczynki, które, wedle zwyczaju 
kośoielnego, wierni jedni za drugich 
zwykli ofiarować. Msze św. i dobre 
uczynki sprawiedliwych, ma ziemi ży­
jących, majn w sobie moc zadośćczy­
nienia; i ta właśnie moc wchodzi prze­
dewszystkiem w grę, jeśli mowa o ra­
towaniu dusz z czyśca. Prośba jako 
prośba, bez mocy zadośĆlLCzynienia, 
według niektórych teologów, duszom 
czyścowym nie na wiele zda sic:; musi 
być połnczona z pew;nem zadośćuczy­
nieniem. Tymczasem pewną jest rze­
czą, że Święci w niebie, ani 11atka N. 
nie mogą zadośćczynić, jak wogóle już 
nie mogą zasługiwać; my na ziemi ży­
jący jesteśmy pod tym \Y"lględem w 
stokroć lePS"'Y'lll położeniu, gdyż nasze 
modlitwy i w~óle uczynki mają w 30-
bie moc zadośćczyniącą. 

W jakim tedy celu prosimy $wię­
tych o ich wstawiennictwo za duszami 
czyścowemi, w jaki sposób Matka N. 
niesie im swą, pomoc? Musimy przy­
wołać sobie do pomocy .inną prawdę 
Kościoła katolickiego, prawdc: o tak 
zw. skarbie .zasług. W tonie Kościoła 
katolickiego złożone są niezmierzone 
skarby zadośćczyniące życia, CZ)'lÓW 
i męki Chrystusa Pana, skarby zadość­
uczynienia Świętych Pańskich, z któ­
rych Kościół: czerpie odpusty dla ży­
wych i dla umarłych. Dlaczegóiby więc 
:\Iatka Najśw . .nie mogła uprosić swe­
go Syna, by ,przynajmniej pewną cześć 
tych skarbów zadosćuczynienia dosto­
sował do potrzeb dusz czyścowych? 
Niema w tern żadnej sprzeczności. 
Ponadto może Matka Najśw. dla ży­
jących wypraszać szczególniejsze na~ 
tchnienia do ofiarowania względnie 
do zamówienia Mszy św. za dusze 
zmarłych, do spetnienia w ich intencji 
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dobrych uczynkuw, zys~iwania i ofi.!­
rowania za nich odpustów. 

W ten więc sposób rozumiemy po­
srednictwo I\latki ::\'ajś\\".; naprzód w 
tern najog61niejszem 7.Jl13CZeniu, że jest 
Matk;\ Sprawcy naszego zbawienia; po­
tem, że w niebie po s\\em \\'niebo­
\\"zi~iu, widząc potrzeby każdej po­
szczególnej jednostki. wyprasza każdej 
z nich odpowiednie łaski; że wreszcie 
stwierdza swoją dobroć łaskawej Pani 
i Królowej i w ciemnych otchłaniach 
czyśca. 

Dru~ie pytanie. jakie pozostaje nam 
do wYJa~nienia. ·odnosi sit:: do rodzaju 
łask, których )latkl; Najśw. zowiemy 
Pośredniczką. Wiemy. choćby z nauki 
katechizmu, 11 pooziale laski na uczyn­
kową i poświt:-caj<lC<\. Laska uczynko­
wa uzdalnia nas do poznawania, chce­
nia i wykonania doorego w celach 
nadprzyrodzonych. czyli odnosz;lcych 
sit;: do wiecznego naszego zba\\'ienia: 
laska,. za5 poświ\'Cająca jest pe\mego 
rodzaju ubóstwieniem naszej duszy. 
jest Ul- sz.1.tą godową. mocą której Bóg 
uważa nas za swoje dz.ieci. obiectlje 
i rzeczywiście daje nam swoje dzie­
dzictwo, czyli szcz~ście wieczne. pły­
nące 7. oghldania bożej istności. 

Otóż nadania nam bezpośrednio la­
"ki poświęcającej. wzgl~lnie jej po­
Ilmoienia. ), l atka N' a jśw. s,,"ojem 
wstawiennictwem wyprosić nam nie 
może. Istnieje pod tym względem sta­
Iy porządek, przez Chrystusa Pana u­
stanowiony. że laskę poświ~jąq <r 
trzY.Illujemy. względnie ją pomnażamy 
przez Sakramenla Św .. przyjęte rzeczy­
wiście lub - niektóre - przynajmniej 
pragnieniem. jeśli rzeczywiste jest nie­
możliwe. Bez Sakramentów św. nie 
wlewa Bóg do duszy łaski poś",i\'Ca­
jącej na niczyje prośby, jak również 
nie pomnaża jej. na niczyje wstawien­
nictwo, jak tylko za spefnienie dobrych 
uczynków. :\ratka Najśw. przyczynia 
sil; s\\'ojem pośrednictwem do nadanIa 
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nam przez Boga, względnie do pomno­
żenia w nas laski poświęcającej, ale 
tylko 1'ośrednio, t. j. wyprasza nam 
bożą pomoc, byśmy przygotowali '5!i: 
do godnego przyj\'Cia Sakramentów 
ś-w" byśmy spra:wowali dobre uczynki, 
zbierali zaslugi i wytrwali w tyl11 sta­
nie wiernie aż do śmierci. 

Natomiast \\' dzied-zinie łask uczyn­
kowych wstawiennictwo l\larji je<;t 
wszechwładne i wszrstko obejmujOlce. 
Już o Swil;t),ch Pańskich poucza nas 
Kościół, że »królując z Chrystusem, 
modły swe za lu dzi ofiarują«, że »d<r 
brą i pożyteczną jest rzeczą wZ\'\\"lĆ 
ich pokornie i dla o trzymania od Boga 
dobrodziejstw uciekać się do ich próśb 
i wstawiennictwa«. jakoż w daleko 
wyższym stopniu polecenie to odnosi 
się do Królowej ,,-sz)'Stkich Swi~trch 
i Aniołów l 

Benv<ltpienia znane jej są wszystkie 
potrzeby i życzenia jej dzieci ducho­
wych: poznaje je wpatrując się w Bo­
żą Istotę, pierwowzór wszelkiej praw­
dy: bierze udzial \\. poznanilL jakiem 
Bóg przenika świat i wszystkie jego 
sprawy. Jest to jeden jedyny rzut oka 
w prLesz lość, terażniejs7..0ść i przy­
szłość, przed którym niema tajemnicy. 
Odpo,,-iednio do poznania formuje się 
prośba i pośrednictwo i\larji. Nie Sij 

to więc następuj<lce po sobie akty jej 
woli. co chwilę zmienne: jej wola po­
dobną jest do aktu woli samego Boga. 
niezmiennego a jednak ustawicznie 
czrnnego. rządzącego śwjatenl w jego 
najmniejszych drobiazgach. t,!czącego 
naj intensywniejszą dzia lalność z naj­
większym sJX>k"ojelll. Nie znamy bliż.!j 
<;posobu poznawania i chcenia Swil;­
tych \I' niebie: widzenie Boga i pły­
nące zeń właściwości okryte są dla 
nas tajemnicą; nie powinniśmy sobie 
jednak z tego punktu robić t rudno<ici 
co do powszechnego rOzdawnict,,-a 
łask przez ·Marję. Kiedy zbliżamy się 
do niej b<\dźmy pewni, że ona nas wi-

• 
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dzi i słyszy. jakby stała tuż obok nas 
i jakby tylko nas miara na oku. Prze· 
świadcza nas o tern sposób. w jaki 
modli się do ),Iatki Bożej i Świetych 
Panskich katolicki Kościót w swej li· 
turgji. 

Na końcu dwa zastrzeżenia. Na· 
przód. jeśli mówimy, że bez pośredni· 
ctwa i\Jarji nie udziela nam Bóg żad· 
nej łask i, nie twierdzimy przez to. że 
za każdym razem musimy szczegółowo 
prosić o pomoc nam potrzebną Najśw. 
Pannę. Jeśli prosimy O łaski naszego 
Zbaw<:y Jezusa Chrystusa, modlimy si~ 
do Świętych, otrzymamy je również; 
tylko. że i \\' tym wypadku, choć przez 
nas nie wzywana, przyczynia sk za 
nami :prośba Najświętszej Panienki; 
tak, że do wysruchania każdej modli· 
twy przyczynia sit: swem wstawienni­
ctwem również i )'Jarja; nawet laski. 
których nam Bóg udziela z iru1ych IX" 
wodó\\'. a nie na skutek naszej 1l1o(1li· 
twy. przez jej przechodzą ręce. Takie 
wyjaśnienie musimy przyjąć. jeśli ty­
tuł »)Pośredniczki wszystkich łask« ma 
być prawdziwy. Oczywistą jest rzeczą, 
że taki porządek w rozdawnictwie 
ła sk nie wypływa z żadnej konieczno-­
ści. ale z wolnego bożego rozporządze· 
nia i dlatego. aby doszedr do naszej 
świadomości. musiał być objawlony. 

Powtóre, 'Wstawiennictwo ?olarji roz· 
ciąga się tylko na ten z.,kres łask. ja· 
kich Bóg ludzkości postanowit udzie· 
lić: żadnenHl człowiekowi nie udzieli 
już Bóg takiego nadmiaru. jakim ob· 
darzył i\latl$:ę Najśw. i Cz łowieczeń­
stwo Chrystusa: stąd niedorzeczno. 
ścią byłoby o taki za<:Qb łask prosić. 
k-tóry się sprzeciwia lI.9tanow.ionemu 
przez Boga porządkowi; nie wyprosi 
go nam również i\ latka Najś.w. Ale 
poza tem wszystkie łaski. zgodne z wo-­
lą Boż". stanowią przedmiot jej pośre· 
dnictwa. Każde nadprzyrodzQne oświe· 
cenie umysłu. pobudka i wzmocnienie 
woli, pomoc do przedsięwzięcia dobre-

go uczynku. a przez to pomnożenie za· 
srugi i naszej św.iętości. stają się na­
szym udziałem za pośredni0twem 1-.la· 
tki ),laj5\\'. Laski skuteczne, "Wytrwa· 
nie w dobrem aż do kOllca i śmierć 
szczęśliwa, nawet oddalenie od nas 
nieszczęść doczesnych i udzieJenie nam 
dóbr materjalnych - to wszystku 
spływa ku nam przez n;ce Najśw. 
Panienki. 

Jeszcze bliższe określenie pDŚred;li· 
ctwa )'Iarji. W jaki mianowicie spo. 
sób 1-latka Najś\\'. jest Pośrcdniczką 
task? \Viemy. że przez swoje wstJ.­
wiennictwo: czy jednak tak, że sama 
jest przyczyną fizyczną skutku nad­
przyrodzonego w nas. czyli że sama 
bezpo~rednio wywołuje \\. nas zbawien· 
nt: pomoce. czy też tylko prośb<\ swoją 
sprawia . że Bóg sam bezpośrednio 
dz.iata w nas i dla nas. 

Jeśli ktoś prosi bogatego pana o u­
dzielenie wsparcia żebrakowi, proszą· 
cy jest przyczyną moralną. bogaty zaś 
pan. rozdawca, jest przyczyną f,iz)"czną 
jałmużny: w zastosowaniu do łask. 
pytamy sic:. czy Marja jest przyczyną 
fizyczną. czy tylko moralną, czy sama 
udziela. czy też ktoś inny, proszony 
przez. nią. udziela? Odpowiadają teo­
logowie, że ),Iatka N-ajśw. jest tylko 
przyczyną moralną. Nazywaną. jest 
wprawdzie kanałem, czyli przewodcm 
rask. lecz obraz ten znaczy tylko tyle, 
że wszystkie łaski spływają. na nas za 
jej )Xlśrednictwem i że w tem rozda· 
wnictwie 1\larja podporządkowana jest 
Chrystusowi i Bogu; nie możemy jed· 
nak z tego obrazu wysnuwać o Marji 
pewnych właściwości jakby nadsakra· 
mentalnych. czy nadkapłańskich. jako· 
by ona sama stosowała do duszy na­
szei łaski nadprzyrodzone iskierowy· 
wafa je \\' ten sposób do celów nad­
przyrodzonych. 

Niemożliwą bowiem rzeczą, pisze 
św. Tomasz. aby jakieś stworzenie po. 
wodowaro task~ \\. duszy. Nie można 

• 

• 



• 

134 WIARA l tYCIE 

też sobie wyobrażać łask. jako pewne­
go rodzaju ozdóbek czy klejnotów, 
złożonych w skarbcu bożym, które na­
stępnie Matka Najśw. bierze i rozdzie­
la, jak się rozdziela medale cz.)' krzyże 
za waleczność. przez laskę dusza unie­
nia się wewnętrznie, nie co do swej isto­
ty. ale co 00 doskonałości; rCY-bpOCzyna 
sil! w niej nowe życie, które uwieńcze­
nie swe i koronę otrzymuje w chwale 
nieba. Takq zaś wewnętrz.ną.przemianę 
spowodować może fizycznie tylko sam 
Bóg; jemu tylko, jako swemu Stwór­
cy, dusza pod tym względem jest pod­
ległą. 
Otóż \V świetle tych uwag pośredni­

ctwo 1I1arji przedstawiałoby się w ten 

sposób. Chrystus Pan ofiaruje swe za­
sługi Ojcu niebieskiemu za każdego 
z nas; Matka Najśw'. jako Pośredniel­
ka z woli Boga i Chrystusa, w imię 
tych właśnie zasług, wyprasza nam po­
szczególne laski, kaidą z nich: Bóg 
zaś, spełniając jej prośby, sam bezpo­
średnio działa w naszych duszach, 
przemieniając je i prowadząc do siebie. 
W ten sposób też należy rozumieć po­
wiedzenie wielkiego papieża, czciciela 
l\larji, Leona XIII.: »Każda łaska te· 
mu światu udzielana, potrójną ma 
przyczynę; od Boga udziela się Cbry· 
stusowi, od Chrystusa Marji, przez 
Marję nam«. 

Ustanowienie Sakramentów przez Chrystusa. 
Nap/sa' Ks. Sf. &dnarsk/ T. j. 

Wst,p. 
Chrystus a Sakramenta ... ! Zestawie­

·nie tych dwu słów wydaje się być na 
pierwszy rzut oka oczywiste~ )eżeii 
cala ekonomja Boża w'Zgl~dem czlo­
wieka ku temu tylko zmierza, by ludz· 
kie dusze najpierw zbliżać, potem up.>-­
dabniać, a wreszcie przetwarzać w 
Chrystusa, by Chry,stus byl w uich u· 
k,sztaltO'wOl~, by one staly si~ wszyst· 
kie Chrystusowe, jako On jest Boży, 
jeżeli te dusze mają. być żywymi człon· 
kami Chrystusowego Ciara. którego On 
jest głową. jeżeli jako żywe i owOCO· 
dajne latorośle mają w Nim jako w 
winneJ macicy u.. ... wić, - tO związek 
najśoislejszy Sakramentów z Chrystu· 
sem nie może ani na chwil~ ulega": 
wątpli\\'ośc i 1 Sakramenta bowiem S:,\ 

pierwszem. najważniejszem i zupełnie 
wystarczają.cem narz~ziem, przez któ-

• 

re Chrystus, jako sprawca łaski, wiel­
kie dzieło swoje urzeczywistnia! Ale 
właśnie dlatego, że ten związek je.,t 
taki ścisły i taki konieczny, niewiara, 
nietylko ta teoretyczna, herezją zwa­
~a, ale i praktyczna, życiowa, usiłuje 
na wszelkie sposoby rozluźnić związek 
między Sakramentami a Chrystusem. 
Są lud-zie, którzy nie chcą z,rywać 7. 

Kościołem i pragną uchodzić za kato­
lików, z drugiej jednak -strony katoli­
cyzm ten pojmują po swojemu, a wi~c 
przedewszystkiem wedle wymag.lll. 
życia, ~ie chcącego uznawać żadnych 
więzów i ograniczeń. Ponieważ Sa­
kramenta nie są czczą. i pustą fonn,\, 
ale si~gają w życie i wszystkie razem 
to życie obejmują i przenikają we 
wszystkich jego okresach, dziedzinach 
i objawach, dlatego dla tych, którzy 
pragną żyć nie wedle Chrystusa, ale 



WIARA I ZYCIE 135 

wedle swego ja, SakrameJlta mUS1-;! 
być niewygodne i niedogoone. próbu­
jąc przeto oszukać siebie i drugich, 
zaprzeczają istnienie ścisłego zwi'l7.ku 
mi~dzy niemi a Chrystusem. Sposób, 
w jaki tego dokonują, jest prl'..ebiegty. 
Oddzielając Chrystusa od Kościoła. 
na podstawie pewnych pseudo-dowo­
dów, a często i bez .nich, byle tylkO" 
dociqgnąć zasady do życia, starają si~ 
wmówić w siebie. że Sakrwlenta S'l 
wy.nalazkiem Kościoła i niCZeJll nie 
różnią się istohnie od wszelkich innych 
nabożeństw i dewocyj kościemych. 
»Dewocja .nie obowiązuje, - tłuml­
cz<\ si~ - owszem, bardzo często staje 
się namiastką. religijności i kompromi­
tuje Kościól, odrzucamy j" przeto: 
nam wystarcza to co istotne, Chrystu­
sowe!« 

W ten mniej więcej sposób rodzi si~ 
praktyczny indyferentyzm religijny, 
tak zwane niepraktykowanie. »Jestem 
wierzą.cym katolikiem. ale nie prakty­
kuj~: praktyki - to forma; nie nale­
żą one do istoty religji.« W szeregu 
pogadanek postaramy si~ wykazać 
fałszywość takiego t1j~cia Sakramen­
tów. przez udowodnienie ich zwią.zku 
z Chrystusem. 

By wezły tego związku zrozumie..:. 
należy najpierw przypomnieć sobie 
kilka podstawowych prawd o Sakra­
mentach. Ich określeJ;lie, znane z kate­
chizmu. »Sakrament jest to widzialny 
i zewn~trZJly znak łaski niewidzialnej 
przez Chrystusa ustanowiony dla na­
szego uświf:CeJlia i zbawienia«. Z defi-

• nieji tej drogą analizy wyodrębnimy 
kilKa elementów składowych i w ten 
sposób wysnujemy wszystkie niejako 
punkty styczne Sakramentów z Chry­
stusem. 

M6wimy najpierw, że Sakramenta 
są znakami widzialnemi usta.nowione­
mi przez Chrystusa-Rog'a. jako twór­
cę całego Nowego Porządku zbawie­
nia, a wi~ Kościoła przedewszystkiem 

i tych wszystkich środków, ktoremi 
Kościół cel sw6j osinga. To jest pierw­
szy w~zeł, ogromnie waŻJIy, na.jbar­
dziej atakowany i kwestjonowany 
przez nie\ .... iarę. O nim też pomówimy 
na pierwszem miejscu. 

Chrystus jest twórcq i ust(mO'"..vicie­
lellt siedmi'ł Sakrame,~tq.& - oto na­
sze twierdzenie, będące rozwnie się, 
nie jakąś tylko opinją teologiczną, 'lle 
dogmatem wiary. Sobór Trydencki 
prawdę tę ujął w kr6tk<l, formulę: »Je­
śliby ktoś utrzymywał, że Sakramenta 
Nowego Prawa nie zostały wszystkie 
przez Jezusa Chrystusa Pana Illasze­
go ustanowione, niech bedzie '\vyklę­
ty<,- (ses. 7 can. 1.) Do ,tego określe­
nia należy 'zaraz dodać pewne. samo­
rzutnie nasuwające się zastrzeżenie. 
Jest bowiem rzeczą oczywistą, że nie 
\ .... szystkie ceremonje, jakie używane 
są przy udzielaniu danego Sakramen­
tu, pochodzą od Chrystusa. Pragnnc 
w skfadowe cz~ści Sakramenbu wpro­
,'.-adzić uporządkowany i harmooijny 
ład, teologja w każdym z nich rozróż­
nia przedewszystkiem dwa podstawo­
'we elementy i czynniki, mianowicie 
tak zw. materje i formę. 

By nie posługiwać si~ tylko abstrak­
cjami, wyjaśnijmy sprawę (la kon­
kretnym przykładz.ie. Chrzest jest Sa­
kramentem odrodzenia duchowego, 
kt6re dokonuje się przez pola.nie wodą, 
i slowa: »ja ciebie cllTzcze w imie Oj­
ca i Syna i Dltcha św.« Przez 1IIaterję 
rozumie się tutaj polanie wodą. czyli 
poprostu sam znak zewnętrzny. rzecz 
lub czynność zewnętrzna. która przez 
odpowiednie słowa, czyli przez forme 
(w chrzcie przez słowa: ja ciebie 
chrzczę) zostaje zdetenninowal1Q. by 
oznaczała rask~ poświęca j~cą. Samo po.­
lanie głO\vy wodą lilie nie mówi. ani 
samo z siebie nie oznacza oczyszcze­
nia dtlcho,,"c~o: można czynność tę 
powtarzać miljony razy, jeszcze przez 
to samo chrztu nie będzie: dopiero 
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gdy się j~ przez słowa zdetermin~lje, 
określ i i uczyni symbolem. znakIem 
laski, mtedy b\'dziemy mieli Sakra­
ment. 

"V Bierzmowaniu i Ostatniem na­
maszczeniu materją jest namaszcze­
nie, formą. zaś modlitwa kaptalla, 
wzglednie biskupa. \V Eucharystji 
materją. jest chleb i wino, formą słowa 
kcwn.sekracji; w kapłaństwie materją 
włożenie rąk, a formą słowa biskupa; 
w Sakramencie Pokuty materją są wy­
z.nawane grzechy penitenta, połączone 
z aktami -skruchy i postanowienia. for­
m<l słowa rozgrzeszające kapłana; 
wreszcie w ~[ałżeńst\\"ie materją s,\ sa­
mi narzeczeni. jako przedmiot obu­
stronnego kontraktu, formą sam kon­
trakt. 

Jeśli więc mówimy, że Chrystus 
Pan ustanowił Sakramenta. to tern 
samem wyrażamy, iż dla każdcg-o z 
nich wybrał odpowiedni znak czyli 
odpowiednią materję i formę. by ra~ 
zem złączone stanowiry istotę danego 
Sakramentu! 

Lecz i tutaj nie kończy się jeszcze 
precyzja pojęć, ich r~raniczanie i 
rozróżnianie. Jeśli przypatrzymy si~ 
sposobom ud-zielania Sakrame.ntó'.~ 
bliżej, to zObaCZ)'l1y, iż tak w materJ] 
jak i w formie są pewne elementy 
istotne, bez których niema Sakramen~ 
tu. i S'l inne, podrzędne. które w pew~ 
nych warunkach opuścić można a na~ 
wet trzeba. 1-.1atka nowonarodzOr1e 
dziecko, jeśl i mu grozi śmierć .. może 
ochrzcić »z wody(: to samo dz,]ecko. 
gdyby bylo zdrowe. przeszłoby w ko~ 
ściele przez długie ceremonje. - Kai:~ 
dy z nas musi przy konfesjonale wy­
znać szczegółowo wszystkie grzechy 
cic:żkie, aby mógł otrzymać rozg rze­
szenie. natomiast żołnierze przed hit\\';-: 
otrzymują ro-,ą:Tzeszenie bez "pcw:ie· 
dzi. Podobnie i z innemi Sakramentam'. 
Zadaniem wła~nie teologji dCY~ntatycz­
nej (teoretycznej) jest powyodrr;hniać 

l Y C I E 

w przebogatym ceremonjale sakra­
mentów rzeczy istotne od nieistotmych. 
j rzeczy pierwot1'le od późniejszych 
na warstwień i dodatków, aby w ten 
sposób teologii moralnej (praktycz,nej) 
dać podstawę do określenia odpowie· 
dnich przepisów i wskazań. 

K ajważniejszem w tej wielkiej pra· 
·cy nauko\"ej jest wyłuskanie - że się 
tak wyrażę - tego, co \\' każdym z Sa~ 
kramentów z rzeczy istotnych jest naj· 
istotniejszem, a z pierwotnych najstar· 
szem. lednem i drugiem będ7.ie zaś 
to, co pochodzi bezpośrednio od same· 
go Chrystusa. względnie od aposto­
lów z nakazu Chrystusa '). Gdy zaś 
znajdziemy to, co odeń bezpośrednio 
lub pośrednio przez apostołów pocho­
dzi. będziemy mieli dowód. że Chry­
stus ustanowil dany Sakrament. Ko­
ściół mógł w ciągu wieków rozbudo­
wać i rozwinąć cerelllonjal Sakramen­
tów. ale jeśli one ma.ją być na.prawdę 
i bezpośrednio Chrystusowe, musi w 
każdym z nich jego cel i oopowiednia 
do celu materja i forma. w tein co isto­
t,ne, pochodzić od Chrystusa . Co zaś 
jest istotne. a co nie. nie da. się a priori 
określić i oznaczyć: można do tego 
dojść drogą pozytywnego badania i 
zawsze ostateczn':l. odpowiedź brzmieć 
l~zie: to jest istotne. co za istotne 
Chrystus chciał mieć. 

Po tych llwagach przejdziemy po. 
kolei siedem Sakramentów, by wyka· 
zać ich pochodzenie od Chrystusa. 
Przy jednych nie napotkamy na trud· 
noŚCi. przy innych trlldnoś'ci t~ będą 
może nawet poważne, zawsze Jednak 

'1) Dla ""yia.lni~ni. cIodajtmy. k.~b)" Su.a",",! 
J>OC'hO<hi] od Ch.y",," nic jen kODl.""ncm, by On 
łam ... Gbiłci. i konk rcUlic ok.eśli ] jelo formę i ...... 
terje: "·)·s'.ruy. j.cśll Chry .. ". okrc li! .]~.kę. t. J. 
cd dan.,,, $ti:ramtt'" ; OJłólnic matcfję I 1"'IIIł; 
dokla~ne ui ollrC!ilcni. m"RI '0"'''·;.0 ,~pOatołom 
(Kościołowi). Tak "'~wne .1»· ]0 np. ~ ble .. mo .... · 
nien,: CII,y,'ul okrcśll l Je. Jako ullan, .• Durha·Po­
".ozyci.la p"u znak .. k]aolan,. r~k , n.maurze· 
ni~' nic okroIIii. w kaid)·m ruie nie POtr,ebo .. ał 
Okr~jJK. jakiego n.Jd,. uirwać Olej" i jakich lłó ... ; 
m<l,l to PO,ool . .. ić Apo"olom. 



W ARA I ZYCIE J37 

ostatecznie natkniemy sic: O ową oro· 
kę, z której wytryska siedmioramienny 
strumień Sakramentów, zawsze przed 

duszą naszą otworzy się Najsłodsze 
Serce Zbawiciela, tryskając s-ie<lmio· 
rakim zdrojem łask. 

Św. Joannie d'Arc w Jej mIesIącu . 
• Koronacja w Reims, 

Spiewajq d=wofłY,. Pieśni wielka fala 
Na skr::ydlacl, :: tęCEy leci pod sklepienia, 
Na c::olach ogni SlO ::lotyc" ro::pala 
Blękitnym d~'mem wdał spływa ",ilc::enia ... 
r.o b~'lo w "ęlacll d::iś ona wy::wala, 
Co było w pętaeJI dziś OM W)'::wala, 
ZW)'cięstwo śpiewa pomrokom stlllcei, 
Jak glos 2~'Wota w samo niebo leci. 

SpicwajQ echa, ws::ystkie blaski PlonQ 
lato stois:: w katedralnym chór::e 
Myc" 1/Jielkich królów 11C::c::ony koronq 
Z twar::q. pob/ad/Q, wzniesioflQ kIt gór::c. 
D::ied:::ictW() wieku--dJ dziś tobie wlo::ono, 
Jak plas::c:: na barki i stois::: w purpllrze 
0, Król,,! Francja pada 110 kolana, 
By poma:;Qlica c::cić w tobie i - pana! 

Od d::i1 ci rlrod:;ić trzeba w twardej zbroi 
Wod:;a be:: trwogi, mocnego rycer::a, 
Róść w męstwo, jeśli twa dus::a się boi, 
~v milość, co serca skarlale ro::szerza. 
Kr6fu! ofiarę ci świfcić pr:;ystoi 
W d::ień on twojego:: tIarodem pr::ymie,.:;a, 
Jak kapla1l 'wiarQ S'I/IQ Boglt i/ubion)', 
Wierność pr:;}'sięgnij prawom swej koron'}'! 

Kiedyś w noc cicllQ pod gwie:;dn)'m namiotem, 
Gdy wiew od dolin i w:;górzy mię wital 
Dzien tcn wid::iolam; nim ro::blysl tu potelll, 
W ciszy mej dus::y, jak lilja ro:;kwital. 
Pr::ec::uty ducha tojemnic.rym w::lote'" 
On w zorzach ratul)'cI, ::Iotq smugQ świtaj, 
On graJ w wiec::orne j pieJni mojej ziemi, 
Jakby pr:;y:;ywał mię glosy wsc)'stkicmi ... 



138 
, 

WIARA l ŻYC i E 

W noc tak(j cielIQ, gdy serce się kor:;y 
Pr::ed milO'Waniem swojego żywota, 
Glos przeogromny, wstrzQsajQcy, Boży 
Roztworzył nagle myśli tnojej wrota ... 
I b6J ujrzałam, co :;dawna się sraiy, 
A w kt6rym, s::atatl, jak wicher się miota 
I pieśń mi oto fiG skrzydlach powiala, 
Pieśń Iryumfał11a - Aniola Michała! 

Tedy upadisz'}' w proch, w modlitwie ducha, 
Trwalam tak w cis::y ja słaba dziewczyna, 
A zdało mi się, że wkolo dal gllICha, 
Dol nieprzejrzana mię wolać zac.:ryna ... 
Wielkich proporców grotna =awierl~cha -
I :: miec=m w dloni Jw. Katarzyna, 
A tam w odlllfcic bliże.j, - cara:: blif:ej 
Na rękoje.łC1"acll fIliecZy same krzyże! 

Jak sen się :;wialy Lotaryngji kwiaty 
Niesione w krwawym ognia huraganie, 
I tylko słodkie oay Małgorzaty 
W jakieJ dalekie patrzały świtanie ... 
Jak sen dziewczęce odrzuciłam szaty, 
By w zbroi mętów powitać cir Panie! 
I do ostatka trwajQc niestrwożenie 
Mego norodu odkupić sumienie! 

A~ do ostatka ... 0 , jak dziwnie dźwięczy 
T-::iCh słów przysięga przed oltarum Boga, 
W niej się dopalac zdaje sen młodzieńay, 
W niej jest nad::ieja ma i lIloja trwoga! 
W tliej _ całe niebo archanielskich tęczy, 

l jakaś wizja slras::/iwie ::łowroga, 
l jaka! fala przeogrotnna bólu 
GoryczQ serce 1/Ie zalewa - Królu! 

Zdrada! Czy słyszysz? wśród chrzfstu orrta, 
CIf'yli się ku nmie nicnawiśctQ blada ... 
Czolga się cichym, chwiejn'j'1n skrftem wę!a 
l wę.:a skrętem gd::jeJ w mrokach zapada! 
Potem. się ::nowu w cicmnościach wyprę.:a 
/ la/lwc/! wlecze z cicmności gdzirl, - biada! 
A wy, o Królu, tta w)'niosl)'m s::rzycie, 
PatrzQc ::daleka, jak posQg milczycie! 

PO'lustajq sęd::ie śmierci w ::imnej sali, 
B'y kłamstwu świadc::)'ć i prawu, be:: prawa., 
W strosJwych źrenicach jeJ, próchno się pali, 
Wszystko wid",(r.ve jest, jak IntPia zjawa! 
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Gromnice błyski 'rzucajQ po slali, 
Szatan pytania krzy!:awe zadawa, 
I gdzid ... w bezbrzeży nocnej się ro::".uiaJy 
Skrzydła potęgi - archanielstwo chwaly! 

Duchy $wiatłoJci.! otoczcie wy tlWCQ 
DoczesnoŚć mojQ i łaskQ plomieni .... 
Cichej mej wiosny niech sny się roz::łocQ, 
Niechaj się leJna IQka rozrieleni, 
Nieci! Bo!;e gwiazdy blaskami ",jgoclj 
W godzinach zwlj/pieii i w god::inach cieni, 
Niech chór wasz stanie pr::y mnie w sreb",lej zbroi, 
O wy czciciele Pana, bracia moi! ... 

Oto ku 'Wiec::nej przyszłości krai"ie 
Duch m6j, jak goląb bialy, s::'ybko leci, 
Przez dni pożogi tl(Jd blękit gdzieś płynie 
I potegtlalnie śnictnem piórem świeci. 
Dalekie echo jakiejś pieśni ginie 
Pośród Plamieni iskrzQcej zamieci, 
A niżej pod tem, jeszcze nitej, ni::ej ... 
Na rękojciciach mieczy same kr::yże! 

B/ogoslawiona god::ina Ofiary, 
Idqcym wiekom otla śPiewać będzie, 
Skroś uśmiech czasów - i smutków Clen szary 
Wyrok was:: światu pawMr::y, o sęd::ie! 
Nie wszystko w zwiewne rozplynie się mary, 
Choć wich ry prochy me rO::1.uiejQ wszędzie, 
Proch' y świadectwem ::nów kied'yl powstatllj 
W ogromne, ziole przebudzenia Rano! 

Zof ja Ulaszyn6wtta. 

o pogłębienie pierwiastka' religijnego w życiu 
jednostki i społeczeństwa 

Napisola T. Pofworows!to 
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)})Jajcharakterystyczniejszym może 
ale i najtragiczniejszym momentem ży­
cia katolickiego w Polsce doby obecnej, 
nie jest ani mary, ale 'Zwarty zastep 

jego przeciwników. ani liczniejsza rze­
sza obojętnych, jeno słaby stopień na­
pil!Cia religijnego u tych, którzy szcze­
rze pragnq być wiernymi ucz.niami 
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Chrystusowymi«, 'l'emi słowy rozpo­
czyna ostatnie dzieło swoje O. Jacek 
Woroniecki. a wyziera z nich głęboka 
troska znawcy i kierownika dusz ludz­
kich. o utrwalenie fundamclltJu życia 
chrześcijaliskiego na ziemi, jakim jest 
stosunek ludzkoSoi do Boga. 

Zaprzeczyć konieczności tego sto­
suni<'u i tej zależności ludzkiej si~ nie 
da. W każdym cdowieku drga zaklę­
ta na dnie duszy tc-sknota za czemś 
wyższem. nieogarnięte11l dotąd. woła­
nie i podświadome choćby szukanie 
wyższej formy bytu. I choć człowiek: 
często zagłusza w sobie to wołanie, ten 
niepokój. choć stara się osiągnąć pel­
nic- życia rozpętaniem wszystkich na­
mi~.nośoi i instynktów, choć lll)ad!a 
człowieczeństwo w sobie, jednak go 
nic zabije, i przyjdzie chwila. gdy pod 
wpływem wstrząsu jakiegos, który 
zaszarpnie nim całym, ocknie S1~ w 
nim dusza i upomni o swoje prawa. 

Niema wyjątków od tej reguły, 
i niema takiego zakqtka na ziemi, 
gdzieb)' ludzie nie odczuwali potrzeby 
ideału. i nie szukali wyższej fonny je­
stestwa, czyli bóstwa. i stąd płynqce~o 
stosunku do bóstwa. czyli religji. W 
jednem ze swoich dzieł ks. Weiss, wy­
bitny teolog z zakonu Bernard. w Try­
bloy cytuje zdanie Cycerona »że nie­
ma narodu tak dzikiego, któryby nie 
uznawał. że trzeba mieć Boga, choćby 
nie wiedział jakiego mieć należy« i da­
lej że »skoro tylko coś wiemy o my­
słach i uczuciach c.dowieka, znajduje­
my go w posiadaniu religji«. Szukanie 
to odbywa się wedle szczebła rozwoju 
mnysłowego, a takie wedle miary 
dusz; często ludzkosć służy fałszywym 
bożyszczom i urojonym ideałom. upa­
trnjąc pra' .... dc: w zawiłych formułkach 
i skomplikowanych tezach. a nie wi­
dząc jej. dla jej prostoty wlasnie. tam 
gdzie jest. zapominaj<lc. że wszystko 
co naprawdę wielkie. jest i proste i nie 
potrzebuje obsłonek. upiększeń frazesu 
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ni formy ozdobnej. gdyż sama tres,: 
za siebie przemaw1a, i każe zapomnieć 
o wszystk iem. co nią nie jest. 

\V epoce Narodzenia Chrystusa re­
ligja pogańska już zamierająca z po­
wodu nieszczęść i niepowodzeń g-o­
d-zących w cesarstwo rzymskie, a także 
z powodu zaraz dzies-iątkuj'lcych lu­
dność, doznała nowego ożywienia. 
Kult )'Iithry, n~ąc obietn icami sło­
necznej przyszłości, oraz neoplato­
nizm. ł'lczący filozofję -z religją. sta­
rały się dać ludzkośc i oierpiącej te: po­
ciecb~. której łaknęła; gy zaś przemó­
wić równocześnie i do wyobraźni. oto­
czyły się nimbem misteryj i bogami 
z Olimpu. 

I gdy ludz·ie pławjli się w tej glorji, 
szukajqc w niej zaspokojenia swych 
potrzeb duchowych. gdy bóstwa sta­
rego Rzymu i Grecji ostatni raz swój 
przepych roztoczyły. nad jeziorem Ty­
berjack:iem z ust nieznanego Galilej­
czyka :r.acze1y padać słowa niesłyszane 
dotnd. słowa przewracajqce dotych­
czasowy porządek swiata. słowa proste 
i zrozumiałe dla każdego, słowa prze­
mieniające sumienia ~ dusze tych. co je 
słyszeli. 

J na slowa te ludzkość rzuca dotych­
czasowe swe ,\;erzenia, otrząsa sic: z 
zwodniczych ułud i padajnc do stóp 
Chrystusowych, idzie 'Za Nim. 

Dwudziesty wiek już mija, jak rze­
sze te. które uwierzyly prawdzie, trwa­
jn z pokolenia w pokolenie do dni:l 
dzisiejszego przy niej. nieodstraszone 
prześladowaniruni. męczeństwem. 

\V epoce naszej inne niebezpieczeń­
stwa, czy w formie coraz bardziej sze­
rzących si~ sekt, wpływów masonerji. 
czy choćby ogólnego zobojętnienia re­
ligijnego. zagrażają zewsze<:hstr.)n 
instytucji Chrystusowej na ziemi. ja­
kn jest Kościół katolicki. i wymagają 
od jego wyznawców g-~ębokiej i uświa­
domionej wiary. oraz umocnienia w 
miłości. jako jedyne!n źródle. mogącem 
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zagasić potoki rnienawiści narodowych, 
społecznych i osobistych, zalewających 
dzisiaj cały świat. 

I dlatego zastanowić się wypada p<r 
\vażnie, czy życie nasze religijne jako 
jednostek w pierwszym rzędzie. a na­
stępnie spoleczellstwa, JX>siada napi~· 
cie dostateczne i ową żynvotną siłę we­
dle słów Ewangelji: a po owocach ich 
poznacie je. 

Chrystus Pan sam określił stosunek 
dusz do Boga w prostych a 'Przejmu­
jących swą głębią przykazaniach. Ka­
techizm - to książka mądrości, któr<1 
sit: naogól zamalo otwiera, a zawiera 
ona w sobie właśnie jądro nauki Chry­
stusowej. 

Dwa tak przedzi.wne 'Przykazania 
miłości jasno wskazują, gdzie leży mo­
tor ożywiający cale życie chrześcijań­
skie. Przykazanie I »Bedziesz milował 
Pana noga twego z całej duszy twojej, 
z całego serca twego i z całych sił 
twoich\,. oto ohowi:}.zek duszy wzglę­
dem swego Boga: poznawać Go coraz 
lepiej jako przedmiot miłości najg\l­
dniejszy, a poznając coraz więcej -
kochać coraz doskonalej. 

Przykazanie TY: »a bliźniego twego, 
jak siebie samego« określa obowiązek 
ludzkości względem s1ebie i w czyn 
wprowadzone, byłoby regulatorem ca­
łego ustroju społecz.nego. 

Aby się przekonać czy .poziom reli­
gijny jest w społeczeństwie wystarcza­
jący. trzeba go wpien\' zbadać \\" życiu 
jednostki. T tu się nasllwa dziwne spo­
strzeżenie. Każdy czlowiek kulturalny 
stara sit: ·iŚć z prądem czasu, infor­
mując się o nowych zdOOyczach wie­
dzy i śledząc wszelkie .kierunki czy to 
nauki. czy sztuki. wszelkie nowe prze· 
jawy myśli ludzkich na każdem polu; 
w sprawach religji jednak tak zacho­
wuje kompletną obojt:tność, graniczą­
q czt:sto 7. ignorancją. Z niepokojem 
podkreślić należy tę dziwną obojętność 
i tę ogromną dysproporcję w kultlIrze 
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człowieka, która rozwIJaJąc i ksztat­
C,!C się wc wszystkich kierunkach, tyl­
ko \\' tym jedn~m zachowuje zupeŁną 
bierność i indeferentyzm, dochodzący 
do tego, że wiadollloSci i pojl.'Cie Boga 
u człowieka dojrzafego i wykształcone­
go. równają się nieraz wiadomościom 
i pojęciu małego dziecka o Bozi. 

A życie religijne, aby normalnie pl.y­
nąć i rozwijać się mogło, mllsi być 
0lmrte na opanowaniu i przyswojeniu 
sobie 7.asadniczych prawd Bożych. na 
zrozumien.iu przedewszystkiem, czem 
je:;t Bóg. 
Każdy z nas powinien być w SIanie 

uzasadnić swą wiarę według słów św. 
Piotra » Bądźcie zawsze gotowi do za­
doSćuczynienia każdemu domagające­
mu się od was sprawy o tej nadziei, 
kióra w was jest«. Słowa te, będące 
zaprzeczeniem teorji fideizmu, żądają 
od nas właśnie wyrobienia religijnego, 
stosowanego do poziomu ogólnego na~ 
szego wykształcenia. 

Bez tego religja nie mole być ży­
" ·otną. gdyż będ2ie tylko s}lnb0Iem, 
a nie tpn rzeczywistym łącznikiem 
między Bogiem a nami. Punktem 
wyjścia więc być musi dla każdego 
wyszukanie luk w swem wykształce­
nin religijnem i uzupełnienie ich wszo?l­
kietni sposobami. zwłaszcza zaś Pr-LCI. 

lekturę odJX>wiednich dziel. które p> 
zwol<l nam przejąć się duchem Chry­
stusowym. 

J..lamy już ich niemało: specjalnie 
tylko zwrócę uwagę na bibljotekę ży­
cia wewm;trznego. która kilkanaścIe 
cennych tomów wydala. oraz na dzie­
ła O. J. Woronieckiego i innych. 
Żywoty św. zagrzewają przykładem 

i wskazuj<l jak w ekonomji Bożej róż­
norodnie laska działa i różnemi dr»· 
gam; wedle potrzeby osobistej dopro· 
wadza do tego triumfu woli jakiem jest 
ś\\"i~oŚć. 

Studjowanie historji Kościoła i pa. 
piest\\'a przekonuje nas o trwałości 
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jego w tych czasach, kiedy rewolucje 
trz~sty tronami i moc.1.rzami tego świa­
ta, a przytem pokazują wybitną rolt:, 
lctórą chrześcijaństwo odegrało w hi­
storji cywilizacji i kuHury narodów. 
W listach apostolskich odnajdziemy te: 
nieustraszoną w~arę i cx1wagę przeko­
nań, których tak nam dzisiaj potrzeba, 
oraz święty zapał w szerzeniu króle­
stwa Chryst usowego na 'Ziemi . A E­
wangelja wreszcie - to źródło skar­
bów nieprzebranych, skąd z każdej 
karty przemawia do nas Ten, który Q 

sobie powiedział: »Jam jest Droga, 
Prawda i ŻywO!I( i gdzie na każdą 
tr,udnc>ść w życiu i zawahanie odnaj­
dziemy w słowach Jego właśnie tę dro­
gę, którą nam iść należy. 

Tu już kaida jednostka stoso\mie 
do swych potrzeb wybrać musi to, co 
jej najbardziej odpowiada, wyczuć cze­
go jej duszy braknie do rozwinięcia 
skrzydeł, by wzbić się na w)'ższy szcze­
bel miłości Bożej. Ale tak jak umysł 
nasz musi by.ć zasilany wciąż nową 
strawą. tak nie zapominajmy, że .i od 
duszy wymagać nie możemy, by żyła 
pełnią, Bożą, jeżeli jej ską-pimy pokar­
mu i chwili WY2J\'folenia z pod jarzma 
materji. W łańcuchu codziennych ober 
wiązków i trosk urwać trzeba, ukraść 
poprostu swemu otoczeniu tę chwil(, 
w której przed życiem nadprzyrodzer 
nem cofnie się i uchyli czoła życie codz. 

Gdy ten fundament wiary lxdzie 
w nas nietylko założony ale lltwierdzer 
ny i umocniony, zaznamy nowego 
Eag'rzania i dżyw~enia. lącz<'l,c ~ię z 
duchem Kościoła. obchoozącego pa­
miątki Chrystusowe. Rok caly odtwa­
rzajn,cy dzieło odku,pienia. adorując. 
Bożą Dziecinę przy żłóbku, bolejąc nad 
gorzką męką Zba:\viciela, podnosząc 
serca .nasze w górę triumfem Jego 
Zmartwychwstania, cześć oddając Mat­
ce Najświętszej i ,vielbiąc Pana w 
świętych Jego, nabierze innego zna­
czenia i głębi. 
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Przesunie się przed oczyma naszemi 
wszechstronność i bogactwo Kościoła, 
który na każdy dzień w roku specjal­
nie przepisanemi modlitwami oddaje 
cześć Bogu i ukazu je nam w długim 
korowodzie świętych triumf i rozkwit 
łaski i działalności Bożej. A modląc 
się, poza osobist<'l, rozmową duszy z 
Bogiem, która b«:dzie zawsze indywi­
dualna, jako wynik stopnia zbliżenia 
sic;: do Niego, używajmy przepięknych 
modłów liturgicznych, w których Ker 
ściół daninę należącą się Bogu składa, 
a które In,cz" w społeczności chrześci­
jańskiej wszystkich czlonków Kościo­
ła katolickiego. Taka modlitwa, zry· 
wając.a się :z całej kuli ziemskiej, to 
potęga, a kult liturgiczny pod wpły­
wem Ducha św. ułożony, ujmie nasze 
życie wewnętrzne w bogatą, żywotną, 
pełną powagi i Boga najgodniejszą. 
formę. 

Wszystkie wyżej wspomniane po­
czynania są etapami. któremi dąży du­
sz...'l. do coraz ściślejszego złączenia z 
Bogiem. Duchowa działalność człowie­
ka nie może być jednak czysto przy­
rodzoną. Słabym wysiłkom ludzkim 
przychodzi tu w pomoc moc cudowna, 
która uczynkom naszym nadaje pełnie 
rozwoju i tworzy wartość naszego ży­
cia; jest to łaska Boża. )}Kto t1""({Ia we 
mnie a ja w tlim, le,~ prZ).'fIOs1 dużo 
lr.vOCII« mówi Chrystus Pan, a to 
trwanie jest tylko możliwe przez la­
sk<;>, która b<:dąc życiem duszy. przy­
sposabia ją do obcowania z Bogiem 
i czyni dostępną jego w-plywom. 

Całe morze skarbów otworzył Bóg 
przed nami i pozwolił nam czerpać z 
nich dowoli. a jednak, czy zrozumiaw­
szy czem jest Bóg, szukamy wszyst­
kich dróg nam otwartych. by się do 
N iego zbliżyć? Tylko On mógł tak od­
czuć wszystkie braki ludzkości i w Sa· 
kramentach dać podporę i siłę na 
wszelkie chwile i potrzeby życiowe, 
oświecając . wzmacniając, prostując, 
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wedle zapotrzebowania duszy. Jest to 
jakoby wylew miłości chcącej , ... szyst­
ko ogarnąć sobą i każdą chwil<: w ży­
ciu nią przepoić. 

A gdy się zerwie ta ziota nić łaski, 
łącząca duszę z Stwórcą, "1OOy Zba­
wiciel dłoń wyciąga w Sakramencie 
Pokuty i krwią przelaną za grzechy 
ludzkości na nowo ją spaja. 

W śród tych łask i darów jest jedno 
żrOOło, skąd czerpać możemy 4 winni­
śmy samo życie; źródłem tem - ElI­
charystja. '1 u Bóg przeznaczył siebie 
na pokarm dla duszy, uważając, że 
tylko On nasycić ją może. I niema in­
nego środka tak skuwającego nas po­
prostu z Bogiem, niema doskonalsze­
go sposobu do osjągni~ja owej pełni 
Chrysh'-towej, o jakiej mówi. św. Pa­
weł, jak karmienie się jak najcz<:stsze 
chlebem żywota, który nas ma zasilić, 
abyśmy nie 11Stali w drodze. 

I tu modlić się musimy z Samary­
tanką, abyśmy poznali dar Boży, aby­
śmy zrozumieli, że nie wolno nam prze­
chodzić obojętnie około największego 
cudu, jakli Bóg dla nas ustanowił. Wy­
starczy wspomnieć liczne słowa Chry­
stusowe: "Bierzcie i jedzcie to jest 
cmlo Moje« - »Kto mnie pożywa żyć 
będzie na wieki« - "Przyszedłem aby 
tycie mieli i tuWer obficie mieli« i tyle 
innych, w których woła rzesze ludzkie 
do Siebie. chcąc -ich karmić Sobą, tak 
jak dawniej cudo\\-'Jlie rozmnożonym 
chlebem. 

I ten głos zachęty do częstej, co­
dziennej Komunji św. rozlega się ze­
wsząd, zatwierdzony dekretem Ojca 
św. Piusa X, gorejącego miłością Eu­
charystyczną. A jednak tyle dusz wie­
rzących usuwa sip, od Stołu Pańskie­
go. tłwnacząc pokorą i brakiem god­
ności swe rpostępowanie! Czyż człowiek 
najdoskonalszy nawet może kiedykol­
wiek być godny Stwórcę swego i Pana 
przyjąć? 
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Ale ten Bóg sam nakazał nam w 
modlitwie codziennej prosić Chleba 
naszego powszedniego daj tlam dzi­
siaj i powiedział również: Zdrowi nie 
potrzebują lekarza, ale którzy się śle 
mają, jakoby usunąć chciał za.wczasu 
wszelkie zastrzeżenia zbyt lekliwych 
dusz. Jansenizm, który chciał Boga 
Eucharystycznego na niedostępnym 
~ronie lumieścić , wala od wiernych, 
przez źle zrozwnianą ,pokorę wyziębił 
serca ludzkri.e i odporność ich unniej­
szył na zło, odejmując .im źródło ży­
cia. 

Dziś te czasy minęły i znowu Chry­
stus jest dostl;pny dla tych wszystkich, 
którzy odczuwają, że bez Niego postą­
pić nie mogą, gdyż ich biedne ludzkie 
siły zawiodn,. a umocniane być mogą 
jedynie Nim. P-ierwsi chrześcijanie 
rozumiejąc tę prawdę łączyl i zawsze 
uczestniczenie w ofierze Mszy ś.w. z 
KOlnllnją św. i stąd czerpali owo mę­
stwo i pogardę dla życia doczesnego, 
wiedz[lc, że wiecznego.mc im wydrzeć 
'f1ie zdoła. 

Bóg uczynił dla nas wszystko; od 
nas ,,'ięc samych zależy, czy uchwy­
cimy wyciągnktq dłoń, i czy potrafi­
my życie nadprzyrodzone ugruntować 
w sobie, czy Boga będz.iemy miet w 
życiu codziennem, czy tylko od nie­
dzieli. Bez walk i trudów się nie obej­
dzie, bo )lbojowaniem jest żywot czło­
wieka na ziemi« li walka pomiędzy złem 
a dobrem być musi. Chodzi o to, aby 
człowiek. któryby z powodu nędzy 
ludzkiej odbiegł od linji prostej, wy­
trwale i uparcie do niej wracal, a 
zgłębiwszy tajemnicę Bożą i czerpiąc 
w 1l1iej moc nadprzyrodzoną, siłą du­
cha zwyciężał słabość natury i dążył 
wciąż do COTaz doskonalszego zjedn0-
czen ia z Bogiem i umiłowania Go po­
nad wszystko. 

(Dok nastąpi). 
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Akcja katolicka. ,) 
Nap/saf Ks. kard. M. FaulhafHJr. 

Nad jeziorem Genezaret, do sześciu 
Apostołów, między którcmi znajdował 
się Jan Ewangelista, Szymon Piotr, 
pierwszy Papież, zaM'oIal: .Idę łowić 

ryby«. Z ust sześciu jego towarzyszy 
padły niemniej ważkie slowa: ,. Idzie­
my z lobą« . l poszli z nim, dzieląc trud 
nocy i radość ,poranną obfi tego 1X>łowu 
i szczęście oglądania Chrystusa. 

Te słowa Ewangelji są z>wiorciadlcm, 
odbijająccm historję świata; więcej, są 
nasieniem, z którego WyTasta cząstka 
dziejów ludzkości. 

Idziemy na połów 'I"}"b - rzekli Pa­
pieże, następcy Pjolra Apostoła w 
swych dekretach soborów, encyklikach. 
bullach, a biskupi, następcy Apostołów, 
ze wszystkiej ziemi ,j z krańców jej 
odpowicdz.icli: Piotrze , idziemy z Tobą! 

Musimy połów .ryb uznać z dumą za 
obraz troski o dusze I Ilawrócooie 
świata, gdyż Chrystus sam powiedział: 
będ::iecie łowcami. d1/S:: /ud::kicIl

J 
a pier­

ściei! papieski rybaka stal się symbolem 
apostolskiego poslannictwa. 

Idę na połów ryb, rzeki Papież Pius 
XI., 261-SZY następca Riotra ~v. , w en­
cyklice swej o Pokoju Chrystusowym, 
Królestwie Jego i jedności Kościoła. 
Slowa. jego odbiły się w duszach tysię­
czuem echem: " Piotrze, idziemy z To­
bą · · 

Pius Xl., wstępując na Stolicę Apo­
stolską. rzucił światu całemll wezwanie 
do skupienia się kolo idei naczelnej, 
jaką. jest działalność i ruch katolicki. 

Od encykliki z grudnia 1922 roku, aż 
po mowę ostatnią z r. 1927, w okresie 

I) Mo .... ..-ya10U:un. w CZlI IC ... bolłeńu ... a ... 6 
~oar. .. ic~ ko~on.cji Piu .. XI. Scha..u .. Zukunfl. n. 
n. ~6 lutqo b. T. 

§wią.t Bożego :\arodzenia wygłoszoną, 
\\;je się złotą nicią myśl głęboka i ser­
cu jego najbliższa : podjęcie przez świat 
caly żrwej katolickiej działalności nad 
odrodzeniem tak jednostki, jak i calej 
społecz,ności. Przymu" do niej Pius XL 
wiarą żywą, ufnością głęboką i JIli~ością 
szlachetną, przelewając 'w nią całą tro­
skę i trud swój. Ostatnio w konkorda­
cie, zawa rtym z Litwą, II" artykule 25 
zastrzega Papież wolność i bezpieczcii­
st\\'o akcji katolickiej. I nie inny tytu ł 
opromieni kiedyś aureolą c~o obecne­
go i\"astępcy Piotra, jak ty łko promoto­
ra dz.iałalnOŚCi katolickiej. 

Zdajmy sobie sprawę, co należy ro­
zumieć, w myśl Ojca ŚW., pod slowami: 
"akcja katolicka«, co w}"'fóŻIJ.ia ją od 
innej ~ jakie są jej znamiona. Pier w­
szy i charaktery'5tyczny rys akcji kato­
lickiej, - to apostolstrwo Świe:kicb. 
J asno i wyraźnie określił Pius XI ruch 
katolicki, jako udział ~vieckich w hie­
rarchji apostolstwa . \V pierwszym rzę­
dzie papieże i biskupi jako bez,pośredni 
następcy Apostołów, powołani są Jo 
dzieła apostolskiego, dz.iś wzywano rów_ 
nież kobiety i mężczyz.n, żyjących w 
świecie do wzięcia udziału IV szerzeniu 
królestwa Bożego. Pned ki lku jeszcze 
laty podnosiły się głosy, że nie można 
mówić o apostolstwie świeckich. chyba 
tylko II" znaczeniu działalności odpowia­
dającej pojęciu diakonatu w pierw­
szych czasach chrześcijańskich. 

A teraz llajwyższa władza Kościola , 
sam Papież, który ze§wiecczetlie uważa 
za chorobę czasów naszych, współpracę 
ś\\-icckich w akcji katolickiej zowie 
prawdziwem apostolstwem. 

Biskupi. księża są .zbyt obciążeni bez· 
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pośrednią. pracą nad duszami. Ich glos 
ledwie wypełnia wnętrze ,kościolów . Na­
zewnątrz zaś, poza ich obrębem, na pe­
r.der jach, po domach i ulicach każą 
nieprzyjaciele· Kościoła i katolickiego 
poI!lądu na świat z tysią.cznych mównic 
slowem żywem i pisanem. 

Jeśli 'wróg Kościoła czuwa, miałby 
l)fzyjaciel jego sp.,C? Jeśli wróg Kościo­
ła mówi, mialby przyjaciel jego milczeć? 
Gdy do walki gOluje oręż swój, ostrzy 
miecr. bitewny, atakowany miałby broń 
swą schować do. pochw)', z;uwiesić na 
ścianie i pozwolić się napaść? W chwili, 
g<ły tak liczny odłam braci na:szych 
gzę:i..nie 'W nowoczesncm pogaństwie, 
religijnie obumiera, moralnie przepada, 
my wszyscy, ktoczy żyjemy imieniem 
Chrystusa - a więc nietylko kapłani -
winniśmy stanąć do pracy; której na­
zwa: Apostolstwo. 

Pius X l., rzucając myśl odrodzenia 
ducha świata przez świeckich, odnowił 
ideę swego poprzednika Piotra św., któ­
rr w pie rwszym swym liście do wier­
nych m6wi: • Jesteście królewskiem ka­
plaństwem •. 

Od pierwszej papieskiej encykliki 
biegnie ta sama prosta lin ja, aż do orę­
dria Piusa XI. 

.sw. Paweł w liście do Rzrmian i Fi­
lipenz6w dziękuje tym wszystlcim, kt6-
rzy z nim wsp6łdzialali w szerzeniu 
Bwangelji, a nie ma tu na myśli tylko 
kapłan6w, ale też świeckich, tak męż­
czym, jak i kobiety. 

W licm}"'ch przemó",;eniach do wier­
nych odwiedzających w ś,,"iętyil11 roku 
podwoje PiotJrowe, Pius XI poruszał nie­
jednokrotnie tę myśl. jak i drugą wią..­
żącą się z nią. ściśle; .znaczenie Sakra­
mentu bierzmowania. Sakrament ten 
jest pośw:ięceniem na· powszechne ka­
plańs\wo, jest posłaniem na pełnienie 
misji apostolskiej. Przez chrzest staje­
my się dziećmi bożemi, .przez bierzmo­
.... "3nle apostołami Chrystusa. P rzez 
chrzest zostajemy jakby kamienie bu-
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dowlallc wlączeni 'w gmach K1"6lestwa 
Bożego, przez bierzmowanie zaś staje-­
my się architektami tegoż K r6lestwa, 
by drugiolI tam wbudowywać. Bierzmo­
wanie ma podwójne znaczenie: kapłań­
skie i społecz.ne. 

Mamy nietylko dać zagarnąć się sie­
cia.mi rrb...k6w-Apostoł6w z nad jeziora 
Gel1ezaret, ale samym stać się orybaka mi 
i apostołami. 

D r li g ą charakterystyczną cechą ak­
cji katolickiej jest zorgan.i z owa­
n a w s pół pr a c a, działan ie wielu 
IV jedności. Poszczególne zadania staną. 
się terenem pojedynczych -wysiłk6w ; 
jedni zaczną. pracę, drudzy będą duszą. 
działać, inni wreszcie będą .spójnią ca­
lości: ale sam 'fuch musi być kierowany 
planowo jednoli tą spotecz.nością katolic­
kich sil i oSobistości. 

Xa jeriorze Genezaret nie jed<m Apo­
stoi, ale siedmiu z.najduje się. a liczba 
i w mowie biblijnej jest liazbą. wielo­
ści. ;\ie jeden z nich rzekł: ja pójdę 
z Tobą Piotrze, ale sześciu jednogło­
śnie odpowiedzialo: Idziemy. l poszli! 
Nie rozproszyli 'Się po wybrzcżac:h je­
rziora, .nie siedli każdy do swej łodzi, 
ale wspó~nie do jednej \\·.stąpi li i wsp6l­
nie sieć zapuścili, pracując ręka w rękę . 
Przez tę opowieść biblijną zosta ła u­
święconą. każda praca społem podjęta 
i dlatel;!o Ojoiec św. \\"oIa: w każde j 
diecezji i każdej parafji należy akcję 
katolicką organizować jako akcję wsp6l­
.<. 

T r z e c i ą charakteryst)"nną cechą 
ruc:hu katolickiego to jego k a t o I i c­
ki cha-rakter. Pius x r uroczyście 
oznaj mia: każdą akcję katolicką ma 
znam.ionować jej .religijna natura. 

Org-aniza.cje te mają. być wolne od 
wszelkich wpływów politrcznych, po­
stronnych celów, obsłon kryjąq"t:.h w 
sobie Lnne zamiary i dążenia. Akcja ka­
toEoka musi być absolutnie a)XJlityozna 
i ten charakter winna wiernie ut.r zymać. 
Państwo, jego dążenia , cele, pa rty jne 
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walki zostaw.ić .należy ludziom powoła­
n)'ll1 do kierowania lJlawą życia politycz­
nego. Nie wynika jednak z tego, by 
chrześoijja6S'two m;alo zrezygnować z 
roli zaczynu, wolnego przetworzyć ży­
oie publiczne! Apostołowie katolickiego 
ruchu, wstępując w łódź Piotrową, nie 
płyną szukać perd i korali, ·lub własnych 
korzyści, oni pracują rzetelnie o Bożą 
nagrodę. Pracują, by służyć duszom, 
budzić ich sumienia, roz.szerzać pokój 
Chrystusa. w K'I"ólesm"Tie Chrystllsowem, 
bronić prat\v Kokiołal 

Praoolvać po katotioku, to pracować 
w podpof'ządkowaniu władzy kościelnej. 
Na jc.ziorze Genezaret obecnym był i 
Totnas,z o kr)'tycznym umyśle i <syno­
wie gromów, a wszyscy pracowali pod 
kierunk.iem sterującego Piotra. 

Caly ruch katoli.oki, mający być pod­
porą duszpasterstwa, musi się rozwi­
jać w ścislej lącz.ności z pasterzami 
każdej diecezji. Katolicka akcja musi 
pr·zybrać chara:kter katolicki! 

C z war t y charakterystyczny rys, 
to.ka to 1 i cka s i I a c z y~l u. Skar~ 
żył się Ojciec ŚW., że wielu katolików 
nie myśli po katolicku o JX)Slusze6st\vle 
władzom, sprawie 'własności, o stosunku 
wzajemnym państw i stosunku Kościoła 
do państwa i o pra,wach papieża. Myślą. 
po prawniczemu, racjonalistycznie, sądy 
swe urabiają. na podstawie dzienników, 
czy pism, ale nie po katolicku. 

A ,nam 'tlależaloby 'wniknąć w ducha 
Kościoła, myśleć jego myślą, myśl prze~ 
kuć na czyn, a czyn w apostolsn."o prze· 
mienić. Akcja to czyn! Apostołowie 
czynu nie mogą. wioseł .porz.ucać i sp."lĆ 
w łodzi, nie mogą. -sieci na brzegu zo­
stawić, ale powinni cz)'illu się imać. 

Słowo w odpowiedniej chwili rzuco· 
.ne może cZyiIlem się stać. Pole pracy dla 
akcji katoł.iokiej jest tak szerokie, jak 
szerokim i wjelkim jest świat. Kto 
kłamstwa zbije, a świadectwo prawdzie 
'Wystawi, kto w tyciu publicwemzaj. 
mie naleine mu stanowisko, kto broni 
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przoo zalewem pogaństwa zagrożonyd1 
placówek, kto w tros~ach bi$up6w >.I­

dual bierze i nasta"Wlone 'I1a nich za­
sadzki usuwa, ten ,staje się apostołem 
katolicyzmu. 

p i ą t 'l charakterystycz.ną. cechą, to 
optymizm katol~cki. Wyra­
źnie mówi Pius XI.: chcemy optymi­
stami być i nimi zostać. Na niektó­
rych ustach drży lękliwe pytanie: Czy 
Kościół i w tych czasach wypełni swą 
misję a kulturę chrześcijańską wynie­
sie calą z nawalnicy pogaństwa? 

Nie powinniśmy się zrażać, gdy pra­
ca w te j chwili owoców nie wydaje; 
dość nam, gdy sieoi zarzuciliśmy po 
prawej sLronie i w imię Chr}'5tusa, a 
nie po lewej i 'W imię wlas11e. Apostoło­
wie lIlapróżno noc cal'ł łowili. W ciem­
nośoiach nierozświetJonych migotem 
gwiazd, w zimni~ li wietrze, idącym od 
lądu, praoowali - daremnie! Jak latwo 
ulec mogli zniechęceniu, znużeniu. Do­
piero w pierwszych blatSkach w5Chodz'ł­
cego d1l.ia, wedle Ewangelji, Jews sta­
nął na br.zegu. Jan, najmlods'lY między 
Apostołami, orlim w7.rokiem swej c:zy­
stej duszy dostrzegł OhrJ5tusa i zawo­
łał: .. Oto Pan jest tu! . ~a te słowa 
Piotr zszedł z łodzi .i popłynął otlaprze­
ciw Mistrza. Jozus przygotował po ob.­
fitym polowie ucztę, dając im chleb i 
ryby. Trudy nocy poszły w niepamięć. 
Katolicyz.m -nie może liczyć na podobne 
cuda; .niezaws.ze IJ13jintensywniejsj:a 
nawet praca przy;nosi obfity plon. Mi­
mo to wątpić nie '\,"'OIno. ani steru od­
łożyć, ni sieci zawiesić, mówiąc: nie 
Illogę dłużej. Pracujmy, ufając Temu, 
który powiedz.i.al: .. A gdy na kt'lzyżu 
zawisnę, pociągnę wszystkich do siebie • . 

Zapewne, aby mieć -te zastępy apo­
stołów, trzeba ioh zmaleźć , przygotować 
i w)'ll'obić. Gotowych nie z.najdziemy. 
z nieba nie spadają. Przygotowanie to 
może się odbywać albo pr'lez osobne 
I.:ursa, albo pr.zez ośmiodniowe rekolek­
cje apostolskie. 
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I tern więcej zdZiialają apostołowie 
Kokioła w świecie, im mniej w nich 
będzie Ś·wiata i tern więcej dusz zdobędą 
im mniej w imię swoje 'będą pracować ! 
Duch Sw., który nietylko <kapłanom 
został dany, ale w postaci gołębicy 

nad wszystkiem stworzeniem czuwa, 
niech wszelkiej idei apostolstwa świec­
kiiego użyczy ognistego daTU wymowy 

i miłości rozpalającej serca bliźnich. 
Niech mocą swą co rozproszone zjedno­
czy, do wspólnej pracy zach~i. a kato­
licki charakter, katolicki optymizm i 
katolicką siłę ducha wzmoże i ",')'ryje 
w duszach naszych. 

Ojciec św. wzywa nas do katolickiej 
akcji; my odpowiedzmy: Venimus. 
Idziemy! 

Magdalena Semer. ,) 
- Napisola MorJo Mallt/lclwwo. 

Rok 1874 i 1921 - oto dwie daty 
zamykające w sobie 47~letni okres ży­
cia kobiety, której duszę z ciemni nie­
wiary i chłodu sceptycyzmu łaska Boża, 
oraz jej samej dobra wola, wyniosły na 
najwY-l:sze szczyty Bożej miłości i pro­
mienneJ wiary. 

Ojoiec jej inżynier, fanatyczny wy_ 
znawca teorji Roussea, na chrzcie św. 
daje córce imię Heloizy, które ona po 
nawróceniu swojem zmienia na imię 
Magdaleny, kierując się w tern jedynie 
w--ielką pokorą, gdyż ·w życiu jej calem 
nie było win <takich, które opłakiwała 
i z których pcw.-stała ewangeliczna Ma­
gdalena pr.zed dwonta tysiącami lat. 

Wierząca matka kształci ją w katoli­
ckich szkołach. Pierwszą Komunję św. 
przyjmuje Magdalena w uczuciu naj­
żywszej po]jożności. Wiara jej jednak 
trwa tylko do lat trzynastu. Nieodpo-

I) Artykul l~n j .. t bardzo krł>lkicm ItreuaeniclD 
d~i~lro wl.d.n1a f .. nculkiej· k.i,tki kl. Felilr .. 
Kle,na, pro clO,a h(ltlo'o"'~IrO 1<,.'0IiokieI0 in l lytutu 
VI P,mu p. I.: .Unc ~"""rie"ce r~li/lieu.e •. Mad •• 
Idne Solmer. Con ... ert;e ~t My.tiqueo. P.ril, Libr.ide 
Blond ~t G.,. 3. rue lI.ran~;u., 19tJ. Autor olObi. 
k ie m.1 osob.. klóreJ łydor,. ...piw. Mial do 
rOlPOr.,dz""i. kanki jej d.z.i~n"i". jej IiI1Y, , .. i.­
decl"'" pi ...... ". i uunc ~b od dti~c" j, m.j,c~h. 
N. tych ni~u ... odnych i ... iarorodnycl> dokulheDlach 
oparty, Ikrdl il dzieje tej oiu"'Jklej duny. 

wiednia lektura, następnie utrata w 15 
roku życia tak bardzo potrzebnej dla 
niej matlai, wszystko to wywołało zanik 
jej serdecznych wierzeń. Dominującą 
cechą charakteru Magdaleny od wcze­
snego dz,ieciństwa, jest miłość dla ludzi 
i pragnienie, aby i ją wszyscy kochali. 
Chorą matkę z anielską pielęgnuje do­
brocią, a po jej stracie sama prawdziwą 
matką ostaje się dla dwóch sióstr swoich. 
\V szesnastym roku życia zaręcza się. 
W rok później bierze ślub tylko cywil­
.ny. Gdy po dwóch latach zostaje matk;t, 
ateistyczne przekonania nie pozwalają 
jej na ochrzczenie dziecka. 
Czarująco piękna, uderzająca ogrom­

ną inteligencją , pełna nieporówn.'Ulego 
w.dzięku, naturalnej dobroci, dt:likatho­
ki uczuć i \\"'Zni05lej szlachetności, pod­
bija serce każdego, kto ją pozna. 
W dzienniku s woim na rok przed 
śmiercią, sama o .sobie pisze: ," Posiadam 
jakiś genjusz !Serca, którym odczuwam 
cierpienia innych, który mi każe więcej 
dawać, niż brać, który mi każe ochra­
ruać, ratować. wsp6tCZ\1Ć ludzkiemu 
cierpl!!n;u. \i\'plf st niem ... z1nvem zdawa­
ło mi się od naj wcześniejszej młodości 
mojej, aby mnie mógł ktokolwiek prze-
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ścignąć w pragnieniu ofiary i poświęce­
nia c. 

Wsz)':stko w tej dusz)' było piękne 
i wznio~c, pełną była pTizer6źnych 
skarbów, ale br;lkowalo w niej najwięk­
szego skarbu: wiary w Boga! 

\V trzydziestym roku życia Magdale­
n)' 'Uderza gronI! Złość lud:oka burzy jej 
domowe ognisko. Proces z mężem, roz­
wód, opuszczcltie domu. utrata mająt­
ku _ 0\0, co staje się jej udz.iaJem. 
Pncl dwa lat... mieszka z siostrą i z sy­
nem, którego wychowuje i kszlałci z naj­
większą milokią. Niestety litera prawa, 
oraz ~iedostatttzność śrook6w materjal­
nych zmuS2ują Magdalenę do dz.ielenia 
się synem z mężem, a nawet przycho­
dzi czas, w k1:órym musi zgodzić się 
na długą z Ulkochanem dzieck,iem rozłą­
kę. \V okresie tym czyta D.'\rdzo wiele. 
Największy, ale niestety ujemny wplyw, 
'wywiera na nią :\fietsche. Pozbawiona 
środków materjalnych, w Paryżu szuka 
chleb.1. Jednakowoż piękność jej, oraz 
dwuznac:tl1e p::>lożenie rozwiedzionej 
kobiety, \\' wysokim stopniu utrudniają 
jej zdobycie tyle upragnionej pracy. 
Zamieszkuje w klasztorze, gdzie daleka 
jeszcze od wiary, idąc jedynie za wro­
dzoną dobr'oci<j. serca, uczęszcza na na­
bqżeilstwa. słucha ?o.hzy św. w klasztor­
nej kaplicy, .aby tem sprawić przyjem­
.ność zac.nej przełożonej«. 

przez kilka miesięcy jest \\1-=howaw­
czynią dwunastoletniej córeczki hrabie­
go R. Z)'skuje niezmierną milość swej 
uczennicy, miłość, która przetrwala 
śmierć. Niestety wskutek zmiany sto­
SWlków materjalnych hrabiego, zmuszO­
na jest gdzie indzlej szukać chleba. Znaj­
duje go \\Teszcie w rodzinie, z którą ni­
gdy zżyć się .nie może. która wielokrot­
nie daje jej uczuć zależność i podmęd­
ność jej stanowiska. To też wiele łez 
Magdalena w domu t~,n wypłakala. Je­
dnakowoż dusza jej i serce w ciągiem 
wewnętrz.nem cierpieniu, z dniem każ­
dym .szlachetnieje. Magdalena dochodzi 
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'neszcie do przekonania, że sama nic 
nie może i odczuwa bezmiar pragnienia 
oparcia się o jakiś autorytet. Kocha Bo­
ga, ale well nie wierzy, raczej uie ma 
wiar\' odnośnie do Chrystusa i Jego do­
gmatów. Jednakowoż ta miłość przygo­
towuje jej umysł na przyjęcie wiary. 
,, 0 jakże bylab~'m silną, gdybpn wie­
rzyć mogla! « wyrywa się okrzyk z jej 
zmęczonej duszy. Nie zdaje sobie spra­
wy z tego, że przez tę miłość. właśnie, 
i przez swe miłosierdzie jest coraz bar­
dziej tego Boga bliską. Z pew.t1)']1 sce­
ptycyzmem zaczyn.a. odnosic się do pism 
Nietschego. Czytuje codziennie parę 
zdali z Ewangelji, niedlatego, że jest 
to Księga $więta, ale dlatego, że Ewan­
gelję uważa .. za źródło czystych i 
wzniosłych uczut«. Ol .... czesny stan jej 
duszy poZJlamy iIlajlepiej, cytując jej 
własne slowa. Oto co pisze w dzienniku: 
.. Dwadzieścia lat minęło od dnia mego 
ślubu, dwadzieścia lat młodości, urody, 
zdrowia. Podczas tych lat dwudziestu, 
syn, przyjaciele wierni. zmartwienia ro­
dzilme, ",'zrost radości życia, stallQwi­
sko, wyrobienie mej osoOOwości, mego 
sumienia. W ostatnich zaś latach, utra­
ta panowania nad sobą i wewnętrz.nej 
zgody. Wielkie cierpienie. Walka i duża 
bardw utrata moralnych sil. Xastępnie 
p::>wolne uspokojenie. Duma i radość ze 
szczęścia siostry. Myśl stala o tem, aby 
innym dobrze było. Radość z nieodczu­
wa.nia więcej żadnej osobistej troski. 
Paryż, klasztor, samotnoŚĆ, łzy, pocie­
szenie, p)-=ha, -nędza, odwaga, up::>ko­
rzenie. Jakąż tO wszy.~+;ko t·NOT7.~ mio!· 
szaninę uczuć sprzecznych! Wkr6tce 
dwa lata prac)' i 300 fr. oszczędności. 
Jeszcze trwanie młodości i zdTQwia. 
Serce moje pełne ipOkoju i miloki dla 
iJlIlych. Szczęście bez radości, ale i bez 
troski O siebie. Jedyną mą troską -
troska o drugich. Wola silna czy:nienia 
dobrze wszystkim. PragniCJl.ie wielkie­
go trwałego dobra. \Vielka wyrozumia. 
łość i wielka słodycz odnośnie do wszd-
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kich rcligijnycll objaM'6w. SeT<:e (ale nie 
wiara) zwrócone ku Kościołowi. Myśl 
moja wolna i samotna, ale pokorna i bez 
goryczy, Oto obraz życia mego w 38 
roku życia, a jakaż będz.ie przyszlość? « 
Przyszłość ta ~dz.ie wielką. i piękni. ale 

dopiero wtedy, gdy w Boga uwierzy bez 
wszelkich zastrzeżeń i gdy zacznie pra­
gną.ć , dobł-a ludzi przez miłość dla Boga. 

Ale miną jeszcze 3 łata rozterl.-i, 
wpływów lektury. zanim ~Iagdalen .. Ztf)· 

zumie. że jej na\nóce:nie nic je!>t wyply. 
"'cm egL'lltacji. ale te żrCJrlJem jego 
jest powolne działanie łaski hożej. i ~ta· 
le jej pragnienie osiągnięcia amolulne· 
go Dobra. 

POdCL'\S pobytu u -swcmi chleoo. 
da"',"cami w ~iemczech. z:tclll\\'cają Ji 
arcydziela sztuki. muzea, malarSl\\'o, 
architektura. muzyka. Zwiedza także 
kościoły, znajduje w nich oiszę i ąkupie. 
nie, ale nie czuje się w nich je::.zcze 
dzieckiem w domu ojca, lecz gościem 
i przechodniem, który w nich szuka 
swego odpoczynku. Po 2R miesiącach 
rozliki z synem, spotyka się z nim w 
ParY'.l.u. :"\iestety spotkanie to, pri-:y­
nioslo jej wiele goryczy. Z listow jej 
jednak wywniosko\O{ać nie możemy, co 
było jej powodem. To wiemy tylko, le 
bardzo cierpi. W tym okresie czasu od­
mawia przyjęcia ręki bardzo zacnego 
człowiek.'l. 1\astępuje okres względnego 
spokoju. Czyta dzieła Tołstoja, Zycio­
rys Beethowena. )Jiema jednak w tym 
właśnie okresie wielkich wy!liłk6w osią­
gnięcia ideału. Ma się wrażenie. że po­
trzebnem jest dla niej wielIcie cierpienie, 
a.by dus.zę pchnąć na wyżyny. Zajmuje Ji 
życie towarzyskie. jest \\- niej nawet chęć 
podobania się. Czyta wiele. Biichnera 
.Silę i materję«, zbiór samych sofiuna­
t6w jak np. taki: .Duch ludzki jest pro­
duktem ruchu materji •. Jej zmysł re· 
ligijny słabnie, zajmuje ją Maeterlinka 
• MądrOŚć i przeznaczenie«. OU"iza Ma­
gdaleny tonie w mgłach materjalizmu 
i mrokach sceptycyzmu. 
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Czyż B6g jej nie wybawi? Czyż nie 
w)"bawi tej, która, bezmiarem najszla­
chetniejszego pragnienia zawsze i wszę' 
dzie nawet w tym okresie szuka jedy­
nie Dobra? 

lato zachodzi 13 kwietnia w rok~1 
1912, na 9 lat przed jej śmiercią. nie­
zwykłe zdarzenie, które ona tak !lOtu· 
je w dzienniku swoim : . Kiedy bezmier­
nie wyczerpana moralnie, stojąc sama 
w pokoju pochyliłam głowę, jakb~' pra 
gnąc oddalić od siebie troski mo je, uj_ 
rzalam przy mej twarzy, twarz słodką 
i piękną i ramię wyciągnięte ku Illl11e 
i zachowałam pamięć jasnego momentu, 
\\' którYlll uśmiechnęłam .się do J ezusa. 
O rzadka chwilo nie wiary. lecz milośc:i 
- nienapr6Żllo słuchałam .Błogosła­
wieństw «, i nad opowieścią Męki Pali· 
ski ej plakałam. Bo oto miałam wiZję 
mojego pragnienia, pragnienia, które w 
goclz;inacb moich głębokich rozmyślań, 
jest pragnieniem spra ..... iedliwości. mi­
łosierdzia, wypełnienia F;wangelji,Blo­
goslawieni czystego serca, albowiem oni 
Boga oglądają«. Zdarzenie to dokładnie 
opisałam. ażeby o niem kiedyś nie za­
pomnieć . aby w przyszłości nic zeń me 
ująć. ani też nic nie dodać. 

W roku 1917 powrac.'l myśli do te i 
promiennej ch\\;li i pisze w dzienniku 
swoim: .Lat przeszło pięć minęło mi 
dnia tego cudu, a tak o rum pamiętam, 
jakby cud ten stał się dopiero dzisiaj. 
Zadna z ludzkich. widzianych twarzy. 
nie pozostawiła mi wrazerUa tak bardzo 
żywego, pewnego. trwałego, jak ta świe­
tlana wizja moja. Stala po mej lewicy. 
Gdybym bardziej pochylila głowę, mo­
głabym ją była oprzeć na jej ramieniu. 
Wizja t.'l znikn~ła 7.3raZ, a ja pewną 
byłam tego, ze widziałam Jezusa. Tak, 
pewną byłam cudu! Raczej umrzeć była­
bym gotowa. niżeli zaprzeczyć temu. 
że widziałam przy sobie btotę $v.;etla­
ną. którą. me serce nazwala Jezusem . 
Ale zamiast zachwycać się, i błogosła­

lvić i z.apomnieć przy ~iej trosk mo-
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ich, naj rozmaitsze wyszukiwałam po­
wody, ażeby wątpić w tę wizję moją. 
Xic mogąc jej zaprzeczyć, n.urwalam 
ją snem, co było nieprawdą, gdyż twarz 
tę widziałam przed pójściem na spo­
czynel\. Chciałam, aby ta wizja była 
odpowioozią na moje pragnienie. Pra­
l,rlHrlam ezegokolwiek bądź, z wyjąt­
kiem przyjęcia możliwości cudu. Potem, 
\\" miarę tego, jak powracała mi wiara, 
przywoł}'l\valam tę cudną wizję moją, 
modliłam się o lilią, pragnęłam jej ca­
łą potęgą uczucia, nie wróciła więcej « . 

W dalszym eiągu tego opowiadan:a, 
Magdalena zaznacza, że była wtedy pod 
silnym wply'wem pis.m Biichnera i że 
właśnie w tym okresie, przestała czyty­
wac Ewangelję, a wreszcie pisze co na­
stępuje: . Jasno przypominam sobie to, 
o czem pisać zapomniałam, że tego wie­
CZOrtl , w którym ujrzałam wizję moją, 
schyliłam głowę, jakbym oddalić chcia­
la troskę UlOją, j rzekłam sama do sie­
bie: .Mniejsza o cierpienie, skoro pra­
gnę dobra tylko i dobra! lato ujrza­
łam Je .. . 

Tak - b)'la to odpowiedź na to jej 
bezgraniczne pragnienie Dobra. Chry­
stus poz.wQ\ił jej 5pcUrzeć 1warzą w 
twarz .swoją, ale jej krytycyzm i sce­
ptycyzm, którym tak sHnie wtedy pod­
legała, między nią a tą Bożą Twarz 
rzuciły zasłonę, przez którą nie magla 
paść na jej duszę światło pełnej wiary. 
Za:znaczyć jednak trzeba, że pontilllo to, 
począwszy od tej właśnie cudownej 
chwili Bożego Z:jawienia, pomimo, że 
pełnej wiary jeszcze nie ma, 11ie był:> 
jut w jej duszy tych z.gulmych odchy­
lefi ku skrajnym błędom i omamieniom 
myśli, zaś postęp jej duchowy z dniem 
każdym wzrastał. Od mater jalizmu zwra­
ca się Magdalena do filozofji Bergsona. 
»Moja prawda, pi-sze Magdalena, je:;t 
ukochanle doskonalenia mej woli. Bli­
źnim moim gotow'll. jestelll oddać co 
crlajlcpsze kąslci z mojego stołu, ale je-

śli chodzi o wybór moralny, sama na 
atajlepszą CZ'łStkę się rzucam .. . 

Teraz przychodzi chwila ciężkiego 
dośwuadczerua. Choroba syna. Doświad­
czenie to było niezmiernie głębokiem ; 
stanęła bowiem wobec możliwości bli­
skiej jego utraty, Najdroższy, jedyny 
jej syn choruje, cierpi fizycz.nie, a co 
najcięisze, cierpi moralnie. lato jedne­
go dnia padają z ust jego słowa prze­
bolesnej .skargi: ,..Mamo, gdybym mógł 
się modlić! .. Słowa te gromem udert:y­
Iy I\V serce matki i blyskai\\1icą poznania 
przeszyły jej mózg. Zrozumiała, że musi 
ratować tę biedną duszę, która z jej 
winy nie poUlata Boga, Zrozumiała, że 
wiarę musi najpierw zdobyć dla siebie, 
aby ją moc. dać ,swemu dziecku. Jest 
to rok 1912. 9 lat dzieli ją od dnia 
śmierci! Główna Boża praca jest już 
wtedy skonczona 'W duszy Magdalen\'. 
Odtąd rozwijać się o.na będzie bez 
przerw}'; pozostaną tylko do zaznacze­
nia główne okresy oraz zewnętrUle oko­
licznogci, stanowiące ramy obraiZu prze· 
żyć Magdaleny. Chwalona, podz.iwiana 
przez krewnych, życzliwych, w głęhi 
własnej duszy najszczerzej wyznaje, że 
jest niczem, że ludzie cenią ją ponad 
jej zasługę, że obowiązkiem jej, jest 
być coraz bardziej godną tego dobrego 
o niej mniemania. Tak w jej zewnętrz­
nej jak i wewnętrznej ~stocie zjawia 
się teraz wielka dostojność. 

Syn jej choruje po raz drugi, i tym 
razem zdala od niej. Warunki jej ma­
terjalne są bardzo ci~.ż.kie, Skromne 
oszczędności, jakie miała, zabrało jej 
własne jej milosierd21ie, którego niemal 
od zarania życia pełną jest jej dusza. 
To też wciąż daje i daje, nie oglądając 
się na wJasne braki, przepojona nie­
świadomą jeszcze zupełn ie ufnością w 
Bożą Opatrzność, W tym okresie ży_ 
cia, opuszcza pracę w rodzinie dla nie j 
tak zimnej i obcej i zamieszkuje w 
klasztoue. 

(Dok. nastąpi) . 
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Ojcze 

Od Redatcji: Dr. Karol S,,.,,,,~, .. <A,i". wyb""y 
dl~lacl i alas/ał. Berli~a . • omi,Jeil 5 II. b. t. 
... pumie .';ali..,h.c~ .. K'rc ~,,,l>lol. paraf'a~f Mo­
d/ilUl) Pa~skiej ... laSIOIOtI"<l~ j," do u .. i,lkO'tr,iej.kicll. 
"on".M", i ... ·i"~omiejdie'o dwup ... ,er, ".j.·a. P<nIa' 
je"" iQ Ul polskie", p'lek/odm, ,,,,,iin"Oł 20"""0 
fi' .ol>i. ddo ,Iel>uyd. ",yJIi ; ,"'ut, J ul to "'o­
dli, ... "O o:jelk"",kj,ltk,o d"ub. 

Ojcze flasZ! Czyżby istniał? Bo do­
tąd nikt nie był dobry dła mnie. Mój 
ojciec pije, a matka umarła przed laly 
w Witllenau. Wychowałem się na Sla­
rojakubskiej. Zy\\'i01l0 mnie w Moahi­
cie. Jedynemi chw.ilami radości, to były 
dnie, gdy wiosna poczynala swe kr6b­
wanie, niosąc z 60bą promienne, jasne 
słolice, -darzące mnie pieszczotą. Do Cie, 
bie \";ęc Bo-i.e mogę zawołać Ojcze. 
Nieznanem mi było dotąd 10 uczucie .. . 
I wszyscy inni są braćmi mQimi... Mia­
lem brata i siostrę, ale ich zabrała 
śmierć nieuWagana i leżą spokojru, po­
grą.żeni w śnie wicl,:ujst)"m. Z chwilą, 
gdym raz ostatni ich żegnał i grrudkę 
zmarzłej ziemi rzucał na ich trUIllTl)', 
było bardzo zimTlo: do dz.iś dnia nie 
zdołałem się z niego otrząsnąć. 

Kt6ryś jest UJ "ie";I'! Rozpięte naJ 
naszem miastem wdali niezmiernej nie 
świeci ono ciepłem słońca, jak gdz.ie in~ 
dziej, nie obejmie pocalunkem rado~ 

snym najnędzniejszego poddasza, .:lle 
groźnie \\;si nad 11a1lli, jak otchłań 

zimna, do kt6rej niemasZ" przystępu. 
Inny to kraj! Swięci, którzy tam wcho_ 
dzą. są jakby śmiali piloci, a my spo­
glądam), za <I1imi. O Boże, stań się nam 
bliższym, T)' daleki. wiekuisty Boże! 
Swięc się 1111ię Twoje! W otoczeniu 

mojem nic niema świętego; chyba tych 
dwoje dzieci, które znam: w ich DOZach 
przebija się raj szczęśliwości, są one 
jak kwiaty na \\;osnę, kt6re niestety 
zbyt prędko więdną. W Ia.tach dzieciń­
stwa mego, tych parę lat spędzonych z 
matką moją, dały mi poz.nać sz.częśli-

nasz. 

WOŚĆ świętych uczuć miłości, odslania~ 
jąc rąbek tajemnic wielkich, 1...,6re prze­
padly z chwilą, gdy umysł jej przesło­
nil obłęd. Poza nią, poza tą jedną, 
spotykałem ludzi tylko o brudnych rę~ 

kach, ludzi zajętych interesem, ludzi 
światowych, czasem Ina.wet i pobo"i..nych, 
ale w ich duszach gnieźdz.iła się jednak 
przemoŻona miłość wlasna. Dlatego od 
zimnej obojętności tego wya.<;faltowane­
go miasta uciekałem się do Ciebie, do 
Twe j świętości! Chcę ją ob jąć, nad 
życiem mojem ją rozwiesić , przy Tobie 
zostać w eterach czy6tego błękitu. na 
szczycie śnieżnobiałym, w oddC(:hu Twej 
sprawiedliwości, Ponad wsz)"lStkiie imio­
na świata tego, niech mi będzie święte 
Imię Twoje! 

Przyjdź Królestwo Twoje! Od nie­
bios progów ześlij mi diwnęk jeden. 
Międz)' mury miasta naszego spuść 
choć cząstkę Królestwa Twego! Na 
falach Sprewy zarzuć swą kotwicę. ~l a 
okręcie Twoim pozwól mi Panie plynąć 
bezpiecznie po falach pracy codziennej. 
Wszystko we mnie plonie pragnieniem 
życia i światła. NapróŻono staram)' się 
zaludnić Niebo marzeniami. Ty musisz 
zstąpić k"u na.m rzecz)'wistością prawdy 
Twej! Krółestwo Twe sięgać Tllusi od 
stropów niebieskich po krawędź ziem!, 
aż tu do Berlina, IX) inac.zej miasto to 
i ogrody jego podobne będą za1l1arlej 
pustyni! 

Bądź wola Two.ja ! Ja wiem, że ogro­
d)' te kwitn,! tylko wtedy, gdy je Twe 
prawo użyźnia; wszystko inne, to suro~ 
gaty, środki nieudałe, bez wartości. Nie­
ma innego systemu prócz \\"oli Twoj ej, 
któryby był środkiem i czynnikiem ży­
cia i ponad wszelki mechanizm. ponad 
reformy, programy parlamentarne. on 
jeden jest porządkiem ś wiata. 
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Jaka w niebie tak j na ziemi. \10./ oce­
anie bezmiarów Twych milkną burze; 
żaden lucyfer .nie podnosi u'zbrojoncj 
głowy przeciw Tobie. \V dekalogu Tw'O­
im zawarta jest prawda życia i świata 
niebieskiego jego moc i triumf. Ta­
jemnicą zaś ziemi jest wolność, wol­
ności _ nawet sprzeczności, a tajemni­
cą miasta tego to przewrotność. ZJoża 
mocy' na świętość i przestępstwo­
oboje w niem mieszkają., a siła jego 
ściera się z prawem 1'wojem, i poznać 
je pragnie. 

Chleba nas::ego plYWs::edtlicgo daJ 
nam dzisiaj! Jesteśmy przykuci do życia 
materjalnego. Od samego ranka do cieJll­
nej nocy pracujemy na chleb, na moż­
ność walezienia odpoczynku po trudach. 
na noc ""y tchnienia . )labrzmialemi rę­
kam~ zdobywamy marny byt! Tysiącom 
dusz głód przcżera ducha! Kt6ż mizer­
niejszym od nas, ktÓŻ bardziej z zie­
mią skuty?! Na polach galilejskich kwi­
tną :'ilje zlote, wspanialsze w -swej sza­
cie od szat Salomona. Na wzgórzach 
Taboru sokoły ścielą swe gniaula i 
znajdują pożywienie. A my walczym)' 
j mordujemy się 'Wzajemnie o lichą st-ra­
wę! O Panie, daj nam chleha powsze­
dniego. 

OdpuJć nam tlosze win)'! Dalecy je­
steśtny od determinizmu. Wiem}'. że 
Rousse."m błądził. I miasto 10. w kt6-
rem żyjemy, nie jest przypadkiem, 
przejściowym stanem tylko. ),1)' pono­
simy za nie odpowiedzialno§ć i musimy 
robić rachunek sumienia. Kamienie mia­
lSta tego nie zmuszały nas do złego. 
Mogliśmy je rozbur.zyć, a w miejscc 
tych ulic lilje zasadzić; mogliśmy spe­
lunki nasze na kaplice sklepić, a rytm 
maszyn skomponować do melodji gre­
gorjańskiej. Za utratę wiary !laszej. 
Boże, daj zrozumienie Ciehie i l.eś1ij 
przebaczenie! 

lako i my OdPlls::(::alll)' lIo.r::_"1II williJ­
wajcottl. Podobnie lila się z nami. jak 

z tym slugą z przy,po",,-ieści. Pan daro­
wał mu miljony, a on współtowarzyszo­
wi fenigów nie pr.zepuścil. Tak dluJo 
go cisnął, dręczył. aż ten mu dług spła­
ci ł. :\'asza prośba jest ok ropnym sądem. 
Będziesz lI1a'S sądz.ił i ruierzyl11as.zą mia­
rą.~ie możemy kiedrś stanąć przed 
Tobą z pustcmi rękoma. I w Berlin ie 
należy pracować nad sobą, nad wyple­
nieniem tego, co przeszkadza IV rozro­
ście opanowania, w)'fZoczenia, zap."lr­
cia i miłości bliźniego. Drugie pra.y­
kazanie równe jest pierwszemu. Ty nie 
przyjmujesz religijnej ofiary Tobie sa­
memu zlożonej, bez społecznej ofiary 
dla. bliźnich. 

I nie wódź MS na pohs!:enie! Chce­
my katolikami się ostać i tu v,' tem mie­
ście, pod lodowatem tchnieniem jego 
sccptyqzmu, w lawi.nach potęż.nydl 
jego spoganienia i w nędzy jego upad~ 
ku. Chcemy moonymi się stać, chcemy 
silą żyć. Tylko nie dawaj ciężaru nad 
siły - zważ .naszą słabo~ć. Zważ na 
warunki, w jakich żyjemy. na 'walkę ja­
ką Gtaczamy. aby móc ostać się. Anda­
luzja, Palestyna, nawet dalekie Indje 
mniej mają przeszkód w wymawianiu 
głośno Imienia Twego, niż my tu. Ni­
gdzie walka o zachowanie Twych praw 
nic jest tak straszliwie oiężką! Nic żą­
daj więcej nad naszą możność, o Po­
tężny· 

Ale nas ::baw ode !:łcf!:o! ;{iech .spadną 
na nas zdroje pociech i dobroci z skar­
bnicy Serca Twego. Pęki drzewa na'Szc­
go spragnione są oiepła. dusza IV wię­

z.ieniach naszych mi łości, suchy kraj 
rosy Twej. Swiat ten zagubił w drodze 
swej miłość rodzicielską. a wysunął 
na miejsce jej interes, materjalizm, 
h."tndel. ;{ad miastem wisi il'~a Twoja 
sprawiedliwa. Ty jesteś Boże, jak be7.~ 
miar wyrozumialy i po stokroć przeba­
czający, Ty jesteś Bogiem Dobroci. Tyś 
Ojcem naszym. Amen! 
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Zbliska l zdaleka. 

Metody 11.Jalki :: KoJciolem. 

Nieh6re dzienniki w Niemczech, 
jak :> Vossische Zeitungc , .. Taegliche 
Rundschauc i :> Soontagsgrussc otwar­
cie opowiadają się za CalIesem, mało, 
idą dalej - mordowanych księży da­
rzą nazwą bandytów, a co więcej po­
sługują się w walce z Kościołem meto­
dą kłamstwa i oszczerstwa. 

I tak numer protes1:a!!cidee,.I'(j tygodni­
ka :oSonntagsgrussc 'Z 23 października 
1927 r. donosi, że biskup katolicki 
mgr. Tamana, papieski legat, biskup 
z Porto Rico i L'ch. Jndyj, przybył na 
granicę ~[eksyku 4 marca ub. r.. gdzie 
przeprow·a4zono z nim te s.1me formal­
ności, jak ze wszystkimi podróżnymI. 

Ka pytanie: jaki zawód? odpowie­
dział: 1f1311czycielj jaki język ojczy­
sty? _ angielski, inny jest mi niez.na­
ny. _ Tu :>Sonntagsgrussc dodaje od 
<siebie, że Monsignore Tarnana jest 
Włochem, piastu je godność prałata \ ... 
kraju, w którym powszechnie posługu­
ją się jęzfo:iem hisz.pańskim (Pon\> 
Rico), a więc oczywiście zewania bi­
skupa są fałszywe. - Czy pan przyby­
wa do kraju jako turysta, czy w intere­
sie? Odpowiedź brzmiała: jako tury_ 
sta. 

:>Gdy biskup opuścił republikę -
uwaga pisma- - wyszło najaw, że bi­
skup przebywał w Meksyku z polecenia 
papieża w spra.wach Kościoła. Jednak 
otnajcenniejsząc z odpowiedzi, jaką dał 
biskup na zapytanie jakiego jest wy_ 
z-nMlia. była - należę do kościoła pro­
testanckiego. - Tę krótką wymianę 
!Zdall. jako dowód nieuczciwości rzym­
skich biskupów, przesIał prasie amery· 
kańskiej sarn poseł meksykańki w ~ew 

Jorku i dlatego wszelka wątpliwość 

wiarygodności odpada. 
Tyle ot Sonntagsgruss«. Wedle tej re­

lacji, biskup dopuŚGil się wstrętnego 
oszust:wa! Przypalrzmy się sprawie hli. 
żej w św.ietle innych doktllllcntó\v. -
Właściwe nazwisko biskupa brzmi.­
Caruana. Pochodzi z Malty, włada dla­
tego językiem angielskim, a nic wło­
skim i jest obywatelem Stanó ..... Zjedno­
czonych. Rząd meksykański doskonale 
był poinformowany o celu JXldróży bi­
skupa, jak i jego osobie 'Z przedłaźone_ 

go sobie paszportu Stanów Zjcdn. Ja­
ko obywatelowi amerykańskiemu nie 
śmiano odmówić wizy; jako jednak 
przedstawicielowi znienawidzonego Ko­
ścioła wyrządzono .krzywdę przez 0-

szczerstwo, obmyślane z szatańską prze­
biegłością. 

Po rewelacjach posła meksykańskie­

go, sprawy nie puszczono płazem, zba­
dano ją dokładnie - i co się oka7.ało? 
Mgr. Caruana był biskupem w Porto 
Rico przez S lat do styc1.nia f926 r. 
Wtedy mianowano go tytularnym arcy· 
biskupem Sebasty i delegatem apostol­
skim na Mek-syk i wyspy tubylskie z 
siedz.ibą 'w Hawannie. - \V Meksyku 
przebywał krótko, już 10 maja 1926 r. 
doręczono mu pismo, naka7.ując.e 0-

puszczenie granic republiki do 6 dni za 
rzekomą działalność duchowną i za 
równie rzekomo fałszywe zeznania co 
do miejsca urodzenia, stan u i religji. 

Podobne zarzuty same z siebie są 
zbyt naiwne. by można im dać wiaTę, 
choćby dlatego. że paszport amerykafi- ' 
ski. jaki biskup miał, dokładnie okTe­
ślal jego miejsce urodzenia, stan dudlO­
Wll}" i godność. Trudno było w tym wy_ 
padku mijać się z prawdą i ustnie zezna-
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wać co innego, niż 'J><lSzport wskaz)"wał. 
»J akiż powód miałbym w ukrywaniu 
mego stanu - piSlC sam oskarżony ~ 
gdy wiedziałem na pewno, że przebywa­
nie w obrębie republiki jest dOl,wo]one 
duchownym, poddanym Stanów Zjedn., 
a bytność moja nie była związaną 
z działalnością kapłańską«. 

Poparto przeto oszczerstwo pozornie 
niezłomnym dowodem, a mianowicie re­
produkcją fotograficzną pytall i odpo­
wiedzi pbslawionych przez ur.zędnika 
granicznego bisk-upowi l rozszerzoną 
w pismach a.merykańskich przez konsu­
la republiki Artura Eljasza. Wszystko 
więc składałoby się znakomicie, gdyby 
nie jedna rzecz, o kt6rej :o Sonntags­
gms.s", zapomniał czytelnikom swoim 
donieść, a mianowicie, że c..ly ten do­
kument zastal poprosI u sfa łszowany. _ 
Reprodukcję fotogra fji poddano bada­
uiom dwócb z.nawców. niezależnie od 
siebie pracującye.h i nieka.tQlików. _ 
I obydwaj zgodnie orzekli, że ani pod­
pis. ani inne w}'raz~' nie są pismem 
arcybiskupa, ale co gorzej. niektóre slo­
wa w}'ma-zano i zmieniono. jak słowo 
katolik na protestant. _ \V ten sposób 
QSzczer.stwo zostało zdemaskowane. kon­
sul .skompromitowany. 

Nie chce jednak nic o tem wiedzieć 
organ protestantów niemieckich. świa­
domie rozszerza fals7.e, byle tylko zohv­
dzić Kościół. Stare metody. starej n;"e­
.f1<ltwiści. 

Egipt. t'>,cie rellgtJtH~. 
Wizyta króla egipskiego w Watyka­

nie zwróciła uwagę świata na stosunki 
katolickie w Egipcie. Obecnie państwo 
Nilu podzielone jest na 3 okręgi ko­
ścielne: Wikarjat apostolski właściwe­
go Egiptu, powierzony Franciszkanom, 
z prowincji włoskiej; wikarjat ap<>stol­
ski delty Nilu . utworzony w 1909 r. 
i odda ny Misjonarzom afrykańskim z 
Lyonu. I wkońcu 3-ci wikarjat apostol­
ski Suezu. już dawno powstały, oddany 

Braciom Mniejszym z prowincji fran­
cuskiej. 

Zakony francuskie pracują w całym 
Egi!Xie we wszystkich 3 wikarjatach. 
Od 1848 r. Bracia szkól chrześcijań­
skich dokonali rzec1.ywiście wicie. Obe­
cnie mają II kolegjów i szkół \\. Alek_ 
sandrji, 12 w Kai rze, 2 w Port Sa id 
i 6 w innych miej scowościach. Poza 
nimi zdziałali wiele misjonarze afrykal'l­
scy w swym wikarjacie. Powstało za 
ich wpływem 7 kościołów parafjalnych, 
28 kaplic. II szkól męskich, 16 żeń­
skich, 3 domy sieroce, 3 szkol}" sztuk 
pięknych i rzemiosł, 3 przytułki dla 
starców i 8 domów dla ubogich i cho­
rych, w których dotąd pielęgnowano 
450.000 chorych. - Król F uad choć 
sam wiernie trwa w Islamie, jednak 
zwraca się pamięcią. ku tym szlachetnym 
postaciom swych przodków, którzy, jak 
ł-,'Ialek-el-Ramela, z początkiem 13-go 
wieku przyjęli gościnnie w "!;\~e mury 
§W. Franciszka z Assyżu. co więcej, Je­
mu i Jego braciom dooali straż, by mo­
gli hezpiecznie czuć się w jego pa!l­
stwie i w wolności, swobodzie głosić 
Ewangelję św. 

Kartagina JIIlejscem cllcJJorystyu'lcgo 
Kongresll w I930 r. 

Komitet kongresów eucharystycznych 
wyznaczył Kartaginę jako miejsce kon­
gresu '930 r. Kilka powodów skłoniło 
Komitet do 'Wyboru tego, a nie innego 
miasta. Pierwszym hyła okoliczność, że 
w A fryce nigdy jeszcze nie odbywał 
się kon gres eucharystyczny. - Drugi 
wzgląd to ten, że w r. 1930 przypada 
150.setna rocznica śmierci św. Augu­
styna, wielkiego Doktora li Ojca Ko­
ścioła. Poza tern Kartagina wsławiła się 
niejednym OOh.a.terskim czynem religij­
n\'m. 20 klm. od miasta wznosi si~ miej­
sCowość Bone, zbudowana ohok Hipo­
ny, stolicy biskupiej św. Augustyna. -
::-\iedawno jeszoze Kartagina była rumo_ 
wiskiem. dopóki nie zacząl jej dźwjgać 
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z gruzów wielki arcybiskup, slawny 
ka rdynał Lavigerie. Odkop.1110 amfi­
teatr, gdzie krew chrześci j ańska [1ie­
mniej obficie płynęła, niż w Coloseum 
rzymskiem, katakomby męczenników i 
wiemych, miejsce, gdzie Cypr jan, je­
den z największycll hi skupów afryka6-
skich, śmierć pon iósł; kościół \\. pobliżu 
for tu , gdzie św. Monika tyle łez wyla­
la za o:l jeżdiającym synem. 

Dzisiaj częściowo odzyskała Kaf1tag:i­
na swą świetność. NawskrM katolicka, 
choć położona 18 klm. od Tunisu, jest 
siedz ibą arcybiskupa. - Na jednem ze 
wzgórz wznosi się kośció ł katolicki IV 

styl u rzymskO-maurytań skim, a na je­
dnej ze ścian widnieją słowa Leona IX: 
,.Niema wątpliwości, że po papieżu, ar­
cybiskup kartagi6slci jest picf'wsz)'m ar­
cybiskupem i największym metropolitą 
na ca lą Afrykę« . Z drugiej Sltrony kO­
kola 'WZ'lIosi się szkoła Białych Ojców 
i muzeum archeologiczne O. Delattres, 
wielkiego uczonego, który kieruje od­
grzebywaniem ruin tego miasta , dale j 
widać kłasz.tory: Sa lezjan6w, Karmeli­
tów. Katolicyzm wzrasta, liczba pa rafij 
z\\'iększa się nieustannie, obttnie jest 
ich już 132. 

Kard'y,ral i kOli/unista. 
Było to w czasie wojny ś.wiatowej. 

Owczesny prO'.\:i ncjał Salezjanów nie­
miecko-austrjacko-węgierskich, obecny 
kardynał ~ prpllas Polski ks. arcyb. 
H lond wizytowal podległe mu prowin­
cje. ~a jakiejś przestrzeni pociąg na­
gie stanął. Zacieka.wieni podróżni. opu­
ścili wagony; chcąc zbadać powód tego 
nagłego zatr zymania. Wtedy przedsta­
\\;1 im się strasz.ny widok, kola lokolllo­
t)'\vy zgn iotły ohyd wie nogi jakiemuś 
przechodniowi. Kardynał nie wiele my­
śląc, pospieszył nieszczt;śliwemu z po.­
mocą i kazał go wnieść do swego prze­
działu. Tu roz,poznano w nieszczęśli~ 
\\pn z!lanego agitatora komunistyczne­
go. Gdy ranny wrócił do prz~1omności 
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i poznał \v duchownym swego dobro­
czyńcę, od.piął czerwoną odU1akę swe j 
partji i przypiął ją na piersiach młode­
go pro·wincjala. Ks. Hlond w Wiedniu 
umieścił chorego w szpitalu i stale go 
tam odwiedzaJ. Czerwoną, krwawą ko­
kardę zawiesił na ołtarzu Matki B0-
skiej IV klasztornym kościele, jako da r 
z łożony Matce xajśw. Zdarzenie to 
przytoczył Msgr. Callori w chwil i, gdy 
purpura kardynalska ozdobiła arcybi­
skupa gnieinieńskiego . .. Wiele lat upły­
nęło od tej ch,\"ili - kończył lem i sło­
w~· swe opowiadanie szambelan papie­
ski - po latach Matka Najśw. za ów 
dar iZ. przed kilku lat odwdzięczyła się 
innym, wsp."lnialszym, punpurą, którą 
dziś Waszej Eminencji wlożono na ra­
miona «. 

Gracja Deledda. 
Ostatnią nagrodę Nobla przy.wano 

znanej włoskiej autorce, Gracji Deled­
da, która tałentem swym, oryginalno­
ścią. poczuciem ojczystego piękna wy­
rosła ponad przeciętność. _ U rodzona 
\\. Sardynji, tchnęła w !;owe ub\\'ory da­
wną mroczną tradycję wyspiarskiego 
ludu, który gwalrownie ulegał wszel­
kim rodza jom uczuć, szczególniej miło­
ści i zemsty n.ienawistnej. Naturalizm 
znalazl dobitny wyraz w jej utworach, 
przesyconych niezdrową atmosferą zmy­
słową, choć daleką od spoganialego 
d·Annunzia. Poj~ia o Bogu llie odpo.­
wiadają nauce katolicyzmu , jak i ",;e­
rzenia w fatum, wykluczające czynnik 
woli. 

Z tych to powodów stwarzają książki 
laureatki :-\obla poważne niebezpieczeń­
stwo dla katolików, a zwłaszcza mło­

dzieży! 

Testament szwedzkiego ofiarodawcy 
został w tym wypadku spaczony. T ru­
dno idąc \\' myśl jego wskazań przy­
puszczać. że Deledda podniosła żywo­
moŚĆ psychiki ludzkiej na wyższy szcze­
bel rozwo ju. Papieski półoficjalny or-
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gall ",Osscrvatore« przestrzega katoli~ 
k6w pF.leO lekturą ksiąiek nov.'ej laure­
atki; przestroga ta i u nas jest aktual­
na po wydaniu sil nie a zupełnie niezgo­
dnie z prawdą reklamowanej powieści 
Gracji p. t. Ucieczka do Egiptu. 

Z walki:: nicII/-oralnościQ. 
\V Xcw Yorku odbył się kongres 

ameryka6skiego '" \Visconsin Tubcrcu­
losis AssooiatO!14<, na którym lekarze, 
opierając się na statystyce, stwierdzili 
wzrost śmiertelno€.ci gruźliczej u kobiet 
międz)' 16--:-26 rokiem życia. Wzmoże­
nie tej choroby przypisuje świat lekar­
ski obecnej modzie, jak i nadmiernemu 
odda.w3nia się tańcom. W 1915 r. gruź­
lica zabrała 3.8 proc. więcej kobiet niż 
mężczyzn, a w 1927 r. 19 proc. -
\V SaJamance odbyło się wielIcie zebra­
nie celem utworzenia katolickiej Ligi 
ojców rodzin. ZWT6cono się również 
z apelem do urzędów, aby nie przepusz­
czano rzeczy niemoralnych w dzienni­
kach, gazetach, odbierania koncesyj od­
po\v1edzialnym członkom wydawnictJw, 
czuwania nad programami w kinach. 

W mieście Valladolid -l księgarnie 
skazał urząd na karę zapłacenia 500 pe­
set6w za sprzedawanie książek treści 
niemoralnych. 

\V Barcelonie nakazem dyrektora p<>­
licji zniszczono 200.000 egz. pornogra­
ficznych książek. 

Pr=f"UHJga j~'Wiol" semickiego 
w =muodach t. Z'U'. akademickich. 

Związek akademicki zadał sobie pra­
cę, hy obliczyć procent Zyd6w w zawo­
dach wolnych o wykształceniu akademi­
ckiem: pr;wnym. lekarskim i dentysty­
cznnn. T tak stwierdzono, że w \Vie­
dni~1 80 proc. lekarzy należy do wy-2na­
nla mojżeszowego. w Berlinie 52 proc., 
w Diirkheim 5i proc .. I\' Bernie 63 proc., 
w Morawskiej Ostrawle 65 proc. -
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W dziale dentystycznym Wiedeń JX)Sia.­
da 89 proc., Berlin 62 proc., F rankfurt 
nad Menem 61 proc., Szczecin 20 oproc. 
i t. d. Prawnik6w: Wiedeń 84 proc., 
Berlin 61 proc., Frankfurt nad 11enem 
64 proc., Diirkheim 50 proc., Ludwigs­
hafeu 53 proc., Szczecin 86 proc., Ber­
no 71.6 proc., Morawska OSIrawa 63 
proc. Dla ilustracji dodajemy, że Cze­
chosłowacja posiada tylko 2 proc. ży­
dów, a ~iemcy zaledwie 0.9 proc. -
A więc zażydzenie tych, zwłaszcza jeśli 
idzie o lekarzy i praiwników, lak waż­
nych za"wodów, jest straszliwe! "ieste­
ty, nielepiej jest u nas! 

Owoce system" wychowania 
bolszewickiego. 

Bolszewizm zet'wał z chrześoijańskie­
mi metodami wychowania, a tem sa­
mem wtrącił młoozicż w odmęty naj­
gorszego zepsucia. Obecnie szerzy się 
tam przestępstwo, które kodeks prawny 
sowietów zowie kuliganiz.mem; nie jest 
to nic .jnn~go, jak ostatecz-ne rozwy­
drzenie moralne i pospolity bandyotyzm 
i jak $.1me ,władze stwierdzają, najnie­
bezpieczniejszy wrzód na ciele republi­
ki sowieckiej. Kuliganizm nie .szanuje 
ani własności czyjejkolwiek, ani życia 
bliźniego, nie ~zanuje przedewszystkiem 
kobiet\'; kara śmierci nie odstrasza zbrO­
dnicze-j mlodzieży. gdyż wykroczenia 
l'większają się z każdym miesiącem. -
Dyrekcja policji w samcj Mosk-wcie 
przytrzymuje 3700 osób miesięcznie. -
Z.1notowano wzrost przestępstw w osta­
tnich dwóch latach o olOO proc. Dodać 
trzeba, ze 75 proc. to młodzież mięrb:y 
r2 a T5 rokiem życia. - Nicinaczej 
dzieje się w Petersburgu. ROzWięzłość 
zagrażać poczyna w niektórych okoli­
cach cywilizacji i ż.yciu gospodarczemu. 
Oto wyniki wychowywania bez ż:l.­
dnrc.h zasad, przeciwnie uznające jc­
dną jedyną, swoją, wraz ze wsz)'stkie­
mi popęrlami najniż~zemi, za najlepszą. 
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Odpowiedzi 

Pytanie: l. Jak To::umidi doskonałoJć 
na.jwyoitniejsi filozofowie c::asów sta­
rotytn}',", śrcdniO"ltJiecznych j new­
s::ych? 

2. Jak można dokladnie i ściśle po­
dać definicję chr:;cścijailSkiej doskona­
łości? 

3. Jakie czynniki Ul czl<n/Jieku wply­
wajq tla ::dooy,ie tej doskf)ł1fJłości i ja­
kie talltlljQ? 

4, Jakie i ile jest stOPlIi doskO'lalo­
ści? 

5. Jakie sq drogi doskomUości? 
6. C::y doskonałość możliwa bez Bo­

ga? 
;. Krótkie lI::a-sadnienie, dlaczego? 
8. Pr::yklady jakie mo':na przyt,)­

c::)'Ć doskonaJego tycia sławnych ludzi 
:: literatlIr)' i historji. (Typy idealne i 
r::eczywiste; ' :: literatury pows:ucl!nej 
i polskie.j; .::wJaszcza :: późniejs3y,h 
c::astr..v i lud::i świeckich; żeby wśród 
bohater6w b'yfi i mr':czyźni i kooiety 
i teb" można b')'lo Jlośfadować ::wyk/,'­
tiUl śmiertelnikowi w warunkach co­
d::iennychJ? 

9. Bibljografia pr::edmiotu porus::a­
nego. 

o d p o w ~ e d ź: Z JX>wyżSlych py­
tall widać, że dz.isiejszą inteligencję 
żywo interesuje nietylko apologetyka, 
która prcw:adzi człowieka najwyżej do 
bram .nauki katolickiej i tu go zosta­
wia; dzisiejszy czł()wiek chce wniknąć 
poza bramy i zobaczyć, jak się przed­
stawia sam rdzeń katolicyzmu ,j jego 
wykwit. Dlatego dziś obserwujemy ta· 
ki intensrwny zwrot ku samemu życi u 
we\\"nętr.znemu; chcemy 'Wiedzieć ;la 
czem ono !pOlega, jaki jego rozwój, ja. 
kiemi środkami się ono JX>sługllje i t. d. 

Redakcji. 

Dz-ięki BDb'U, na te wszystkie pytania 
moie inteligentny k,'l.tolik z.naleźć odpo­
wiedź w szeregu wybornych dzieł, któ­
rych dostarcza nowsza literatura asce­
t}una. 1 my również w tej odpowie­
dzi będz.iemy lllUsieli ogran;czyć się 
tylko do wskazania odpowiednich ksi-ą­

żek. Powyższe lX>wiem pytania obejmu­
ją tak s.zeroki zakres tematów i to prze­
różlI}"(:h, że trzebaby dla nich poświę­

cić kilka zeszyt6w Sodalisa. A nawet 
i wtedy odpowiedź byłaby dość JX>bież­
na i sumaryczna. 

Uprzytomnijmy sobie bowiem, co się 
w .p:>wyiszych pytaniach mieści. P.ierw­
sze zawiera ni mniej n i więcej tylko 
a) I,is torję doskonałości najpierw u lu­
dów poga6skidl w ich rnajwybitniej­
szych przedstawicielach, następnie b) 
histo11ję doskonałości chrzcicijaliskiej 
od pierwszych ozas6w aż do dzisiaj. 

P}1.anie 2, 4- .; 5 zawiera wla.ściwie 
cały trak/at o doskonalości chrześcija6-
skiej, Prtanie 3 żąda wyjaśnienia psy­
:hologic::nej strony doskona lości ' Py­
tanie 6 JX>rusza kwestję et),ki nieza/e:­
'lej. 

Ot6ż na pyt.:Ulic: jak rozumieli do­
skonalość naj wybitniejsi filozofowie 
czasów starożytnych, średniowiecwych 
i nowszr~h. z.naleźć motna wiele bar­
dzo bogatego materjału do odpowiedzi 
w książce: Lebensanschau1Ul-gcfI alter 
lmd 71euer Denku, napisanej przez Fr. 
Sawickiego (paderborn 1926, &ho.. 
ningh), \V I tomie: Das heidnische 
Altertu," mamy srl.wety takich filozo­
f6w starożytnydl jak Budda. Sokrates, 
Platon, Arystoteles, Plotin - wszy.scy 
oni są reprezentantami pewnych syste­
mów etycznych, a więc podają. 1"6wniet 
pewne ideały doskonałości. Ciekawą. 
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rzeczą jest śledzić, jak wysoko myśl 
ludzka potrafiła sięgn<j,ć w dziedzinę 
doskonałości przed erą chrześcijańską· 
W 2 tomie: Die christlicllc Antike Ił. 
dcu Mittcfaltcr podaje autor treściwą 
charakterystykę światopoglądu chrzdd­
jańskiego wogóle i jego krystalizację 
w takich dwu genjuszach, jakim jest 
św. Au(,'\1Sl)'n i ŚW, Tomasz z Akwinu. 
W 3 tomie: Von der Rctł(J;ssance bis 
:;ur Aufkliirung mamy najpierw jędrny 
rozdział o przej.ściu średniowiecza. w 
.nowsze czasy i sylwety takich jego 
przedstawicieli jak Bacon, Descartes, 
Spinoza, Leibniz, Rousseau. Wszys;;y 
oni 'l'eprezentują pewne poglądy na ży­
cic i na doskonaJość. Wreszcie w 4 to­
mie znajdujemy czasy najnowsze od 
Kanta aż po Euckena. 

Historję p:>boiności i doskonałości 
wyłącznie chrześcijańskiej skreślił zna­
komicie również P. Pourral w swojem 
dziele: La spirituolite c/lretien"e (Pa­
ryż 1925, J. Gabalda), Wyszły dotych­
czas trzy lomy, obejmuj~e dzieje asce­
zy chrześcijallskiej od cz..1.s6w Ewange­
łji aż do janseniz.mu, 

Na pytanie, jak określić doskonałość 
chrześcijańską, jakie są jej drogi i sto­
pnie, wyborną i wyczerpuj~ą odpo­
wiedź daje dzieło, które się świeżo uka­
zało po polsku w ,.Bibljotece życia we\\'­
nętTwegoc, Jest niem dwutomowa 
ksilłŻka Tanquerey'a pod tytułem: Za­
rys teologji osut)'c!:"ej i tniSJYCE"cj. 
W tomie I mamy takie rozdziały jak 
,.istota życia cllueścija(,skiegoc, ,. fał­
szywe i prawdziwe po;rcie doskonalo­
ścic, ,.obowiązek dąfenia do doskona­
łości c, "0 środkach zewnętrmych i we­
wnętrwych prowadzących do chrześci-

jaftskiej doskonałości c i t. d. Na pod­
stawie tych rozdział6w można sobie 
również dać odpowiedź na pytanie: 
,.czy możliwa .jest doskonałość bez Bo­
ga c i ,.dlaczego jest niemożtiwac. W II 
tomie zaś przedstawia autor trzy wiel­
kie drogi wiodące po licwych stopniach 
na .szczyty doskonałości. O czynnikach 
pomagających do osiągnięcia doskona­
łości, lub tamująC)'ch dążenie: do niej, 
mówi autor na r6żnych miejscach swo­
jej książki. 
Kwestję istoty doskonałości, środ­

ków prowadzących do niej, tnldnOści 
w jej osiągnięciu i t. d. omawia.ją r6w­
nież inne dz.ieła 'feligijne. Wspomnijmy 
o kilku z nich. Pierw.szem, kt6re godne 
jest najżywszego polecenia a urazem 
poważnego przestudjowania, to klasycz­
ne dzieło Marmiona: Chryslus Byciem 
dus:)'. Przedsta .... ria ono doskonałość 
jako nadprzyrodzone uczestnictwo w 
życiu samej Trójcy św.; wskazuje na 
rolę jaką w niem odegrali ciągle od­
grywa Chrystus. Uczy rozwnieć całą 
ekonomję boż~ w -sprawie uświęcenia 
człowieka. _ Drugiem dziełem, które 
obejmuje eałość życia chrześcijańskie. 
go, jest Clm:eścijońsko filozof ja tycja, 
napis ... ma przez Tilm. Pesc.ha. - Trze­
ciem wreszcie, na kt6re chcielibyśmy 
zwrócić uwagę, to Filoteo, czyli Droga 
do poboinoŚCi chrześcijańskiej. Napisa­
na wprawdzie trzy wieki temu, ale na­
pisana przez takiego UlawCę serca ludz­
kiego, jakim był św. Franciszek Saluy, 
do dziś dnia nie przestala być światłym 
i pewnym przewodnikiem na szczyty 
doskonałości. Zasługuje tem bardziej na 
polecenie, że została napisa'!la dla kato­
lików świeckich . 
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Co czytać ? 

Ks. Józef Pachucki T. J. Ma­
tka miłosierdzia. W so-lecie koronacji 
cudownego obra:zu Matki Boskiej w 
Starej wsi ,sanockiej. Wydawnictw.) 00. 
Jezu itów. lGraków, Kopernika 26. Str. 

144· 

Pragniemy zwrócić uwagę czyte\:ni.­
ków naszych na tę niewielką, ale źródło· 
wo i sumiennie opracowaną, miłą bar­
dzo książeczkę, o cudownym obrazie 
starowiejskim, szeroko cz.c1.onym w 'Zie­
mi sanockiej. Przenosi llas ona w cu­
dnc, tak ważne czasy dla Kościoła w 
ojczyźnie naszej jeszcze za czasów nie­
woli. Po krótkiej hi st01'ji obrazu i sa· 
mej Starej wsi, podaje nam autor czc:­
godne dzieje kultu Niepokalanej w tym 
obraz.ie czczonej, potem nader rze­
wnie opisuje samą koronację, pierw­
szą czasu niewoli, po 81-letniej przer­
wie, na którą zebraly się wszystkie 
dzielnice Polski rozebranej, a koronacji 
dokonał nuncjusz papieski , wysłannik 
samego Piusa IX. Następnie rozwodzi 
się 7.ajmująco llad dalszemi dz.iejami 
obra7.L1 i 7.aslugami 00. Jezuitów, wier­
nych stróżów tego sanookiego palla­
djum od lat przeszło stu. Na koflc\! do­
dano mile, niedrukowane jeszc.z.c wier­
sze z czasu koronacji. Bardzo ch. .. rak­
tcrystyC7.ny jest dłuższy poema«ik, w 
którym ukryty autor, przepowiada pię­
knie wskrzeszenie ojczyzny. Książeczka 
zalecenia godna wszystkim czcicielom 
:;. Marji Panny. 

Ks. Teofil B.zowski T. J. De­
hr::y Illd::ie. Chyrów 1928. Wydawni­
ctwo M. Sodalicji konwiktowej. Str. 96. 

\V charakterystycznej tej broszurce 
przesuwa się przed oczyma czytelnika 
kilkadziesiąt pięknych postaci, szczerze 

służących pr<1wdzie Niepokalanej 
Dziewicy. Są to żywe sylwetki żyją­
cych, gdyż o ile nam wiadomo, dopiero 
jedna postać z naszkicowanych naleźy 
do tamtego świata, atoli zmieniono na­
zwiska i różne okoliczności, by żywych 
nie wytykallO palcami. Dobrze się sta­
lo, że zasłużony miłośnik młodzieży dał 

nam taką milą, bez pretensyj literackich 
napi saną necz. Jest ona otuchą w dz:­
sie jszym tak .skażonym świecie, zachętll 
dla \\-ieltl, a dla wszystkich zbudowa­
niem. Jeszcze są dobrzy ludzie, jeszcze 
jest uczciwość, szlachetmość , poświęce­
nie, zaparcie, umiłowanie obowią.zku, 
zwłaszcza wśród synów Marji. Broszu­
rę można nazwać cichym hołdem zlożo~ 
nym Sodalicjom oj dlatego na pierw­
szem miejscu zalecić ją trzeba marjafl­
skim drużynom. 

Dr. Johann Baptist Walz: Die 
Piirbitte der Heillingen. Eine dogmati_ 
sche Studie. (16°, 168 S.). Frciburg in 

Breisgau 1927 , Herder. 

~iniejsza książka podaje nam miłe 
bardzo studjum teologiczne o wstawien­
nictwie $więtych. Praca jest wyczerpu­
jąca. WS7.ystko prawie co w tej kwestj i 
powiedzieć można, znalazlo w książce, 
niedługiej >zresztą, dostateczne omówie­
nie. Cztery rozdziały obejmują całość. 
\V piel'lWszym mówi autor o istocie 
wstawiennicv.va Swiętych, w drugi m u­
zasadnia je ze źródeł objawienia; w 
trzecim rozdziale przedstawia nam 
przedmiot próśb Swiętych za nami, a 
wreS'Zcie IV czwartym rozdziale oma.wia 
skuteczność wstawiennictwa $więtych u 
Boga. Bardzo illteresującym jest ustęp, 
wykazujący jak już w pierws7.ych cza­
sach chrześcijaństwa ta wiara była głę-
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boko zakorzeniona \\' sercach wiernych , 
jak świadczą. o tem ka takomby. Bardzo 
.także jest i nteresujący ustęp wykazują­
cy, że wiara wc wstawiennictwo $wię­
tych lilie ma nic wspólnego z kultem r6ż­
nych bogÓ"w i bogiil pogańskich . Ksiąt-. 

ka, choć jest pracą ści§le teologiczną, 

może jednak zainteresować szerszy krąg 
czytelników. \\' tej monogn iji kult 
$więty-ch otrzyma! piękne i glębsze o­
świetlenie . 

Wszystkim, bardzo ficznym, co na wezwanie ogloszone IV poprzed­
nim zeszycie, zg{osi{; siC do s{użby KROLA POKOJU winszu­
jemy serdecznie tej szlachetnej gotowości wspólpracy IV świefej 

sprawie. Bezwqfpienia po{;czy im to i hEogos{alviellsftvem nagra· 
dzi Ten, dla Którego mi{ości fo czyniq. Jeślihy zaś do poprzednio 
zg{oszonych przybyć miary, czego gorąco pragniemy~ nowe zasf/lPY 
serc ~ gofowych raz w miesiqc przyjmować Komunj/l śwhda za 
Niemcy i zgod/l nasza z Niemcam;J bardzo serdecznie prosimy ~ 
by bądż pOjedYllcze nazwiska ochofnikówJ bądż cale ich fisfy 

wysylano pod adresem 

KSIĄDZ JAN ROSTWOROWSKI T. J 
KRAKÓW. KOPERN IKA 26. 

Prosimy o odnowienie prenumeraty. 



Dalszy ciąg spisu Sodalicyj M. w Polsce. 

L ublin 
Prudmidd. Bronowiec 

L alin 

Lód. 

P ilica 

P uck 

Biała 
Kraków 

(Sod. P rzcmyl low<:<l .... j Re­
kodżiclnik6w) 

K rakó .. (Nowa Wid) 

L {tdi 

Nowy S,.a 
(Sod. .loUoohidy Reko­
dJ:idnic:uj) 

P,..n.ń 
(Sod. Mlod. idy Ucz· 
niów K upiccldcl» 

C.ęll""ho.a 
(Sod. Panien Rekod..ticlni· 
czek) 

K aliu 
(Sod. Slu4cycb) 

K raków 
(Sod. RękodliclniclOk 
l' r>cmy,lowrch) 

N iemcn-LidzlE, 
(Sod . D .i",e .. ,t P.bry,,' 
o)'oh) 

Now,. SacI 
(Sod . P anien Konfekcjo­
n;lIck) 

P iot rków Tryb. 
{Sod. Panio" Rlcmidl,,;. 
(uk) 

p ... nań 
(Sod. Pań Konfekcyjnych) 

R akó .. 
(Sod. Pan ie... P racown ic 
Pab ryunych) 

Start 54 ... 'V ......... 
W icrblra 

(Sod. Kobiet. Pracownic 
F ab rycznych) 

W icrbka 
(Sod. D .. i ... .,.'t, P raco­
wnic Fabrycznych) 

W il no 
(Sod. R ekodl.idniad:) 

C..~tocho ... 
(Sod. Pań llęhtek) 

Moderator P <e fek t·Pruydentka 

X'a k"' C$ljon,ujuu ni. odpowicdliano. 

K , . Prob. M. Karay""k i 
L asin ad C rlld.i,d., Pomol'Z~ 
K,. Stanislaw Sopu~h T. J . 

Koki~lna 8 
Ks . J an Zieli" . ld 

Pilica. Woj. Kieleckie 
KI . Prob. E. F i.,hll 

Pllck, Pomorze 

J óu!a Szaralińlka 
Lal in ad Crlldzi,dz, Rynek 

h.na uulcró.."a 
Rybna J 

J anina Kubiu kówna 
Pilica, Rynek 1 

1I. lena Miotkó"-na 
Puck. Rynek 

Sodalicje Miejskie Młodz iety, 

KI. 
:Sic nade.lano do Redakcji 

:\Iiec.y. law Ku.nowiu T . J. 
Kraków, ul. Skarbowa. 

iadoclO adrel u. 
.' ndncj Si .... k 

Krak ów, III. Florja" .ka 8 

K I . Stani .ła .. Kaleiny 
Krakó ... . Nowa Wid 

III. Misjona r. ka l7 
KI. Stani. law Sopuch T. J . 

lMi. III. Kokie lna . 0 
K I. Pranciuek Cawliko ..... ki 1'. J . 
Nowy S,rz, ul. KI . P. Skarli .0 

KI. Antoni Cz ........ -. ki 
Palnań . OIlI"ÓW 1'lIm.k i g 

Józtl Plank 
Kraków. ul. KonaukielO IS 

Std,n Stepni,k 
lMi. ul. Pawia '3 

Ignacy St.indd 
Nowy StU, ul. Dlugana 20 

Leon Róta" . ki 
Po.nań. ul. i w. Mardo. 7S 

Sodalic): iejskie Pracownic. 
O. Pilll P udd.i.d,i 

Częltochowa, Jam. Cór. 

K, . Jan Bratd: T . J. 
K.lin. ul. SI.winY" ' k. 3 

KI. P iotr Kutyba T . J. 
KrakÓw. M_ly Rynek 8 

KI. P iotr Bajki.wiez. 
Nicmen L idlki. Woj. Wileń lkie 

KI. Prand"d C'wlikowl ki T . J . 
Nowy S4". III. KI . P. Skarli 10 

Lucja Jur ... ck 
Cze l lochowa. III AJ_ja 5$ 

Tcodolja WaJuy,'"h 
Kali .. , III. Groolka II, m. II 

Marja Sal'mon 
Kraków, III. Zwienyniceka 4 

Cluia Glcjzuówna 
"iemen Lid.ki. Woj. Wild. kie 

W iktorja Zaj,cówna 
Nowy S,cz. Sklep .Robolrlihc 

Na kwuljonarjun n,e oopow'~da 'ano. 

Ks. BoI. Sżop;I;'k; T. J. 
Poznałt , III . S.~w,k • • ',\ 

K I. Prob. Stdl n :-:iedźw,edzk i 
Raków Id C.e"ocho_ 

S,an,slawa Urbań ska 
Poznań, III. Półw icl ,ka 1. U p . 

Marja P ytlówna 
Raków Id C.Clloxhowl . "I. Dojazd 

N. 
N, kW~lIjonarjun nic odpowiedziano. 

kw,,"jonarjua. n,~ oopow,edli:mo, an, w tym, ani w .c ... lym rakII. 

P il, •• , W oj. Kidcek;e Wiubka. p. PiIi.a 
KI . Kan . M. Protli.h I Stanisł.w. 2y/a 

Na kwu .jonarjun nic odpowiedziano. 

K •• J. Smoolibo ... aki T. J . 
Wilno . uJ. Wielka S8 
O. P ili' P •• ddzi.ok i 

C.cl.oxhow., ' • • n. Córa 

A . Cze.,.iń". 
Wilno, ul. Zamkowa II 

Zolja Zakrze .... h 
c.es'oehowl. ul. Kiliń lkiero 6 
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Uzupełnienie SpISU Sodalicyj: 

'\' 
\. • • 

Prefd:t·Ptu)'delltb 

Sodalicja Pali miejskich Nauczycielek. 

I 00. Juuici 
Górka Katedralna 

Sodalicja Pall. 
O. PiuI Przeidziceki 

J allla Góra 

Sodalicja Panien. 
Ko. Jan Bieda T . ]. 
~rn.uti, M.ccdonci , 

Sodalicja Wiejska dziewcząt. 
KI. J6.td Waleń 

Sodalicja Mętczyzn. 
KI. Prob. Kuimie" Slanko •• ki 

Sodalicja :.I:eńska. 

Wanda Alldrdewie.ow • 
Dworzec kolejo .. ,. 

RóL.. Prohuka 
Ceroa.,ti, ul. Eremie Moy;l. 110 

Katu'rna Ktokówna 

Ędward S,ymankitwia 
Rynek 

Ludwika Robińska 
ul. Ctll.uka 

Sodalicja Katechetek i Nauczycielek. 

I KI. Prałat Winctnty Burak .... tlei 
Scminujum duch. 

Sodalicja Pa(l miejskich. 
KI. KlUI onik Gusta .. Jdo.'eki 

Kat~ra 

Sodalicja Pań miejskich. 
Ks . BrOditł .... }cldllk; 

Buyljalisk. 3. m. 4 

Swie:to zastal ukollczony druk 

Maria Humanowska 
ul. W.l ... ad.h '29 

Z09_ T,.buy". 
Kalfl!ulna 8 

Hr. M .rjl K on ... o .... 
ZYllmunło .... ka 18 

Znanej I ogromnie cenIonej ksllltkl do naboteńslwa p. t. 

ZBIOREK MODLITW 
ModlitewnIk ten wychodzI obecnie w 2 1-em wydalliu, z których katde Uczyło klika· 

dziesilIt tysięcy egzemplarzy nakładu. Jest lO bezprzecznie najbogat.sza w treść. najsolldnlejsza 
ł najpowa1:nleJsza z polskich ksiljtek do modlenia. Kto s ię raz zapozna z nlll, będzie ona na 
zawsze jego najlepszym I nieodłącznym przyjacielem . Jedną Iylko mlala ona dotąd wadę dla 
pewnej sfery polskich katolików, była za j.l:ruba. Panie I panowie nie lubili kslllteczkl zbyt gru­
bej, wypychaJlIcej kieszenie czy torebki. By I tej biedzie zaradzić, wypuściliśmy podwójne wy· 
danie, Jedno na zwyłym papIerze (wcale Jednak nie grubym), a drugie na clenlulklm brewjarzo­
wym, przez co kslątka licząc 40 arkuszy druku (640 siron), zmalała do bardzo skromnych roz­
miarów. 

Ceny: na zwykłym papierze: oprawna 
w płótno, czerwone brzegi 3'50, 
w płótno, ziole brzegi 4 50. 
w skótkę, ziole brzegi g. - . 

Ceny: na brewjarzowy m papierze: opr. 
w płótno, złole brzegi 5'-, 
w skórkę, złote brzegi 10"-, 
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